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12 i 13 bm. - spotkanie 
Pompidou - Breżniew

W dniach 12 i 13 bm. w Pi- 
cundzic nad Morzem Czarnym 
odbędzie się piąte w ciągu 
ostatnich czterech lat spotka­
nie prezydenta Republiki 
Francuskiej, Georgesa Pompi­
dou, z I sekretarzem KC 
KPZR Leonidem Breżniewem. 
Prezydentowi Francji . będzie 
towarzyszył minister spraw 
zagranicznych Michel Jobert.

PAP

Dzisiaj obraduje 
wojewódzki

zjazd ZBoWiD
Dzisiaj o godz. 10 w sali 

izby Rzemieślniczej w pozi>o- 
niu rozpocznie obrady 339 ae- 
leęatów reorezentuiacyc- no- 
nad 37-tysięczna rzeszę człon­
ków Zw:azkn Boiowmkó>A o 
Wolność i Demokmcię w wo- 
iewództwie poznańskim

Oraanizacja orzy^hodz' na 
swój zjazd z ooważnyn do­
robkiem W 35 oddziałach re- 
wiotowvch Dracuje 300 kół. 
Dobrze działa ^6 Komisji, 
zwłaszcza te które roztaczam 
onieke nad kombatantom, , 
ich rodzinami. W Poznaniu 
mieści sie Krajowa Kom'sja 
Powstańców Wielkopo;sk>ch 
^kupiajaca 7 395 członków - 
uczestników oowstania oraz 
6 132 członków rodzin pow- 
stańców. Specjalna opie<q 
otacza się uczestników wa!k 
o wyzwolenie społeczne > no- 
-odowe i budowę socjaustycz-

Polski.
Dzisiejszy zjazd podsumuje 

dorobek minionych czterech 
at. Dokona wyboru nowego 
•arzadu i wytyczy kierunki 
'ziałania na najbliższe lata.

W'>bierze jednocześnie żó de- 
’eqatów na V Krajowy Kongres 
ZBoWiD. (jk)

CZYN 30 - LEGIA

Ponad plan: 650 skafandrów

Partyjno-rządowa delegacja CSRS pod przewodnictw ?m i 
G. Husaka przybywa z wizytą przyjaźni do Polski

Ideowa jedność 
i szeroka współpraca

Na zaproszenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i Rady Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przybywa w poniedziałek — 11 Bm. 
z oficjalną wizytą przyjaźni do Polski partyjno-rządowa de­
legacja Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej pod 
przewodnictwem sekretarza Generalnego Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Gustava 
Husaka.

Przybycie do naszego kraju 
z oficjalną wizytą przyjaźni 
partyjno-rządowej delegacji 
Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej pod przewod­
nictwem sekretarza generalne­
go KC KPCz Gustava Husaka 
będzie wydarzeniem doniosłej 
wagi dla dalszego i dynamicz­
nego rozwoju współdziałania 
Polaków, Czechów i Słowa­
ków w powiększaniu poten­
cjału obu naszych krajów i 
rozszerzaniu ich związków we 
wszystkich dziedzinach, w 
umacnianiu na tej drodze 
wspólnoty socjalistycznej i roz­
wijaniu aktywności na arenie 
międzynarodowej.

Wizyta przypada w czasie, 
gdy obchodzimy 30-lecie Pol­
ski Ludowej, a zarazem w to­
ku poprzedzającym 30 rocznicę 
wyzwolenia Czechosłowacji 
spod okupacji hitlerowskiej. 
Nadaje to rąngę szczególną wi 
życie na najwyższym szczeblu 
naszych południowych sąsia­
dów, której myślą przewodnią 
jest pogłębienie przyjaźni i u- 
mocnienie współpracy w la­
tach nadchodzących.

Tradycyjna, wieków sięgają­
ca przyjaźń narodów naszych 
krajów weszła przed laty trzy 
dziestu w nowy jakościowo e- 
tap. Wkroczenie Polski i Cze­
chosłowacji na drogę socjaliz­
mu i polityka partii w obu kra 
jach pozwoliły otworzyć nową 

kartę sąsiedzkiej współpracy. 
Wspólne założenia ideowe i po 
lityczne, pełna zgodność poglą 
dów łączą dziś Polskę i CSRS. 
PZPR i KPCz.

Ostatnie trzy lata przyniosły 
szczególnie wiele dla umocnie­
nia polsko-czechosłowackiej 
przyjaźni i współpracy — za 
równo w polityce jak i gospo­
darce.

Istnieje dziś między obu kra 
jami jak najlepsza atmosfera

W niedzielę, 10 marca, o 
godzinie 20 Polskie Radio w 
programie I oraz Telewizja 
Polska w programach I i I! (w 
kolorze) nadadzą wywiad z se­
kretarzem generalnym Komi­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji — 
Gustawem Husakiem.

Szczególne znaczenie dla jej u-’ 
kształtowania miały spotkania 
przywódców obu krajów — Ed 
warda Gierka i Gustava Hu­
saka oraz premierów PRL i 
CSRS: w styczniu 1971 w Pra 
dze, w październiku tegoż ro­
ku' w Warszawie, w 1972 i w 
1973 w Czechosłowacji oraz 
spotkania I sekretarza KC 
PZPR z sekretarzem general­
nym KC KPCz na Krymie. W 
rezultacie tych spotkań i pod­
jętych na nich ustaleń stosun­
ki polsko-czechosłowackie zo­
stały zdynamizowane we wszy­
stkich dziedzinach. Umocniła 
sie też współpraca na arenie 
międzynarodowej, w uczestmc 
twie w realizacji wysuniętego 
przez ZSRR i kraje socjalistycz 

ne programu utrwalenia po­
koju.

Kronika kontaktów polsko- 
czechosłowackich jest szczegół 
nie bogata w ostatnim okresie.

Dokończenie na str. 2

W zakresie szkolnictwa wyższego

Podpisanie polsko 
-francuskiego protokołu

W sobotę w czwartym dniu 
pobytu w Polsce delegacji 
francuskiego Ministerstwa Edu 
kacji Narodowej, której prze­
wodniczy minister — Joseph 
ForPanet. francuscy goście prze 
bywali w Krakowie.

Tego dnia podpisano tutaj 
protokół z rozmów przepro­
wadzonych w czasie pobytu de_ 
legacji w Polsce.

Protokół podpisali ministro, 
wie: nauki szkolnictwa wyż­
szego i techniki PRL — prof. 
Jan Kaczmarek oraz edukacji 
narodowej Francji — Joseph 
Fontanet. Dokument mówi m. 
in. o kierunkach dalszej współ­
pracy między polskimi i fran­
cuskimi szkołami wyższymi, 
podejmowaniu przez nie wspól­
nych prac naukowo-badaw­
czych. wymianie nauczycieli 
akademickich i pracowników 
naukowych.

W Krakowie delegacja fran­
cuska zwiedziła niektóre pra­
cownie UJ i AGH.

W czasie wizyty w UJ mi­
nister J. Fontanet udekorował 
rektora tej uczelni Mieczysła­
wa Karasia Krzyżem Koman­
dorskim „Palm akademickich”.

W niedzielę delegacja Mini­
sterstwa Edukacji Narodowej 
udaje się w drogę powrotną do 
Francji. (PAP)

Relaks na Gubałówce

Zakopiańska „patelnia" na Gubałówce jak co roku o tej po­
rze, cieszy się ogromnym powodzeniem.

— ±ot. Langda

Goście z Cottbus zwiedzili 
poznańskie zakłady pracy

W sobotę, w drugim dniu wizyty delegacji Komitetu Okrę­
gowego SED z Cottbus, goście z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zapoznali się z rozwojem gospodarczym mia­
sta oraz złożyli wizyty w kilku poznańskich zakładach 
pracy.
We wczesnych godzinach 

rannych, I sekretarze Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR w 
Poznaniu i Komitetu Okręgo­
wego SED w Cottbus — Jerzy 
Zasada i Werner Walde, 1? se­
kretarz KW PZPR Jerzy Woj- 
tecki i sekretarz KO SED 
Heinz Schwarzbach przybyli 
do Państwowego Zakładu Una 
sienniania Zwierząt. Podczas 
wizyty dyrektor Zakładu To­
masz Szałajko poinformował 
gości o pracach hodowlanych 
oraz przebiegu doświadczeń 
zmierzających do poprawy ja­
kości pogłowia bydła w woje­
wództwie poznańskim.

, Następnie członkowie dele­
gacji przybyli do Kombinatu 
PGR Naramowice, gdzie po­
witał ich dyrektor Marian Mi­
kołajczyk.

W Poznańskiej Fabryce Ło­

żysk Tocznych złożyła wizytę 
przewodnicząca Okręgowej Ra 
dy Narodowej w Cottbus Irma 
Uschkamp. W towarzystwie 
wojewody poznańskiego Ta­
deusza Grabskiego oraz I se­
kretarza KD PZPR Poznań — 
Nowe Miasto Bogdana Sajny 
goście zwiedzili wszystkie wy­
działy fabryki. Zapoznali się z 
obróbką szlifierską i tokar­
ską, interesowali się pracą za­
łogi w odlewni kolorowej, 
działalnością Zespołu Szkół 
Zawodowych oraz Przychodni 
Przyzakładowej.

Odbyło się także spotkanie 
z aktywem polityczno-gospo­
darczym zakładu. Irma Usch­
kamp interesowała się głów­
nie sprawami socjalnymi za-
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1800 par obuwia, 32000 kg masła
W dalszym ciągu napływają informacje o podejmowaniu 

czynów produkcyjnych i społecznych dla uczczenia 30-lecia 
Polski Ludowej. Po wielkich zakładach, przyszła kolej na 
średnie i małe.

kjgodnia

Oto brygady szwaczek z Kę­
pińskich Zakładów Naktadczo- 
Wytwórczych Przemysłu Te­
renowego, po zapoznaniu się z 
rartyjno-rządowym progra­
mem wzrostu stopy życiowej 
społeczeństwa, widzą możli­
wość uszycia ponad plan 1974 
roku 650 ocienionych skafan- 
drów wartości 420 000 zł.

Pracownicy Pleszewskich Za 
kładów Obuwia w Dobrzycy, 
postanowili wyprodukować 
dodatkowo <1 800 par obuwia 
oraz zaoszczędzić za 100 000 zł 
surowca. Nadto, w czynie spo­
łecznym przywrócą dawną 
świetność zakładowego domu 
kultury.

Załoga Poznańskiego Przed­
siębiorstwa „Las”, zobowiąza­
na się dostarczyć w br. dodat­
kowe ilości suszu leśnego i 
warzywnego, wyrobów z wi- 
kliny i innych łącznej warto­
ści 2 min zł.

Skupić ponad plan 800 000 
litrów mleka i, wyprodukować 
z niego 64 000 litrów napojów 
mlecznych, 32 000 kg masła 
oraz 19 GGO kg kazeiny, o war­
tości 3 180 000 zł — brzmi zo­
bowiązanie załogi Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w 
Kępnie.

Za 2,4 min zł dodatkowych 
wyrobów garmażeryjnych i 
mrożonek da dodatkowo na 
rynek załoga Wojewódzkich 
Zakładów Chłodniczych, (pch)

Postęp w rokowaniach
NRD-NRF

Rezultaty zakończonych w 
czwartek w Berlinie rokowań 
pełnomocników rządów NRD i 
NRF — wiceministra spraw za 
granicznych Kurta Niera i se­
kretarza stanu w Urzędzie Kan 
clerskim Gausa w sprawie usta 
nowienia stałych przedstawi­
cielstw NRD w Bonn i NRF w 
Berlinie zostały przyjęte z za 
dowoleniem w .obu stolicach.

Pierwszy sekretarz KC SED 
Erich Honecker, przemawia­
jąc na uroczystym przyjęciu w 
siedzibie Komitetu Centralne­
go partii, zorganizowanym z 
okazji Dnia Kobiet, oświad­
czył, że wyniki rokowań dowo 
dzą, iż przy dobrej woli z obu 
stron można osiągnąć rezulta­
ty, o bardzo pozytywnym zna 
czeniu dla wszystkich zaintere 
sowanych. (PAP)

Dobry nawyk
Stajemy się społeczeństwem ludzi 

aktywnych. Jest to zjawisko bardzo 
dobre - bardzo potrzebne. Trudno 

bowiem byłoby bez tej społecznej aktyw­
ności zrealizować program wytyczony przez 
VI Zjazd PZPR, który w miarę upływu cza­
su nabiera coraz realniejszych kształtów. 
Najpiękniejszy i najbardziej trafiający w 
odczucia i potrzeby społeczeństwa • posz­
czególnych jednostek program, stwarzają 
cy najbardziej porywające wizje dobrobytu 
i wszelkiej pomyślności — pozostanie tybc 
na papierze, jeżeli ludzie nie zacznę wspól­
nie, solidarnie i świadomie wprowadzać 
tigo programu w życie.

Podstawg dobrobytu jest praca. Ta za­
sada szczególnie wyraziście uwidacz.ua sie 
w ustroju socjalistycznym. I dlatego włoś­
nie partia, która spełnia w życiu politycz­
nym, społecznym i ekonomicznym Kierow­
niczą rolę, tak wielką wagę przywiązuje do 
wpojenia społeczeństwu nawyku społecz­
nego i aktywnego działania. To działanie 
należy rozumieć szeroko, nie wyłączając z 
jego sfery także efektywnej pracy zawodo­
wej, będącej podstawowym miernikiem 
oceny ludzkiej aktywności i wartości. Nie 
można być bowiem dobrym działaczem spo­
łecznym jeżeli się równocześnie zaniedbuje 
pracę zawodowa — te, która jest podstawo­
wym obowiązkiem człowieka.

Kończący się tydzień dostarczył wieiu

przykładów dobrego działania społecznego 
i rosnącej aktywności obywatelskiej Wiel­
kopolan. Prasa, radio i telewizja co an.a 
przynoszę nowe wiadomości o zobowiąza­
niach dla uczczenia 30-lecia Polskiej -Rze­
czypospolitej Ludowej. Tu liczę się nie tyl 
ko dodatkowe tony i sztuki produktów, nie 
tylko dodatkowe rezultaty finansowe, czy 
lepsze zaopatrzenie rynku, ale liczę się — 
kto wie, czy nie nawet bardziej — także skut­
ki trudne do obliczenia lecz bezsoorne' 
wzrost aktywności obywatelskiej. Umacnia 
się więc nawyk aktywnego działań.a Lu­
dzie coraz powszechniej zaczynają rozu- 
mieć, że oczekuje się od nich więcej niż 
przysłowiowego „mniej więcej średno” że 
mogę w procesie produkcji, czy innei pra­
cy, stworzyć większe wartości niż do‘y-.h- 
czas i że ta aktywność również się opłaci.

Kroniki tygodnia odnotowały w Pozna­
niu zlot przodujęcych młodych rolników 
którzy mówili o sprawach swego udziału 
w kształtowaniu oblicza przyszłej wsi. ich 
obywatelska aktywność rodziła się prze­
cież w pracy na roli. Od takich jak oni za­
leży w głównej mierze wydajność polskieao 
rolnictwa, które w ostatnich latach tak po­
myślnie się rozwija. Im wiecej na nostej 
wsi będzie ludzi podobnych do uczestn.- 
ków zlotu, 'm szersze kręgi obejme eh 
dobry przykład, tym intensywniej będzie się 
rozwijać nasze rolnictwo i tym lepsze bę­
dzie przynosiło wyniki. Ci młodzi roln:nv,

którzy się spotkali w Poznaniu, i im po­
dobni, sq nosicielami postępu na wsi — 
nie tylko w metodach produkcji rolnej.

Innym przejawem rosnącej aktywności 
jest szybkie tempo robót na wielkich in­
westycjach Wielkopolski. Wspomnijmy cho­
ciażby takie obiekty, jak trasa E—8 notel 
„Polonez", poznańska hala sportowo-wi­
dowiskowa, kombinat budowy domów w 
Suchym Lesie, czy fabryka elementów wy­
posażenia budownictwa w Obornikach, 
gdzie stan robót o 12 miesięcy wypizedza 
ustalenia harmonogramu. Takich przykła­
dów można by przytoczyć w Poznaniu i wo­
jewództwie dziesiątki. I przykłady te znajdu­
ję coraz więcej naśladowców. Po prostu 'u- 
dzie przekonują się, że dobra praca daje ko­
rzyści różnorodne. Stwarza też coś w ro­
dzaju tamy dla wszelkiego rodzaju mierno­
ty i niesolidności. Zachęca do naślaaowa- 
nia i rodzi zdrowq rywalizację. W łej ry­
walizacji nie brak też ludzi młodych, któ­
rzy stoją dopiero na progu swej zawodo­
wej działalności. Ten fakt budzi szczególny 
optymizm.

Niepełny byłby ten komentarz, gdy po­
minąć cięgle rosngca aktywność kobiet. 
Nie chodzi tu tylko o okolicznościowę laur­
kę z okazji Dnia Kobiet. Chodzi o rzeczy­
wiste uznan e dla tych, które dźwigają nie 
tylko trud pracy zawodowej, lecz prócz 
tego muszg jeszcze znaleźć czas i siły na 
bodaj nie trudniejsza pracę związana z 
prowadzeniem gospodarstwa domowego i 
wychowywaniem dzieci. Znalazło to uzna­
nie wyraz w wymownym liście do kobiet 
eolskich podpisanym przez Edwarda Gier­
ka i Piotra Jaroszewicza.

Oto kilka spośród wielu innych, wybra­
nych z jednego tygodnia, dowodów ;osną- 
cej u nas aktywności obywatelskiej. <

MARIAN FLEJSTEROWICZ

uwidacz.ua


Od 1 sśerpma podwyżka płac 100000 osób KRONIKA

Cel - poprawo warunków 25-lecie Ośrodka Kultury

Ideowa jedność

bytowych najniżej zarabiających Czechosłowackiej w Warszawie

1 sierpnia br. nastąpi podwyżka wszystkich najniższych 
płac — do poziomu 1200 zł. Ko^zt tej podwyżki w skali rocz­
nej wyniesie 140 min zł. Decyzja zapowiedziana w progra­
mie przyspieszonej poprawy sytuacji materialnej społeczeń­
stwa, jest — obok podwyżki najniższych emerytur i rent o- 
raz reformy zasiłków rodzinnych — ważną częścią składową 
zespołu poczynań na rzecz ludti żyjących w warunkach naj­
trudniejszych.
Nie jest to ostateczne posu­

nięcie w kierunku podwyższa­
nia minimalnych dochodów z 
pracy. Jak zapowiedziano, 
zmierzamy ku temu, by najniż 
sza płaca w kraju stanowiła oo 
ławę płacy przeciętnej, a ta 
już w niedługim czasie osiąg­
nie około 3 000 zł.

Sierpniowa podwyżka płac 
minimalnych będzie drugim te

Sprawy gospodarcze 
rzutują na skład nowego 

rządu we Włoszech
Chrześcijański demokrata, 

Mariano Rumor, któremu po­
wierzono misję utworzen a no-, 
wego rządu, kontynuował w 
sobotę konsultacje z przedsta­
wicielami partii politycznych. 
Stara się on utworzyć nowy 
centrolewicowy gabinet koali.
cyjny.

Obserwatorzy polityczni

go rodzaju posunięciem w o- 
scatnim okresie. Przy pomnij­
my. że w grudniu 1970 r. pod­
niesiono poziom tych ołac z 
850 do 1000 zł. Wówczas trzeba 
było podwyższyć z tego tytułu 
płace około 400 000 pracowni 
ków, obecnie zaś dotyczyć to 
będzie około 100 000 osób.

Wystarczy porównać te dwie 
liczby, uwzględniając w dodat 
ku wzrost zatrudnienia w tym 
okresie, by zdać sobie sprawę 
z dwóch prawidłowości naszej 
polityki płac: szybkiego tem^a 
wzrostu dochodów ogółu pracu 
jacych oraz bezpośrednio z tym 
związanej poprawy poziomu 
plac najniższych.

Decyzji o podwyżce sieronio 
wej towarzyszą poczynania siu 
źące poprawie warunków beto 
wych całych rodzin o niskich 
dochodach. Wystarczy wspom­
nieć że z podniesienia — rrw- 
nież od 1 sierpnia — granicy 
dochodów upoważniając? cb do 
podwyższonych zasiłków ro­
dzinnych — z 1000 do 1400 zł — 
skorzysta około 900 000 osób.

Nie można przy tym zapnmi 
nać, że sprawiedliwa spułe .z- 
nie i celowa ekonomicznie po­
lityka płac nie może oznaczać 
ich „spłaszczania”, wyrówr.y- 
wania poziomu. Przeciwnie — 
musi zakładać zróżnicowanie 
dochodów stosownie do wkła­
du pracy, wydajności i kwali-- 
f.kacji. Musi zapewniać stały, 
szybki wzrost dochodu naro- 
cowego i sprawiedliwy udział 
vz korzystaniu z tego dochodu 
tych, którzy własną pracą przy 
czynili się do jego powiększe­
nia. Z tego punktu widzenia 
dla poprawy warunków życia 
społeczeństwa podstawowe zna 
czernie mają podwyżki i regu­
lacje płac, którymi do koń^a 
tej 5-latki objęte będą wszy­
stkie działy produkcji i usług.

PAP

Otwarcie wystawy „Tysiąc lat 
współżycia i stosunków czechosło­
wackich w przekroju regionalnym 
Ziemi Nachodzkiej” zainaugurowa 
ło wczoraj obchody 25-lecia dzia­
łalności Ośrodka Kultury Czecho­
słowackiej w Warszawie. Z okazji 
jubileuszu minister snraw zagra­
nicznych S. Ols-nwski nrzes’”! do 
ośrodka list z gratulacjami. (PAP)

Zlot pięciuset
506 dziewcząt i chłopców, zrzeszo

nych w Federacji Socjalistycz-
nych Związków Młodzieży
skiej, spotkało się wczoraj

Pol- 
na

Miejskim Zlocie Młodzieży w Sre 
mie.

Przed południem, po spotkaniu z 
władzami miasta, młodzież zwie­
dziła m. in. kombinat w Maniecz­
kach. W godzinach późniejszych w 
sali Odlewni śremskiej 60 człon­
kom ZMS, zSMW i ZKP wręczo­
no legitymacje kandydackie PZPR.

(len)

Goście z Cottbus
Dokończenie ze str. 1

logi, której około 30 procent 
stanowią kobiety.

W towarzystwie sekreta­
rza Komitetu Wojewódzkiego

stwierdzają, że główne miejsce 
w' konsultacjach M Rumora 
zajmują sprawy polityki gos­
podarczej przyszłego rządu, 
które też doprowadziły do u_ 
padku poprzedniego gabinetu, 
2 marca br. M. Rumor ma 
być skłonny do utworzenia 
rządu złożonego nawet z trzech 
partii, tj. chrześcijańskich de­
mokratów, socjalistów i socjal­
demokratów, a bez republika­
nów.

W sobotę w doniesieniach z 
Rzymu nie brak było również 
i sugestii, że głośny skandal 
naftowy w dalszym ciągu rzu­
ca cień na włoskie życie poli­
tyczne i ma utrudniać M. Ru­
morowi wysiłki na rzecz utwo­
rzenia rządu. (PAP)

Orędzie prezydenta USA 
na temat reformy 

systemu wyborczego
W piątek prezydent USA, 

Richard Nixon przesłał do Kon 
gresu orędzie na temat refor­
my systemu wyborczego

Prezydent ocenił, że obecny 
system wyborczy wymaga 
zmian. Przemawiają za tym 
nadużycia dokonywane w nkre 
sie kampanii wyborczych, opi­
nie kongresmenów, społeczeń­
stwa, ekspertów i doświadcze­
nia tych wszystkich, którzy zai 
mują stanowiska z wyboru

Nixon przedstawił spoio pra 
pozycji dotyczących finansom a 
nia kampanii wyborczych. 
Przewidują one ustanowienie li 
mitu indywidualnych wkła­
dów na cele kampanii, ujawnię 
nie ich pochodzenia, zakaz do­
konywania tajnych wpłat na 
rzecz poszczególnych kandyda 
tów

Prezydent zaproponował
skrócenie kampanii przedwy­
borczej. nieorganizowame żad­
nych wyborów wstępnych, a 
także, by krajowe konferencje 
partii przed listopadowymi wy 
borami prezydenckimi odbywa 
ł.y sie we wrześniu, a nie - jak 
dotychczas — w czerwcu i l;p- 
cu. Ponadto wystani! z suge­
stią w sprawie wprowadzenia 
poprawki do konstytucji na 
mocy której prezydenci byliby 
wybierani na jedna kadencję 
sześcioletnia, a członkowie 
Izby Reprezentantów na okreu 
czterech lat, a nie dwóch jak 
to sie dzieje obecnie. (PAP,

Zachmurzenie niewielkie i umiar 
kowane. Temperatura maksymal­
na od 2 stonni na wsTfnodz.ie do 
6 na zachodnie. Wiatry umiarko­
wane i dość silne z kierunków 
wschodnich.

□BOnA

Dzisiejszy serwis informacyjny 
co-ccował Wojciech Nentwig.
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Bliski Wschód

Konferencja ministrów
Zapow'edź spotkania
na szczycie

Przedstawiciel egipskiego
Ministerstwa d. s. Ropy Naf­
towej i Bogactw Naturalnych 
potwierdził w sobotę informa­
cje podawane przez „Al — 
Ahram”, że spotkanie arabs­
kich ministrów d. s. nafty od
będzie się w niedzielę 10
bm. w Kairze. Dodał on że roz 
patrywana będzie sprawa znie 
sienią embarga na dostawy 
repy naftowe] do USA.&

Szef kancelarii cywilnej kró 
la Jordanii Bahjat al Talhou* 
ni oświadczył w sobotę w Am 
manie, po powrocie z podróż^ 
do Arabii Saudyjskiej, Egiptu 
i Syrii, że przewiduje się zor 
ganizowanie czterostronnego 
spotkania na szczycie. (PAP)

Wyrok na obywatela NRF

Przed 
m st. 
proces 
Tiesela,

zajmującego się 
przemytem ludzi

I Sądem Wojewódzkim dla 
Warszawy zakończy’ się 
obywatela NRF, K'ausa

, oskarżonego o organizowa
nie przemytu obywateli NRD przez 
1'olskę i inne kraje socjalistyczne 
do NRF.

Jak wykazał przewód sądowy, 
K. Tiesel nawiązał kontakt z Wolf­
gangiem I.oefflerem, kierującym 
organizacją zajmującą się nielegal­
nym przerzutem obywatel? NRD 
do NRF. Wynagrodzenie K Ti»se- 
la miało wynosić od 10(1(1 do 15WI 
marek zachodnioniemieckirt. za 
osobę. Ucieczki miały się odbywać 
na podstawie sfałszowanych doku­
mentów połączeniami lotniczymi 
przez Warszawę, Leningrad i Hel­
sinki do Frankfurtu n. Menem. 
K. Tiesel miał zamiar dokonać 
przerzutu do NRF 13 osób,

K. Tiesel został ujęty w maju 
1*13 r. w Centralnym Porc’e Lot­
niczym Warszawa — Okęcie wraz 
z 5 osobami, które organizacja 
Loefflera zamierzała przerzucić 
da NRF. K. Tiesel miał prry so­
bie podrobione paszporty zachód- 
tiioniemirckie.

Wyrokiem Sadu Wojewódzkiego 
Klaus Tiesel skazany został na 5 
lat pozbawienia wolności i 66 MM

Warto dodać, że nie jest to pierw 
sza sprawa tego typu rozpatrywa­
na przez polski sąd. W rokn 1972 
udowodniono winę i skazano na 
karę pozbawienia wolności miesz­
kańca Berlina Zachodniego, 35- 
letnirro Horsta Kąresa. Podobnie 
jak Klaus/ Tiesel, działał on rów­
nież na zlecenie organizacji T.oeff- 
lera. (PAP)

PZPR 
oraz I 
Jeżyce 
wizytę 
famie” 
mitetu

Stanisława Kuleszy 
sekretarza KD PZPR 
Wiesława Siwińskiego, 
w poznańskiej „Wiepo- 
złożył II sekretarz Ko-
Okręgowego SED w

Cottbus Hans Wetzel. Goście 
zwiedzili warsztaty szkolne i In 
stytut Doświadczalny. Przed­
stawiciele zakładu poinformo­
wali o historii i perspektywach
rozwoju poznańskiej 
w której na plan 
wysuwają się sprawy 
ży oraz dokształcania

fabryki, 
pierwszy 
młodzie- 
zawodo-

wego. Wiele uwagi poświęcono 
pracy zakładowej organizacji 
ZMS, której przedstawicieli — 
w imieniu delegacji z Cottbus 
H. Wetzel zaprosił do złoże­
nia wizyty w NRD.

Członek delegacji partyjnej 
z Cottbus przybył następnie — 
wspólnie z towarzyszącymi 
mu osobami — do Wielkopol- 
sko-Lubuskich Zakładów Prze 
mysłu Cukierniczego „Gopla­
na”, gdzie powitał go dyrek­
tor Jan Rymar. Po zwiedze­
niu wydziałów produkcyjnych 
mówiono o sprawach związa­
nych z zatrudnieniem kobiet. 
Wiele uwagi poświęcono ich 
aktywności społeczno-politycz 
nej oraz kształceniu zawodo­
wemu, które już obecnie poz­
woliło w „Goplanie” na 
zmniejszenie stanu niewykwa­
lifikowanej załogi kobiecej.

Sekretarz Komitetu Okręgo­
wego SED Harry Klemke w 
towarzystwie sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
Bogdana Gawrońskiego i I se­
kretarza KD PZPR Poznań 
Stare Miasto Włodzinrerza 
Kowalskiego spotkał się z dy­
rekcją Opery Poznańskiej i 
„Estrady”. W rozmowie z dy­
rektorem artystycznym Opery 
— Janem Kulaszewiczem 
przeanalizowano dotychczaso­
we kontakty miedzy teatrami 
operowymi Cottbus i Pozna-

Oświadczenie M. Joberta

Sojusz z USA, ale nie 
podporządkowanie

Francuski minister spra v 
zagranicznych Michel Jobert 
w wywiadzie dla rozgłośni 
„Europa I” oświadczył że 
Francja jest wiernym sojusz- 
n.kiem Stanów Zjednoczonym, 
ale nie sojusznikiem podpo­
rządkowanym temu państwu. 
M. Jobert potwierdził ży 'zenie 
Fiancji by amerykańskie siły 
zbiojne nadal stacjonowały na 
kontynencie europejskim

Nawiązując do sprawy kry­
zysu energetvcznego w/swiec:.e 
zrehodnim M. Jobert powie­
dział. iż kwestie te da się v/y- 
jaśnić zmianami kursu dola­
ra. (PAP)

GtOS WIELKOPOLSKI. Poznań ul. Grun­
waldzko 19 Adres pocztowy: skrytka nr 1074 
60-959 Poznań A Redaguje kolegium. Ma­
ran Flejs«erowici (zastępco redaktora naczel­
nego) Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redck- 
ci:) Kazimiep Marcinkowski, Wiesław Pa­
rtycki (redaktor naczelny) Zbilut Sęk, Zbi* 
r^niew Szumowski, leny Walasek.

nia oraz ustalono wstępne pla­
ny dalszej współpracy arty­
stycznej.

Z kolei Harry Klemke 
spotkał się z dyrektorem 
„Estrady” — Zbigniewem Na- 
pierałą. Z satysfakcją mówio­
no o dobrych wynikach 
współpracy biur koncerto­
wych obu miast.

Następnym etapem wizyty 
gościa z NRD i sekretarza KW

Dokończenie ze str. I 
Złożyli w roku ubiegłym wizy 
tę w CSRS: przewodniczący 
Rady Państwa i delegacja Sej 
mu z jego marszałkiem, spot­
kali się przewodniczący cen­
tralnych organów planowania 
obu krajów. Gościliśmy w Pol­
sce delegację Zgromadzenia Fe 
deralnego CSRS i ministra 
spraw zagranicznych tego kra 
ju.

W ciągu 5 lat polskie przedsię­
biorstwa wybudowały i wyposaży 
ły w CSRS kilkanaście poważnych 
obiektów przemysłowych, dalsze 
znajdują się w stadium realizacji. 
W br. rozpoczniemy budowę w 
CSRS dalszych 14 wielkich obiek­
tów, m. in. rafinerię w Kombina­
cie Chemicznym w Zalużi, 2 porty 
węglowe na Łabie, elektrownie 
„Pocerady-2”, nadawczą stację TV 
w Karkonoszach. Inwestycją naj­
większą ma stać się budowa przez 
Polskę elektrowni dużej mocy.

Średnio roczne tempo wzros 
tu obrotów w handlu polsko- 
czechosłowackim wynosi oko­
ło 20 procent w latach 1971*73 
— co znacznie przekracza za­
łożenia umowy wieloletniej, 
która przewidywała obroty 
wartości 13,6 mld zł dew. w 
okresie 1971-75.

Głównym kierunkiem — jest 
rozwinięcie szerszym frontem 
integracji różnych dziedzin 
gospodarki.

Możliwości głębszego współdzia­
łania przemysłu Polski i CSRS, 
obustronnie bardzo korzystnego, 
jest wiele. Jednym tylko z przy­
kładów jest dziedzina produkcji 
trwałych artykułów powszechne­
go użytku i sprzętu dla gosjiodars 
twa domowego.

graniczących ze sobą regio­
nów turystycznych po obu 
stronach granicy, czy we 
wspólnym, a więc skuteczniej 
szym działaniu na rzecz och­
rony środowiska.

Należy oczekiwać, że pers­
pektywy dalszego wszechstron 
nego rozwoju stosunków pol­
sko-czechosłowackich zostaną 
nakreślone w czasie zbliżają­
cej się wizyty delegacji par* 
tyjno-rządowej CSRS.

MAURYCY KAMIENIECKI

był Zakład Remontowy
Energetyki Poznań. W 
ności I sekretarza KP 
M eczysława Długiego 
dzono zakład. Goście 
odział w uroczystości 
cia szóstego już na

obec- 
PZPR 
zwie- 
wzięli 

otwar-
tere-

nie powiatu poznańskiego Za­
kładowego Ośrodka Propagan­
dy i Informacji Partyjnej. Se­
kretarz KW złożył kierownic­
twu zakładu podziękowania 
za wysiłek związany z organi­
zacją ośrodka oraz podzięko, 
wał przedstawicielom załogi za 
zobowiązanie z okazji 30-lecia 
PPL — podniesienia wartości 
produkcji o 1.792 000 zł.

W Poznańskich Zakładach 
Elektrochemicznych „Centra” 
gościł przewodniczący Okrę­
gowej Komisji Kontroli Par­
tyjnej w Cottbus Kurt Win­
ter. Zapoznał się on, w towa­
rzystwie przewodniczącego Wo 
jewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej Franciszka Nowaka 
i sekretarza KD PZPR Nowe 
Miasto Zbigniewa Malczew­
skiego z pracą działu aku • 
mulatorów kwasowych oraz 
ogniw galwanicznych. Gość z 
Cottbus interesował się wa­
runkami socjalnymi załogi, 
sprawami bhp oraz kontakta­
mi zakładu z bratnimi przed-
siębiorstwami w

Po zwiedzeniu 
cy członkowie 
Cottbus opuścili 
popołudniowych

NRD.
zakładów pra 

delegacji z 
w godzinach

Poznań.
(tab)

Szanse zdynamizowanej
współpracy, wspólnego po­
dejmowania wielkich przed­
sięwzięć, nie ograniczają się 
do strefy produkcji. Leża one 
m. in. we wspólnym rozwija­
niu infrastruktury niektórych

Pięciodniowy tydzień 
pracy w W. Brytanii
Zgodnie z rozporządzeniem 

rządu brytyjskiego poczynając 
od godziny 24 w nocy z piątku 
na sobotę w W. Brytanii przy­
wrócono pełny, pięciodniowy 
tydzień pracy. Jak obliczają 
ekcnomiści brytyjscy, wmo- 
wadzony 31 grudnia ubiegłego 
roku przez rząd konserwatyw­
ny 3-dniowy tydzień oracy 
kosztował gospodarkę brytyj­
ską ponad 2 mld funtów (4,6 
mid dolarów) strat z powodu 
zmniejszenia produkcji W naj 
bliższy poniedziałek powróci 
również do pracy 270 000 gór­
ników brytyjskich.

W Londynie podkreśla się 
jednak, że nie oznacza to, iż 
kryzys gospodarczy został 
przezwyciężony. Premier Wil­
son oświadczył, że przed Wiel­
ka Brytanią stoją obecnie Jwa 
problemy — przezwyciężenie 
inflacji oraz uregulowanie sto­
sunków handlowych z zagra­
nicą.

Ekonomiści podkreślają, że 
osiągnięcie normalnego pozio­
mu produkcji przemysłowej 
nie będzie mogło nastąpić od 
razu. (PAP)

Inauguracja „Wiosny" 
w węgierskim wykonaniu

Wczoraj rozpoczęły się Sali
Wielkiej Pałacu Kultury poznań­
skie koncerty III Międzynarodo­
wej Wiosny Estradowej. Pierwsi 
przedstawili się nart: artyści wę­
gierscy. Ich program zatvtułowa-

na ulicach. Zapewniam, że tak nie 
jest. Gwiżdżącemu, a także śpie­
wającemu soliście towarzyszył \ze 
spół instrumentalny „Ex Anti-

ny „Balio! Tu Budapeszt!” 
kał się z ciepłym przyjęciem 
liczności.

Najwięcej oklasków zebrał 
dżący Tamas Hacki. Trudną

spot- 
pub-

gwiź 
sztu-

kę gwizdu artystycznego opano­
wał on do perfekcji pozwalającej 
mu sięgać nawet po dzieła Haen- 
dla, Brahmsa, Mozarta czy Cho­
pina. Jest to typ gwizdania war­
gowego polegający na wytwarza­
niu drgań wirowych na brzegach 
odpowiednio ułożonych ust. Spra­
wiać może wrażenie, że artysta 
posługuje śię jakimś pomocniczym
instrumentem, czymś rodzaju
piszczałek sprzedawanych latem

Płeć piękną, godnie węgier­
skim programie reprezentowała u-
talentowana urodziwa Zsuzsa
Cserhati. .Podobał się również pio 
senkarz ,#anos Koos. Towarzyszy­
ła im grupa „Express”. Niezły to 
zespół, ale znamy lepsze grupy 
węgieysk.ie.

Dzisiaj zawita do naszego mia­
sta i I wystąpi radziecki zespół 
„Samocwiety” o (którym pisaliśmy 
kilka dni temu. Jutro natomiast 
oczeknjemy artystów bułgarskich
z Bisserem /Kiroweni czele.
Wszystkie konćerty III MWF „Es­
trada” umieściła w Sa’i Wielkiej 
Pałacu Kultury. Początek o go­
dzinie 19. (ako)
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Sprawniejszy przebieg 
prac KBWE

Komitet Koordynacyjny Kon 
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie ustalił 
program prac organów robo­
czych konferencji oraz powziął 
decyzję zintensyfikowania i 
usprawnienia prac. Znalazło to 
wyraz we wzroście o 35 pro­
cent liczby posiedzeń organów 
roboczych, szczególnie podko­
misji zajmującej się sprawami 
zasad stosunków międzynaro­
dowych., Przewodniczący dele 
gacji PRL, ambasador Marian 
Dobrosielski, w swym wystą­
pieniu przedstawił propozy*-;^ 
dotyczące usprawnienia pracy 
samego Komitetu Koordyna­
cyjnego, który jest najważn;-’i 
szym organem politycznym kon 
ferencji.

Ubiegły tydzień przyniósł dii 
szy postęp w redagowaniu do­
kumentów końcowych KPWF.

PAP

E. Bahr u L. Breżniewa
Sekretarz eeneralnv KC KPZR. 

L. Breżniew przyjął w sobotę mi­
nistra NRF do specjalnych poru- 
ozeń, E. Babra. W czasie rozmo­
wy. Wora odbyła się w konstruk­
tywnej atmosferze, kontynuowano 
omawianie zagadnień dotyczących 
dalszego rozwoju stosunków mię­
dzy ZSRR i NFF oraz dokonano 
wymiany poglądów na wiele prob­
lemów miodz'-na ’-'dow”ch.

W sobotę E. Bahr opuścił Mo­
skwę.

Zapowiedź wizyty Nixona
Prezydent USA R. Nixon uda się • 

w poniedziałek w podróż do Ame 
ryki Łacińskiej. Weźmie on udział 
w uroczystości formalnego objęcia 
urzędu przez szefów państw w We 
nezueli i Brazylii. Podróż będzie 
trwała 6 dni.

Wybory w Belgii
W Belgii dobiega końca kam­

pania wyborcza. W niedzielę 6,5

PAP RADIO INF,Wt TEl EFONEM 
RADp-'NE Wr^Jl/yjNE^ĄP 
ine
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mln uprawnionych do głosowania 
obywateli belgijskich wybierze 
swych przedstawicieli do parla­
mentu i terenowych organów wła 
dzy. W skład parlamentu wejdzie 
212 członków Izby Deputowanych 
i 106 senatorów.

Pierwszy ambasador
Prezydent NĘF G. Heinemann 

przyjął w Bonn pierwszego amba 
sadora Ludowej Republiki Buł­
garii w NRF P. Mieżdureckiego. 
NRF i Bułgaria nawiązały stosun 
ki dyplomatyczne 21 grudnia 1973.

Prowokacja workowa
Agencja PrAsowa KRI.-D infor­

muje, że amerykański samolot 
zwiadowczy ponownie naruszył 
obszar powietrzny republiki w 
strefie graniczącej z linia demar 
kacyjna. . Komunikat określi’ to

KRL-D jako prowokację wojsko­
wą.

Katastrofa samolotu w DRW
W pobliżu Kanoi doszło w pią­

tek rano do tragicznej katastrofy. 
Rozbił się samolot, na pokładzie 
którego znajdowali się dziennika­
rze, towarzyszący przewodniczące 
mu Radv ^ewolucyjnej, premie­
rowi Algierii, H. Bnmndlenowi w

dziennikarzy algierskich poniosło
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czyjmuje za pośrednictwem blankietów pKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
Książki RSW „Praso - Książko - Ruch ' ul 
Zwierzyniecko 9 60*813 Poznań na kartę 
PKO nr 5*6*151. ponadto listonosze i ur7“dv
pocztowe A indeks nr 35029 F 16



prawic gotowe. Ostatnie prace przy nich wykonują stolarze Ka­
zimierz Łukaszyk i Jan Begier. Fot. — H. Kamza

Schody w hoielu „Polonez” już

Z „POLONEZA"

Moralnie - bez zastrzeżeń

W biurze nie zastałam ni­
kogo. Czekając na koiy ta 
i z u, ZcxS icHio. w ićimiii się, 

jak znalezć — na tej dużej bu­
dowie — jej kierownika- Zza 
drzwi jednego z pomieszczeń 
usłyszałam głosy. Zapukałam i 
nacisnęłam rdamkę W małej 
salce przy wąskim stole siedzia 
ło kilkadziesiąt osób, wśród 
nich dostrzegłam poszukiwa­
nego przeze mnie kierownika 
budowy orbisowskiego hotelu 
„Polonez” w Poznaniu — inż 
Wojciecha Siwę z Poznańskie­
go Przedsiębiorstwa Budowla­
nego nr 3, które jest general­
nym wykonawcą obiektu. Ktoś 
ruchem ręki zaprosił mnie do 
środka, wskazując wolne miej­
sce na drewnianej ławie pod 
ścianą.

Omawiane są ważkie dla bu­
dowy ptoblemy. Rzeczowo 
wskazuje się na przeszkody, 
zgłasza pretensje pod adresem 
niektórych wykonawców lub 
po prostu melduje, że taki to 
Sitaki odcinek robót jest za­
kończony. Mówi się tu krótko, 
bez zbędnych komentarzy, wy­
tycza szczegółowy zakres za­
dań na najbliższe godziny.

Rozglądam się po salce. Na 
stole, przed każdym z obecnych 
leży notes. Do niego w’pisuje 
się ustalone terminy, kolejność 
robót, czy potrzeby materiało­
we. Zebrani wysłuchują apelu 
kierownika budowy o uporząd 
kowanie zapleczy placu. To też 
świadczy o ąosnodarności.

„Operatywka” — tak nazy­
wają ludzie z budowy hotelu 
te codzienne, od niedawna 
wprowadzone spotkania. Spo­
glądam na zegarek. Minęła 
godz. 18. Kierownicy robót po­
nad 20 przedsiębiorstw, głów­
nie poznańskich, rozmawiają 
jeszcze ze sobą, uzgadniają de­
tale.

Owe „operatywki” są koniecz 
ne — słyszę wyjaśnienie — aby 
wytyczyć zadania na następne 
24 godziny. Nie można pominąć 
żadnego szczegółu Rano, kiedy 
wszystkie brygady staną na 
swmich stanowiskach, muszą
mieć zapewniona ciągłość robót- 

¥
Moim przewodnikiem po ho­

telu — jak dotychczas najwyż­
szym budynku Poznania — jest 
inż. Siwa. O tej porze pracow­
ników jest mniej, niż przed po­
łudniem, chociaż prawie na 
każdej z 14 kondygnacji spoty­
kam ludzi. Wędrówkę zaczyna­
my od pomieszczeń piwnicz­
nych, może mało atrakcyjnych, 
lecz ważnych. Tutaj mieszczą 
się urządzenia o niepoślednim 
znaczeniu dla funkcjonalności 
całego hotefu.

W maszynowni I,'brygadziści 
Poman Kontor i Wacław Wło- 
darczak z poznańskiego „Insta 
lu” zajęci są montowaniem ko­
mór klimatyzacyjnych. Duszno 
tu i gorąco. Nisko nad głowa­
mi umieszczone są przewodv w 
blaszanej obudowie W całym 
budynku — wyjaśnia kierow­
nik — zainstalowano około 50 
km przewodów do sterowania 
automatyką klimatyzacyjna 
Na ich i kanałów wentylacyj­
nych obudowo zużyto ponad 50 
ton cienkiej blachy

W innym pomieszczeniu Ka­
rol Borus^ak z „EJektromonta- 
ru” zakłada oświetlenie. Narze 
dzią migaja mu w rę^^eh. Pra­
ca idzję snrnwnie Tuż nb^b

Andrzei Kunjgbg i 
Zbigniew Gatniejewski. Młodzi 

ludzie, pracownicy Poznańskie 
go Przedsiębiorstwa Robót Te­
lekomunikacyjnych, specjaliści 
od instalacji telefonicznych.

Wychodzimy z piwnicy. W 
części niskiej, tzw reprezen­
tacyjnej, usytuowano recepcję, 
restauracje, kawiarnie, bary 
itp. Pachnie drzewem- Na ścia­
nach piękne boazerie, wokół 
lady recepcyjnej — kolorowy 
marmur. Ładnie tu, gustownie, 
dobre wyczucie harmonii w 
stosowaniu różnych zdobni­
czych materiałów Stanisław 
Stępczyński, majster budowy z 
PPB nr 3 zapewnia, że za dwa, 
trzy tygodnie więcej będzie tu­
taj do podziwiania.

Niektóre pokoje, zwłaszcza 
na niższych piętrach, są goto­
we. Brak w nich tylko mebli, 
dywanów. Na VI piętrze pra­
cuje sporo ludzi m. in. Adam 
Zimny i Andrzej Marciniak z 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Usług Drzewnych i Szklarskich. 
Zakładają osłony na grzejniki, 
także z drewna, w kolorze ta­
kim samym, jak boazerie i me­
ble, wbudowane w ściany.

Z ostatniej kondygnacji zjeż 
dżamy szybkobieżną windą na 
parter Idziemy do biura. Kie­
rownik do tej pory dość oszczęd 
ny w słowach, teraz, kiedy mó 
wi o załogach, wyraźnie się oży 
wia. Padają nazwiska ludzi, 
którzy pracują od pierwszego 
dnia przy budowie „Poloneza”. 
M. in. Mariana Jarzębowskie­
go i Tadeusza Władysiaka — 
brygadzistów ciesielskich, Zyg 
munta Wyszomirskiego — ope­
ratora spychacza i Leona Woj­
ciechowskiego — operatora 
dźwigowego. Wszyscy z PPB 
nr 3. Na takich ludziach i wie­
lu innych — dodaje kierownik 
— można polegać. Nie sknocą 
roboty Są ofiarni, w pełni od­
powiedzialni za każde powie­
rzone im zadanie-

Na tej budowie, nad którą 
patronat sprawuje Wydział Bu 
downictwa i Gospodarki Ko­
munalnej KW PZPR, czas ma 
szczególną wartość. Tutaj nie

Zpt. Wanda Pietkiewicz: „Nie ma 
prac nieważnych...”

Fot. — K. Przychodzki

Kiedy to było? Wprost wie 
rzyć się nie chce, źe za 
parę miesięcy stuknie 

mi 30 lat służby wojskowej — 
rozpoczyna swoje wspomnie- 
nm kapitan Wanda Pietkiewicz 
- pracownik Wojskowego Szni 
tała Rejonowego.

Tak, tak. Dobrze pamięta 

można zlekceważyć ani jednej 
godziny Cykl normatywny dla 
tego rodzaju obiektu wynosi 54 
miesiące. „Polonez” będzie go­
towy w 18 miesiącach. Kierow­
nik informuje o tym z dumą 
Z uznaniem mówi o pomocy, 
jakiej nie 'skąpi Poznańskie 
Zjednoczenie Budownictwa 
oraz dobrej współpracy z „In- 
westprojektem”, przede wszyst 
kim z głównym projektantem 
hotelu mgr. inż. Czesławem 
Nawrockim. Ci, którzy na pa­
pierze stworzyli ten nowocze­
sny obiekt, są codziennym-’ 
gośćmi na budowie Na miejscu 
więc wyjaśniają ewentualne 
wątpliwe sprawy, służą rada 
brygadom z 38 przedsiębiorstw 
bo tylu jest tutaj podwykonaw 
ców.

Słucham, jak kierownik z pa 
mięci recytuje, że 70 000 m kw 
okleinz zużyto na wbudowanie 
mebli, 5000 m kw. glazury w 
łazienkach i pomieszczeniach 
sanitarnych, około 7150 m kw 
kamienia naturalnego i ponad 
7000 m kw. wykładziny łazien­
kowej. Posadzki pokryje 11 000 
m kw. chodników, a ściany — 
20 000 m kw. tapety. Dokładnie 
określa również to, co już wy- 
konano na budowie, lub co bę­
dzie getowe za kilka dni. Pierw 
szy w kraju hotel z wielkich 
płyt, produkowanych w wy­
twórni na Winogradach, już 
niedługo ma przecież otworzyć 
swoje podwoje.

¥

Wychodząc z placu budowy, 
przyglądam się przez chwilę 
sylwetce wieżowca- W świetle 
reflektorów prezentuje się oka 
żale. Kształtna, a zarazem no­
woczesna to bryła. Jeden z ład 
niejszych obiektów Poznania 
Po drodze sumuję to, co usły­
szałam i zobaczyłam. Budowa, 
jak wiele innych, a jednak.. 
Pracowników, z którymi roz­
mawiałam, cechowało coś szcze 
gólnego. Wytworzyli swoistą, 
cementującą ludzi atmosferę.

ANNA SIEKIERSKA

Dziękujemy ci, kapitanie...
ten dzień 15 grudnia 1944, gdy 
wycielono ją do formującej się 
II Armii Wojska Polskiego. 
Przydział opiewał na Szpital 
Lekkorannych nr 28 w Siedl­
cach. Wtedy po raz pierwszy 
bezpośrednio zetknęła się z 
ofiarami wojny. Wreszcie przy 
szła wiadomość, na którą cze­
kali..., a która wywołała 
dreszcz niepokoju: na front. 
Potem była koncentracja w 
Lasach Łukowskich, ostatnie 
uzupełnienie sprzętu, zajecie 
miejsc w pociągu — i jazda. 
Minęli Radom, Łódź, zmszczo 
ny Poznań i wreszczie doje­
chali do zgliszcz Krzyża Po­
stój pociągu na stacji przedłu 
żął się, nadjechały inne Prze 
biegali oficerowie, w oczeki­
waniu na rozkaz. Wreszcie 
nadszedł: kierunek na połu­
dnie. Dokąd, jeszcze nie wie­
dzieli. Minęli palący się Gło­
gów. Na tej tras;e wojna ni<* 
pozostawiła w snokoju żadnej 
miejscowości. Wreszcie wysie

Tylko pozornie sq to sprawy, godne uczonych 
z zakresu etyki, filozofii. Codzienność nie 
sie sporo momentów, kiedy kwestie tej wła­

śnie natury rozważane być muszą w bardziej przy­
ziemnych kategoriach. Na przykład — w toku oce­
ny pracowników.

Po to, by położyć kres zdawkowym opiniom o lu­
dziach formułowanym niesławną metodą „pi ra­
zy oko”, szanujące się fabryki, instytucje, bądź or­
ganizacje wprowadziły w ostatnich latach roz­
maite zasady oceniania personelu; przeważnie o- 
parto je na rozbudowanych kwestionariuszach, ob­
fitujących w pytania, mające na celu precyzyjniej- 
sje mierzenie zalet i słabości pracowników

Wspomniane systemy ankietowe są do siebie 
zbliżone i choć niedoskonale stanowią wyraźny 
krok naprzód na drodze porządkowania spraw po­
lityki kadrowej. Istotną ich słabością pozostaja 
niezmiennie rubryka: postawa moralna*). 
Słabość ta również daje znać o sobie we wszelkie 
go typu opiniach, wystawianych na żądanie pra­
cowników.

Nie na wiele zda się tutaj ogólna znajomość 
pojęcia „moralność”, ujęta w stosownych oaraco- 
waniach tyle mądrze co mgliście. Wiadomo, że 
chodzi o „prawidła postępowania, uznawane za 
właściwe w określonych środowiskach i epokach 
historycznych, postępowanie według tych prawi­
deł", jako też, iż „marksistowska teoria moralno­
ści traktuje moralność jako formę świadomość* 
społecznej, podkreśla jej historyczną zmienność, 
zależność od materialnych warunków życia i u- 
vyoukla jej klasowy charakter".

Arcysłuszne stwierdzenia. Arcytrudne do potocz 
sego wcielania w życie. Opinia pracownicza mo­
że praktycznie zawierać niemal wyłącznie supedo- 
tywy, w przeciwnym razie zainteresowany gotów 
zaskarżyć jej brzmienie w sądzie, motywując swój 
krok utrudnieniami w znalezieniu nowego zajęcia 
jako konsekwencji ujemnych ocen zawartych we 
wręczonym mu dokumencie. Utarła sie więc prak­
tyka pomieszczania w opiniach, a także w arku­
szach ocen pracowniczych, zdawkowego zwrotu 
.moralnie bez zastrzeżeń”.

Odstępuje się odeń wyłącznie w potwierdzonych 
dokumentami przypadkach: alkoholizmu leczone­
go przymusowo lub kradzieży potwierdzonej wy­
rokiem sądowym. Żaden szef personalny, dyrek­
tor, reprezentant czynnika społecznego - nie po­
waży się bez podobnych .podkładek” podać w 
wątpliwość morale pracownika. To dobre - bo 
"apobiega samowoli, chroni zatrudnionych od 
przyklejania im etykietek opartych na zasłysza­
nych plotkach. To źle - bo nie zawsze czyjeś sła­
bości przybierają charakter na tyle drastyczny, by 
oieczętowano je takim czy innym dokumentem.

Ale nawet nie to uważam za najważmeisze. 
Rzecz chyba w tym, iż postawy moralnej me spo­
sób zamykać w schemacie trójkąta: kieliszek — 
łóżko - portfel. A tak najczęściej się sprawy uj­
muje. Co więcej, o ile już sporo wątpliwości ro- 
dzi zasięg kwestii, wchodzących w krąg problema 
'vki moralnej, o tyle reguły kwalifikowania prze­
jawów czyjegoś postępowania są absolutnie ofyn- 
ne. Stopień trudności wzrasta, gdy mamy do czy­
nienia z osobowościami o życiu bardziej złożonym, 
•■dzie elementy pozytywne przeplatają się z tymi, 
które zwykliśmy uznawać za naganne.

Opiniowanie oracowników pozostaje materią 
niezwykle delikatną, wymagającą od ferujących o- 
ceny doświadczenia życiowego, wyrobienia spo­
łecznego, poczucia odpowiedzialności, bezwzględ­
nej rzetelności. Życie ma to do siebie, źe me daje 
się wtłoczyć w ramy najwnikliwiej pomyślanych ru­
bryk, co należy mieć zawsze na względzie. Ale też

pewne schematy i formuły przy prowadzeniu racjo- 
.nalnie pomyślanej polityki kadrowej są me do u- 
niknięcia. Jeśli będą one wyrażały wymierne — i 
porównywalne — treści, spełnią swoje zadanie.

Lecz dokąd, jak daleko powinna sięgać myśl o- 
ceniających cudze postępowanie, cudze życie? Czy 
ograniczać się do murów zakładu pracy? A jeśli 
poza nie wykraczać — to gdzie przebiega granica 
pomiędzy sferą spraw podlegających ocenie ze 
strony przełożonych, a ingerencją w czyjeś prywat­
ne życie?

Ograniczenie się do kręgu s.oraw zawodowych, 
wypełniania przez kogoś jego powinności, niepo­
miernie ułatwiłoby sprawę... Gdyby nie fakt, że. 
niejednokrotnie ludzie prezentując nienaganną <a 
bywa, że i wzorową!) postawę wobec swoicn obo­
wiązków pracowniczych, jednocześnie „prowadzą 
się" fatalme poza obrębem macierzystej ,,fir,nv'.

Czy powinien budzić zastrzeżenia szerzei znany 
pociąg inżyniera X do wódki, nie udokumentowa­
ny danymi z izby wytrzeźwień ieśli pije on oaza 
zakładem pracy, a robotę wykonuje naiezrc>e? 
Czy dwa kolejne rozwody majstra Z mogą oudzić 
uwagi, a może należy uważać te fragment* jego 
curriculum vitae’ za przejaw obywate'skiej rzetel­
ności, w przeciwieństwie do postępowania dyspo­
zytora zmianowego Y sławnego z bezustonneac 
„podrywania" ’ cynicznego stosunku do kobiet? 
Czy urzędniczka N, wychowująca samotnie dwój­
kę pozamałżeńskich dzieci, tie przejawiająca w 
związku z tym wielkiej aktywności zawodowej — 
jest mniej warta od niezamężnej koleżank' M, me 
mającej potomstwa z racji dokładnej znajomości 
zasad antykoncepcji, ochoczej do pracy i do za­
bawy?

Obrazki te, tyle wyraziste co czarno-białe, wy­
stępują w życiu najczęściej w zestawie z innym: 
barwami. Oto ktoś z ugruntowaną pozycja zawo­
dową jest zarazem niesolidny wobec kolegow: nie. 
płaci terminowo -at. czego skutki odczuwają, co 
najmniej w formie zdenerwowania, życzliwi mu w 
swoim czasie żyranci. Albo aktywista związkowy - 
nie łożący na dzieci Wybitny fachowiec nastawi­
my wyłącznie na robienie forsy, głuchy na apele c 
społecznym rezonansie. Wiecznie szukająca poży­
czek brygadzistka, znana z lego, że nie oddaje, a 
poza tym bardzo dobra pracownica. Układny za­
opatrzeniowiec, szanowany przez dyrekcję - zara­
zem oierwszy plotkarz w fabryce, szujowaty wobec 
współpracowników. Nieprzeciętnie uzdolniony eko­
nomista, niejednokrotni wyróżniany, wciąż kol­
portujący rozmaitego kalibru bezpodstawne oskar­
żenia wobec towarzyszy pracy i kierownictwo nie­
raz — nieodpowiedzialny. Wścibska sekretarka, 
czytająca nie do niej adresowaną koresponden­
cję, wszystkowiedzącą, jednocześnie niezwykle 
sprawna i inteligentna.

Nie jes.t możliwe przytoczenie, przybliżonego 
choćby, katalogu rozmaitego typu mariażów cech 
dodatnich z ujemnymi, prezentowanych przez lu­
dzi. Cech, a także przejawów czyjegoś postępo­
wania, od spraw tajemnicy służbowej poczynając 
— na grupie spraw intymnych kończąc. Życie jest 
bogate we wszelakie odcienie, a człowiek istoto 
skomplikowaną.

Dlatego zanim sformułowana zostanie odpo­
wiedź na, stereotypowe zdawałoby się, pytanie: 
postawa moralna — niezbędny jest gruntowny na­
mysł. „Bez zastrzeżeń” to powinno rzeczywiście zna 
czyć bez zastrzeżeń.

WIESŁAW PURZYCKI

♦) Może być ona innym hasłem, rzecz wszakże w 
treści.

dli w Kamiennej Górze, by za 
parę dni przenieść się pod Bu 
dziszyn, do Ruszowa.

— Tam byliśmy — mówi pa 
ni kapitan — do końca wojny. 
Przeżywaliśmy straszne dni od 
29 kwietnia do 4 maja, dni bo 
ju o Budziszyn. Tysiące ran­
nych. Nie było miejsca, gdzie 
by można ich umieścić. Bez 
przerwy, dzień i noc trwały 
operacje rannych. Czynności 
zabiegowe wykonywało się au 
tomatycznie.

Był piękny czerwiec 1945 ro­
ku, gdy w ciepłą, księżycową 
noc wysadzono nas na pero­
nie dworca poznańskiego Tu 
— z powodu braku miejsca 
dla naszego szpitala — biwa­
kowaliśmy przez cały tydzień. 
Wykorzystywaliśmy wolny 
czas na zwiedzanie zniszczo­
nego miasta. Na ulicach stały 
jeszcze popalone czołgi, na któ 
rych malowano reklamy — 
'”^r'tom powrotu miasta do 
życia.

We wrześniu 1945 roku zos 
tałam skierowana do- dzisiej­
szego Szpitala WSR ja­
ko oddziałowa fizykoterapii. 
Pierwsze lata były niezmier­
nie ciężkie. Trzeba było odbu 
dowywać zniszczone skrzydło 
szpitala, a jednocześnie przy- 
wiacać życiu 900 ciężko ran­
nych żołnierzy. Nie było wte­
dy mowy o odpoczynku Od­
dział fizykoterapii pracował 
non stop: zabiegi, naświetla­
nia, krótkofalówki, kąpiele, i 
to przy ograniczonym wyposa 
żeniu. Były to lata naprawdę 
wytężonej pracy.

Mimo nawału zajęć zawodo 
wych, Wanda Pietkiewicz zna 
lazła tyle czasu, by uratować 
społecznie w Polskim Towa­
rzystwie Pielęgniarskim, w 
Polskim Czerwonvm Krzyżu, 
brać udział we wszystkich waż 
niejszych ćwiczeniach wojsko 
wych. A jednocześnie zdobyła 
wykształcenie ogólne, a potem 
zawodowe. O niej mówiono w 

szpitalu, że wszędzie jej pełno.
9 października 1970, za cała 

kształt działalności zawodo­
wej i społecznej, za wierną 
służbę Ludowemu Wojsku, ka 
pitan Wanda Pietkiewicz o- 
trzymała z rąk wiceministra 
cbrony narodowej Krzyz Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

Kapitan Wanda, jak przed 
30 laty, codziennie punktual­
nie zjawia się na swoim po­
sterunku. Musi wszystkiego 
dojrzeć, tak, by oddział był w 
pełni gotowy do przyjęcia cho 
rych. Zresztą stale powtarza, 
że nie ma w życiu prac nie­
ważnych, że każdy na swoim 
miejscu powinien pracować z 
oddaniem, a specjalnie jest to 
konieczne tu, w szpitalu.

Rozpoczyna s:ę przyjęcie 
chorych. Wita ich z uśmie­
chem: żołnierzy, oficerów i cy 
wiłów, bo tu leczy się też oso 
by nie związane z wojskiem. 
I za te 30 lat wiernej służby 
w Ludowym Wojsku Polskim, 
za codzienny uśmiech i troskę 
o chorych, dziękujemy ci, ka­
pitanie.

JERZY KNAPIK

10/11 III 1974 - GŁOS - sh. 3



trzech’ mundurach
Korespondencja z Czechosłowacji

Iwgn Marczuk: imię ro­
syjskie, dusza polska, 
obywatelstwo czechosło­

wackie. Matka — Słowaczka, 
ojciec — Polak. Urodził się w 
Kow’lu. kształcił w warszaw­
skiej Państwowej Szkole Mier 
niczej. pracował u Wacława 
Stefanka w Zamojskiej Klin- 
kierni Drogowej. po‘em w war­
szawskiej S-ce Akcyjnej „TEŁ,” 
Po wojnie studiował w Bra­
tysławie na politechnice, otrzy­
mał stopień inżyniera. Przez 
długie lata dyrektorował w 
porcie rzecznym Komarno nad 
Dunajem Mieszka w B-atysła- 
wie przy Dunajskiej. Obecnie 
już na emeryturze.

We wrześniu 1939 walczył 
pcd rozkazami gen. Francisz­
ka Kleeberga w oddziałach ar- 
mi „Polesie”, został ciężko ran­
ny. potem dzielił los jeńca sta­
lagu II A w Neuebrandenburg. 
Był podkomendnym maiora 
Aleks.ieia Jegorow’a w I Bry­
gadzie Narodowego Powstania 
Słowackiego i dowodził bata­
lionem. dosłużył się stopnia 
kapitana. Walczył w powstaniu 
pod Liptowskim świętym Mi- 
kulaszem, Martvniem w Du- 
brawskiej Dolinie, w Kantor­
skiej Dolinie. Przebijał się na 
czele kilku oddziałów party­
zantów słowackich z odsieczą 
Słowackiej Radzie Narodowej

Bańskiej Bystrzycy, kiedy 
hitlerowcy przeciw powstań­
com rzucili aż 8 dywizji, w tym

Wędrując po Poznaniu

Na mansardzie
ta Wyspiańskiego 10. Dom 
fi/ z ■przełomu wieku, 

okazały, wspaniały. 
Wewnątrz — ogromny hol, 
balkon. Na czwartym pię­
trze — strychu — niewiel­
kie drzwi. Dwa pokoje, tro­
je młodych ludzi. On. przez 
przyjaciół Michom zwany, 
artysta-malarz. Ona, Maria, 
tkactwo artystyczne. I trzy­
letnia Magda.

Pierwszy raz zobaczyłem 
ich w Koninie, wracali z 
pleneru malarskiego. Mieli 
ręce pełne obrazów, jakiś 
Przyborów, dużych koloro­
wych zabawek Magdy. Bieg­
ła nrzed nimi.

Na otwarciu wystawy w 
„Arsenale” on, górujący 
nad innymi wzrostem, był 
w koszuli w kratę Maria 
— w swojej cudownej prze­
dziwnej, do ziemi, spódnicy 
z teksasu. Jego obrazy, peł­
ne szczerości i nieśmiałego 
liryzmu, pełne otwartej 
emocji skupiały wokół 
siebie ludzi. Po wystawie 
przyjaciół swoich — do 
owego mieszkania na man­
sardzie — prosi. I długo w 
noc, niemal do rana — roz­
mowy o sztuce.

Gdy po raz wtóry tu przy 
chodzę — on tylko i Mag­
da. Chodzę po mieszkaniu, 
sprzętów dotykam Zwoje 
sznura — splata go Maria 
w staroindyjskie supły. Szta 
ługi, które przekazał mu 
jego Profesor Paleta, farby. 
Ze słoika biye ostrość bar­
wy szkarłatu. Więcierz na 
zbędne papiery. Wewnętrz­
na pół-ściana z jaśniejsze­
go drzewa. Stare szkła ap­
teczne, mnóstwo ich. „Cale, 
carbonic. pr. us. ext...” Sza- 
feczka z malowanymi na Rys. — Tomasz Tatarczyk

4 doborowe dywizje SS i bry­
gadę Dirlewangera wsławioną 
w krwawym tłumieniu Powsta­
nia Warszawskiego. Po zwycię­
stwie operacji wojsk radziec­
kich i wojsk gen. Ludwika 
Svobody na Przełęczy DukieL 
skiej~ruszył na zachód, na Ber­
lin. Wyzwalał Wrocław w sze­
regach armii marszałka Ko. 
niewa.

We wrześniu 1939 szedł w 
bój z zawołaniem „Jeszcze Pol­
ska...”, latem i jesienią 1944 
razem z oartyzantami słowac­
kimi i kilku innych jeszcze na 
rodowości — Rosjan. Polaków, 
Węgrów. Niemców. Francuzów. 
Rumunów. Bułgarów, Jugosło­
wian. Belgów. Holendrów — 
zagrzewał do ataku słowackim 
okrzykiem bojowym „Mor ho! 
Mor ho!”, a w 1945 wołał na 
przedmieściach Wrocławia „Zi 
rodinu! Za pobiedu! Od wrześ 
nia 1939 do maja 1945 nosił 
trzy mundury: najpierw mun­
dur polskiego szeregowego p'e- 
chura i w tym mundurze spę­
dził kilkanaście miesięcy aż do 
1942 roku w jenieckim stala­
gu. w 1943 wdział przyodzie­
wek partyzanta, a kończył woj_ 
nę w rosyjskim szynelu.

Życiorys pasjonujący, nie­
przeciętny. Jak gotowy scena­
riusz do telewizyjnego serialu 
o losach polskich, o walce z 
hitleryzmem za waszą i naszą 
wolność. Życiorys mogący za­

drewnie kwiatami. „Leżała 
na strychu wyrzucona. Gdy 
umyłem ją — te kwiaty się 
pokazały. To barok ludo­
wy z XVIII wieku” Mo- 
siężny kociołek cygański 
do smażenia marmolady. 
Niedzisiejszy młynek do 
kawy, kupiony na Pchlim 
Targu w Gdańsku. Malowa­
ne na czerwono drewniane 
krzesełeczka, wiklinowe du 
że kosze. Góralski łyżnik w 
kolorze cynobru. Stara lam­
pa, przedziwny, z mnóst­
wem ukryć kredens. „Od 
dziadka”. Okrętowe koło 
sterowe. „Namalowałem ma 
rynarzowi w Świnoujściu 
okręt „Błyskawice” przy­
niósł mi to koło”. W siatce 
na ryby — rozświetlająca 
pokój żarówka. Skrzypce, 
orubu anioł barokowy, pta­
ki z drewna, wiiace sie zie­
lone rośliny, prymusówka 
na gaz, szabla, polski kufer 
podróżny.

Każdy przedmiot — dziw­
nie piękny. Na ścianie na 
tle secesyjnych kwiatów z 
jedwabiu — zdjęcie ich troj­
ga. Roześmianych.

Wraca z miasta Maria. 
Schodzą się — przyjaciele. 
„Smutek jeden tylko — nie 
mamy wody, z pralni noszę. 
Maria przyrządzą pizzę. 
Z bazylia. wymyślnym cia­
stem., jabłkami, roouorem. 
ostrygami. Czerwone wy­
trawne wino... I o sztuce. 
O życiu.

Wychodzę — w nocy. Z 
ul'wy — wysoko w górze — 
okienka facjatek. Sączy się 
z nich światło.

BRAN 

dowolić najwybredniejszego 
dramaturga, gdyż tym życio- 
pisem było pióro renomowane: 
historia. Życiorys wypełniony 
po brzegi zdarzeniami sensa­
cyjnymi, cudownymi ocalenia­
mi, odwagą, męstwem, żoł­
nierką w polu i okcpie, chy- 
t/ością, przebiegłością i spry­
tem wobec wroga oraz wiarą, 
że podczas wojny człowiek z 
bronią żyje po prostu dłużej 
— i że po zwycięstwo trzeba 
posłać Polaka. Jest w tym ży­
ciorysie absolutnie wszystko 
co tylko wojna może człowie­
kowi zgotować. Nie trzeba tu 
retuszów, żadnych upiększeń, 
szminki.

Pytam Iwana Marczuka: 
właściwie kim pan jest, Pola­
kiem, Słowakiem? Kim się pan 
czuje?

Iwan Marczuk pokazuje mi 
cztery pożółkłe i poszarpane 
strony powojennego czasopis­
ma ilustrowanego w języku 
słowackim. Niestety brak wi­
niety tytułowej. Na pierwszej 
stronie fotoreportaż z ostatniej 
chwili o kapitulacji Japonii 
Ministrowie, generałowie. Nr 
ascetycznych twarzach japoń 
skich sprzymierzeńców Hitlera 
wypisana klęska. Na stronach 
następnych Iwan Marczuk, po­
wstaniec słowacki, w otoczeniu 
swoich żołnierzy pod Liptow­
skim świętym Mikulaszem, z 
gwiazdą na furażerce. Tytuł 
fotoreportażu: „Wędrowiec wol 
ności”. Przed dwudziestu kil­
ku laty redaktor tego czaso­
pisma na pewno nie zastana­
wiał się nad historyczną wy­
mową takiego zestawu Dziś 
jest to dokument o wielkiej 
wadze na temat geopolityki. 
Gdzie Pacyfik, a gdzie Słowa­
cja. Pod jednym ze zdjęć z 
Iwanem Marczukiem odczytu­
ję podpis: „Powstańcy 1 Bry­
gady Narodowego Powstania 
Słowackiego zabili lub wzięli 
do niewoli ok. 3 tys. hitlerow­
ców”. Dalej Iwan Marczuk po­
kazuje mi odznaczenia, ordery. 
Ten za to. ten za to. Ten pol­
ski ten słowacki, ten radziecki 
Słowackie za dwa lata walki 
i za trzydzieści lat pracy na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
w przemyśle. Na ścianie — w 
oprawie, za szkłem — posła­
niec od Ludwika Svobody z 
roku 1971. prezydenta Socjali­
stycznej Republiki Czechosło­
wacji, za udział w walce z hit­
leryzmem. Iwan Marczuk po­
kazuje mi dyniom inżyniera z 
politechniki bratvsławskiej. a 
następnie przynosi z biblioteki 
Mickiewicza, Sienkiewicza 
„Chłopów”. „Popioły”. „Kwia­
ty polskie” Kładąc te książki 
na stole odpowiada: A to pan 
zna: „Litwo, ojczyzno moja...” 
Dalej mówi z pamięci.

JERZY KOCHAŃSKI

dy zdradziłam mym buł 
garskim gospodarzom 
i przyjaciołom swoje 

pozazawodowe zainteresowa­
nia kulturą ludów słowiań­
skich, orzekli jednogłośnie, że 
muszę pojechać do Triawnej, 
która dzięki swym bogactwom 
i pięknej architekturze otrzy­
mała nazwę bułgarskiej No­
rymberg!.

Triawna powitała mnie ko­
lejną bułgarską legendą, tym 
razem mocno osadzoną w his 
torycznych realiach, związa­
nych z walką z Bizancjum i us 
tanowieniem przez Asena dru 
giego carstwa bułgarskiego z 
siedzibą w Tymowie. Z Ugo 
czasu pochodzić miała cerkiew 
wzniesiona w Triawnej przez 
cara dla najmłodszego, odda­
nego w charakterze zakładni­
ka na dwór w Konstantyno­
polu, brata Iwanicy-Kało- 
jana. Cerkiew spłonęła, ale na 
jej miejscu wzniesiono nową, 
zaś powstała wokół niej osa­
da rozrosła się w spore miasto.

Most nad niewielką, typo­
wo górską rzeczką, a dalej baj 
kowe piękne, bogato zdobio­
ne dwukondygnacyjne domy, 
na kamiennej podmurówce, o 
piętrach wysuniętych na zew 
nątrz, wspartych drewniany­
mi kolumienkami, z drewnia­
nymi cbramowaniami okien. 
Styl bułgarskiego Odrodzenia. 
Takie domy posiada Płowdiw, 
Tyrnowo, Mełnik i wiele wie 
le innych miejscowości We­
wnątrz wspaniale rzeźbione 
drzwi, szafy, sufity. Sufity naj 
•^kn;ejsze są w Triawnej. Tu

Stanica Wieszenskaja roz­
siadła się na wysokim 
brzegu Donu. Niżej, już 

w dolnym biegu rzeki znajdu­
ją się osady mniejsze — chu­
tory Liebjażyj, Andropowskij, 
Graczi, Krużili. W tym ostat­
nim 24 maja 1905 roku urodził 
się Michał Aleksandrowicz Szo 
łochow. Do dziś stoi tu ko­
zacki kureń — dom pcd trzci­
nową strzechą, zbudowany 
przez ojca pisarza, Aleksandra
Michaiłowicza.

Matka Michała Szołochowa, 
Anastazja Daniłowna, zginęła 
w czasie Wielkiej Wojny Oj­
czyźnianej. Faszyści nie zdołali 
sforsować Donu pod Wieszen- 
ską. Ostrzeliwali stanicę z 
przeciwnego brzegu, bombardo 
wali. Jedna bomba spadła na 
podwórze Szołochowów. Od­
łamki zabiły matkę. Dom, w 
którym mieszkał pisarz, żarnie 
nił się w ruinę.

Dawno już dom jest odbudo 
wany i dach jego widoczny- 
jest w całej stanicy. Z jednej 
strony zagrody rozciągnął się 
sadzik, z drugiej — otwiera się 
piękny widok na rzekę.

Dzień pracy pisarza rozpo­
czyna się wcześnie. O piątej sie 
dzi już za biurkiem. Kon­
tynuuje pracę nad nową po­
wieścią o wojnie pt. „Oni wal 
czyli za Ojczyznę”, której po­
szczególne rozdziały publikowa 
ły gazety i czasopisma.

Pisarz jest członkiem Korni 
tetu Centralnego KPZR i de­
putowanym do Rady Najwyż­
szej ZSRR. Często spotyka się 
z pytaniem: czy działalność 
społeczna sprzyja, czy też 
przeszkadza pisarzowi w jego 
twórczości? Szołochow twier­
dzi:

Działalność deputowanego 
zawsze przynosiła mi zadowo- 

Michal Szołochow: twórczość każ­
dego pisarza, gdziekolwiek oy on 
żył, powinna siać dobre ziarna 
wolności, postępu, braterstwa.

Fot. — Archiwum

Bułgarskie refleksje

Norymberga kupca Daskałowa
zrodziła się specjalna szkoła 
rzeźbiarska, zapoczątkowana 
— być może — przez owego 
mistrza, który w roku 1808 
przez 6 miesięcy rywalizował 
ze swym uczniem w przystra 
janiu komnat domu kupca Das 
kałowa takim sufitem, jakie­
go gdzie indziej nie ujrzysz. 
Sufity — tak mistrza, jak i 
ucznia — są istotnie piękne, 
zaś dom Daskałowa zamienio 
ny został na muzeum, w któ­
rym obok typowych bułgars­
kich wnętrz, w małych sal­
kach oglądać można stare 
księgi pisane jeszcze językiem 
Cyryla i Metodego, ikonv oraz 
wyroby rzeźbiarskie triawneń 
skiej szkoły. Od roku przy 
muzeum działa specjalna pra 
cownia, zatrudniającą czterech 
ludzi pr^ wykonywaniu rzeźb 
według projektów podsuwa­
nych przez starych ludzi, pa­
miętających jeszyz^ w miarę 
dokładnie styl jawnych mis­
trzów.

*
23 maja 1851 roku w Płow- 

diwic obchodzono po raz pier 
wszy dzień Cyryla i Metode­
go jako święto oświaty buł­
garskiej. Ci dwaj bracia z So 
lunia, otoczeni po śmieje’ nim 
bem świętości, przełożyli z

W Wieszenskiej 
u Michało Szołochowa

Korespondencja z ZSRR

lenie. Cudze losy, troski i ra­
dości, nowe spotkania, znajo­
mość życia ludzi — to żywy 
materiał dla pisarza.

Michał Szołochow otrzymuje 
wiele listów. O czym też piszą 
do niego?

Mariet Kade —* uczennica 
X klasy z Adygiejskiego Ob­
wodu Autonomicznego, opowia 
da pisarzowi o tym, jak głębo 
kie wrażenie wywarło na niej 
opowiadanie „Los człowieka”. 
Czytając — płakała. Wspomi­
nała ojca, poległego na fron­
cie, śmierć mamy. „Tragiczne 
koleje losu żołnierza rosyjskie 
go Sokołowa z Waszego opo­
wiadania uczyniły mnie silną” 
— pisała dziewczyna.

Szołochow odpowiedział jej 
tak:

„Droga Mariet. Masz — 
dziewczyno — bardzo dobre 
serce i zdrową duszę, jeśli, tak 
szczerze przejmujesz się cudzą 
niedolą. Dziękuję Ci za ser­
deczny list, życzę zdrowia i 
szczęścia w życiu. Przekaz mo­
je pozdrowienia rodzinie — 
babci i dziadkowi, a także 
przyjaciołom. Napisz, co za­
mierzasz robić po ukończeniu 
szkoły”.

Mariet wstąpiła do Instytutu 
Pedagogicznego i jako nauczy­
cielka powróciła do rodzinnej 
wsi. Napisała o tym w liście 
do Stanicy Wieszenskiej. 

Wiele podobnych listów otrzy 
muje Szołochow. Autorzy dzie­

greckiego niezbędne księgp 
kościelne na narzecze swych 
stron rodzinnych, układając 
alfabet odpowiedni dla dźwię 
ków tego języka, dokładnie 
wyrażający jego właściwości 
głosowe. W towarzystwie kil­
ku uczniów udali się na Mo­
rawy, docierając przypuszczał 
nie również do Polski, do kra 
ju Wiślan, zanim jeszcze 
Mieszko przyjął chrzest z rąk 
czeskiego pobratymca. Po 
śmierci apostołów, ich ucznio 
wie wygnani z Moraw schroni 
li się w Bułgarii, ale tu rów­
nież ;nie 'wszyscy, chętnie przyj 
rnpw1!]} nowość, którą bvło 
piśmiennictwo, w języku sło­
wiańskim. Skrpmny mnich, 
zwaAy Czeryorizcem Chra- 
brym, w swym dziele „O piś­
mie słowiańśkim” bronił praw 
do istnienia i rozwoju mło­
dych kultur z taką pasją, z 
jaką czynił to w osiem wie­
ków późpiej jego rodak, tak­
że mnich, pierwszy zwiastun 
bułgarskiego Odrodzenia Pai 
sij Chilendarski, „Niejeden 
mówi: Po cóż istnieją książki 
słowiańskie? Nie stworzył ich 
ani Bóg, ani aniołowie — nie 
są. też one tak dawne, jak ży­
dowskie, rzymskie i greckie, 
które są starożytne i pierwo­

lą się z ulubionym pisarzem 
— jak z człowiekiem najbliż­
szym, jak z przyjacielem — 
własnymi sekretami i przeży­
ciami. Nie raz proszą o pomoc, 
jako deputowanego i żaden list 
nie pozostaje bez odpowiedzi.

Kontakty z czytelnikami są 
wielostronne. Oto tylko jeden 
przykład. Ten. kto czytał po­
wieść „Zorany ugór”, zapewne 
pamięta postać komunisty Sie­
miona Dawydowa. pierwszego 
przewodniczącego kołchozu w 
chutorze Gremjaczij Log. ro­
botnika Zakładów Putiłow- 
skich. Od dawna pisarza łączy 
z tymi zakładami (obecnie no­
szą one imię Kirowa) mocna i 
wieloletnia przyjaźń. Robotni­
cy wręczyli Szołochowowi sta­
łą przepustkę fabryczną, jako 
„honorowemu kirowcowi”. Po­
dobnie jak inni leningradczycy 
często goszczą oni w Wieszen­
skiej. Pewnego razu przedsta­
wiciele zakładów przywieźli do 
stanicy ciężki traktor własnej 
produkcji „Kirowiec-700” i 
wręczyli Szołochowowi klu­
czyk do stacyjki.

„Dziękuję — odpowiedział 
pisarz. — Przekaże go w dobre 
ręce”. Do dziś „Kirowiec” pra­
cuje na polach kołchozu „Ci­
chy Don”.

Na rozmowę z Szołochowem 
przyjeżdżają często młodzi pi­
sarze i poeci z różnych krań­
ców kraju. Sławny pisarz dla 
każdego z nich znajduje czas.

Pytają często Szołochowa, co 
uważa za najcenniejsze w lite­
raturze radzieckiej.

„Wyrasta u nas — stwierdza 
Michał Szołochow znakomita 
nowa zmiana. Szczególnie cie­
szy mnie pojawienie się wiel­
kiej liczby młodych talentów. 
■Trzeba zwrócić uwagę na to, 
że są wśród nich przedstawi­
ciele tych narodów, które przed 
Październikiem nie Dosiadały 
nawet piśmiennictwa. Na przy­
kład — syn Kirgizji Czingis 
Ajtmatow... Wysoki autorytet 
zawdzięcza nasza literatura 
ideałom leninowskiego human- 
nizmu, który odrzucił wyzysk 
i ucisk. My, pisarze radzieccy, 
poprzez nasza twórczość poma­
galiśmy i będziemy pomagali 
w walce z wszelkimi formami 
uciskania narodów. Twórczość 
każdego pisarza, gdziekolwiek 
by on żył, powinna siać dobre 
ziarna wolności, postępu, bra­
terstwa”.

PIOTR JASZCZENKO

tne, uznane przez Boga. A in­
ni, nie zoiedząc, co mówią, po 
wiadają, że sam Bóg stworzył 
litery i nakazał pisać książki 
tylko w trzech językach... I 
cóż odpowiemy takim głup~ 
com? Powiedzmy im to, cze­
gośmy się nauczyli z ksiąg 
świętych: Bóg nie stworzył z 
początku żydowskiego języka, 
ani greckiego, ani łacińskie­
go...”*) — pisał mnich w X wie 
ku. w okresie rozkwitu bulgar 
skiego carstwa.

Gdy w początkach XIX wie 
ku skrupulatny aż do przesa­
dy Samuel Linde tworzył swój 
„Słownik języka polskiego”, 
wśród języków słowiańskich, 
do których się odwołuje, nie 
znajdziemy języka bułgarskie 
go. Dopiero w pół wieku pó­
źniej. kiedy do drugiego wy­
dania „Słownika” przedmowę 
pisał August Bielowski, obok 
pojęcia języka starosłowiańs­
kiego czyli cerkiewnego poją 
wi się termin: język bułgar­
ski.

Upadek carstwa bułgarskie 
go, wieki niewoli tureckiej pod 
cięły rozwój rodzimej kultury 
bułgarskiej i piśmiennictwa 
słowiańskiego, k*óre przetrwa 
ło jedynie w postaci odpi?0'''7
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Przegląd nowości „Czytel 
nikowskich” pragną za­
cząć od nowej książki 

Kazimierza Koźniewskiego - 
„Wszystko w porządku". koź- 
niewski ma zawsze doo *., ory 
ginalne pomysły fabularne któ 
re stajq się otoczka głębszych 
rozważań pisarza. W tej ąż 
ce kapitalnie wydobyty jest 
motyw powstańca warszawskie 
go, wywiezionego do Niemiec, 
a potem, poprzez ukłaay sy­
tuacyjne, lqdujqcego w Pra­
dze czeskiej, właśnie w mo­
mencie gdy i tam wybucha 
powstanie. Wyłania się niebła 
hy . problem postaw ludzi, po­
stawionych w obliczu sytuacji 
na jakiś sposób pokrewnych. 
Polak walczy ramię w ramię z 
Czechami. Walcząc musi kon­
frontować tamto przeżyte nie­
dawno i to przeżywane cęiaz, 
obserwować odmienne 'eakcje 
walczących inny klimat psy­
chiczny podejmowanych decy­
zji, przeżywać uczucia pasji 
zazdrości, a zarazem nieusta­
jących zadziwień... Koźniewski 
idzie jeszcze dalej w pogUOio 
niu wątku psychologicznego, 
każąc po dwudziestu laracii 
wracać byłemu powstań­
cowi polskiemu do Prag, na 
spotkanie tak z własną pizę- 
szłością, z dawnym własnym 
losem, jak i z dawną miłośc ą. 
Ten wątek romantyczny, nie­
kiedy ostro ukazany, jest zre- 
szq bardzo piękny. Koźniewski 
zawsze jest kontrowersyjny, li­
teratura dla niego staje sie 
argumentacja dla pewnych po 
glądów i aktualnych postaw. 
• w tej książce można odno- 
leźć jakby glos w dyskusj o 
różnych postawach w pokrew­
nych sytuacjach możno się za 
stanawiać nad sprawa wybo­
ru. N;e we wszystkim moce w 
odbiorze tej powieści zao lzić 
się z autorem, co nie przeszka 
dza mi w uznaniu walorów tej 
powieści.

Szersza także problematykę 
również w niejednym dyskusyj­
ną podejmuje Stanisław Dyaot 
w nowym tomie opowiadań — 
„W cieniu Brooklynu" Sześć 
opowiadań nie było w oaóie 
publikowanych, pozostałych 
pięć uległo zapomnieniu

przynajmniej w recepcji 
szerszego odbiorcy. Znamien­
ne, iż opowiadaniu te 
mieszczą w sobie zarazem 
swoistą chronologię czasową 
pisane były bowiem na prze­
strzeni lat 1939-1970, doją 
więc możność wglądu w war­
sztat pisarski i jego przemia­
ny przez ciąg trzydziestu lat, 
zarazem też zezwalają na son 
daż ewolucji postaw samego 
pisarza. Jest na pewno w tym 
dojrzałym pisarstwie świado­
ma, założona konsekwencja, 
wierność samemu sobie, umo- 
delowanemu na własny po- 
sób wizerunkowi świata. Nie 
każdemu i nie we wszvs!k:"~ 
musi wizerunek ten odpowia­
dać, każdemu nakazuje jed-

chłopcem czy dziewczyno, za­
leżnie od płci, może to być re 
żyser, operator, może i prosty­
tutka. I oczywiście, jako otocz 
ka próba rozsnuwania nod 
tym wszystkim psychologicz­
nych niuansów, jakieś pogra­
nicze frustracji czy tzw. ogól­
nej niemożności (poza sp.awo 
mi płytkiego seksu). Zblazo­
wany, banalny, nudny w koń­
cu jest główny bohater, Pan 
Ksawery, przy którym autor 
trochę ironizuje, ale niemniej 
kierze go jednak na serio. 
Prawdziwie pełną postacią 
jest bohaterka tytułowa Klau­
dia, kobieta zżerana chorobą, 
mająca poczucie niespełnie­
nia tak w miłości jak w ma­
cierzyństwie, rozbrojona ctycz-

Z ksiqżkq na ty

Witryna „Czytelnika"
nak do siebie się ustosunko­
wywać.

A teraz nowa powieść Alek­
sandra Jackiewicza - „Klau­
dia", dobrze, ze znajomością 
środowiska, osadzona w rea­
liach współczesnej Italii, w sro 
dowisku artystyczno nauko­
wym: reżyserzy, malarze kry­
tycy, plus trochę niewydarzo- 
ny naukowiec, można s.ię do­
myślać, iż filolog. Akcja żywa, 
choć bez wielkich dramatów, 
obracająca się w sposób tro- 
chę nużący wokół spraw mi­
łości, ale tej raczej łóżkowej, 
osobliwych jakichś układów 
personalnych, ąuasi radzin- 
nych, co nadaje romansowi 
szczególniejszy posmaczek. 
Zresztą, dla przestrogi tych, 
którzy szukać tu będą tamzny, 
uprzedzam, nic z tych zeczy. 
Jackiewicza nie interesuje 'izio 
logia łóżka, ale raczej jego 
strona psychologiczna. Bona- 
terowie utworu to me osiłki 
moralno-etyczne. ale ludzie ra 
czej słabi, poddający sie łat­
wym podnietom, lubiący wy­
pić, a potem się przespać z

nie ale zachowująca poczucie 
człowieczeństwa, zdająca so­
bie sprawę z własnego orze- 
mijania, jednak zachłanna ży­
cia. Ta postać wywiera wia- 
żenia, absorbuje czytelnika, 
zaciekawia. Może jeszcze po 
tros.ze i Róża zindywidualizo­
wana, niepowtarzalna. Nudny 
natomiast jest Ksawery, podcb 
nie Janek, w ogóle męscy bo­
haterowie. Jackiewicz stokroć 
lepiej zdaie się znać psychikę 
kobieca. Powieść jest nap sa­
na zgrabnie, dojrzałym st,!em, 
wsparta o świadomy waisztat 
pisarski, żywa, wartka zwła­
szcza w doskonałych niekiedy 
partiach dialogowych. Nie­
mniej po jej zamknięciu wyla­
nia się pytanie: I to wszystko?

tylko o ,to autorowi chodzdo? 
Trochę to rozczarowuje; zwła­
szcza, gdy zna się Jackiewicn 
z innych książek, gdzie subtel 
ności analizy psychologiczne! 
towarzyszyły zarazem nadrzęd 
ne jakieś racie, gdy pisarz o 
kreślal tam własny wizerunek 
św:ała.

Jak zawsze, nowy zbiór fe­

lietonów Antoniego Słonimskie 
go — „Obecność" — składają­
cy się z tekstów pisanych w ia 
tach 1971—2, wywoła zaintere­
sowanie tych wszystkich, któ­
rzy cenią dowcip intelektual­
ny, doskonałą dosadność 
sformułowań. wszystko te 
wsparte o wnikliwą obserwa­
cję większych i mniejszych z'a 
wisk naszej codzienności Zre 
sztą tej codzienności mniej­
szej, raczej da'ekiej od spraw 
najwyższego kalibru Słonim­
ski hula po sorawach kultur*>- 
wych, fascynuje go zmieniają­
cy się obyczaj, nawraca często 
do wsoomnień. To jego ąenre 
i należy przyjmować go tak;m 
jakim jest, szukając satysfak­
cji w przeuroczej, ale diabel­
nej zarazem przewrotność te 
po języka, w ironicznej i arry- 
dowcipnej bystrości sformuło­
wań, w z'adliwości, przed któ­
rą nic świętego się nie ostoi.

Na zakończenie dwie infor­
macje dla bibliofilów, których 
liczba mnoży się niesłychanie 
szybko, a czemu zaszkodzić na 
wet nie potrafi powszechna 
ciasnota mieszkań. Oto v ra 
leńkiei, uroczej serii .Głowy 
Wawe'skie", otrzymujemy po­
wieść Tadeusza Nowaka, jed­
nego z najwybitniejszych pisa­
rzy młodszego pokolena — 
„Diabły”, książkę o współcze­
snej wsi, o jej trudnym awan 
sie. nrzcbieaajacym me bez o- 
norów. nie bez walki, w kon­
fliktach często najwyższej jka- 
li. niemal na kategorie antycz 
ną. Doskonała autentyczna 
znajomość realiów, tak świet­
ne, że chyba niema1 aż in­
tuicyjne wyczucie psychiki ludz 
kie', sprawiało. iż książki No­
waka stają sie wyjątkowym 
świadectwem swojeao czosu

W serii natomiast poetyc­
kiej „Z "“^ozem" ukazał s e 
tom „Wierszy Wybranych” 
Anny Pogonowskiej, jednej z 
najwybitniejszych wsoó’cze- 
s,nvrh noe+ek, wartość twórczn 
ści której jeszcze pełniej s'ę 
widzi i odczula nrzv lekturę 
smakującej, powolnej tego to­
mu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Ąlikt z nas nie jest całoś­
ci !w cią samą w sobie Ży 

jemy w innych, inni ży 
ją w nas. Gdybyśmy wymaza 
li zę swej pamięci ludzi, z któ 
rymi łączą nas przeżyte lata, 
nie tylko pamięć nasza, ale i 
nasza osobowość stałaby się 
uboższa i wyszczerbione, ni­
czym ścienne malorcidło któ­
re należy poddać konserwa­
cji. To samo zapewne stałoby 
sic wówczas. gdyby ludzie, to 
których pomięci zostaliśmy 
zapisani, postanowili o nas 
zapomnieć, gdyby odrzucili 
cząstkę naszego istnienia od­
daną pod straż cudzej pamię­
ci...”

Kiedy czytam ten fragment 
„Wiadomości z tamtego świa 
ta”*) przypomina mi się nie­
dawno obejrzany film, ponu-

Byłem bardzo bogaty...
ry western o zabijających się 
z mozołem oprychach Nie 
byłoby w tym filmie nic n- 
teresującego, gdyby nie słowa 
wypowiedziane przez jednego 
z bohaterów: „Byłem kiedyś 
bardzo bogaty, bo miałem 
przyjaciela”.

Ja także miałem przyjacie­
la. Małoobrazkowe prześuie- 
tlenie okresowe zrykazało u 
niego jakoweś zmiany w płu­
cach. Znalazł się w szpitalu 
tik niespodziewanie, że nim 
się zorientowałem, minęło 
parę tygodni. Potem mój wy­
jazd, jakieś służbowe zajęcia, 
domowe kłopoty i wreszcie

opuścił szpital. Odwiedził 
mnie potem, rozmowa była 
bezbarwna i zorientowałem 
się, że nasza przyjaźń nie 
przetrwała tej próby. On miał 
pretensje, że — pewnie bojąc 
się zakażenia — stchórzyłam, 
ja miałem żal. iż nie potrafił 
zrozumieć że nie mogłem 
przyjść. Obaj mieliśmy ra­
cję, ale każdy z nas stracił 
przyjaciela.

Dziwnymi drogami chodzą 
ludzkie związki, ale przyjaź­
nie, zawarte w okresie mlo- 
dzieńczo-dojrzałym, są ponoć 
najtrwalsze. Miałeś na stu-

i ruskich redakcji starosło­
wiańskich tekstów powstałych 
pierwotnie na obszarze Buł­
garii. Dopiero dramatyczny 
okrzyk Paisija Chilendarskie- 
go: „Dlaczego wstydzisz rię, 
Bułgarze, sweso plemienia!’’, 
przypomniał narodowi buł­
garskiemu bogactwo jego kul 
turowej tradycji. Ośrodkiem 
Odrodzenia, obok słynnego 
klasztoru Rylskiego — jedne­
go z najpiękniejszych zabyt­
ków Bułgarii, prawdziwego or 
lego gniazda otoczonego óra 
mi trzy tysiące metrów wyso 
kim;. rozjaśnionymi słońcem 
nawet wtedy, gdy w jes'enny 
dzień dolinę Strumv i Rylskiej 
r~eki wypełnia mgła — stało 
s ę Gabrowo, w którym z fun 
duszv zebranych z inicjatywy 

asila Apriłowa w 1835 roku 
utworzono pierwsza narodo­
wa bułgarską szkole świecką.

Zapomn;ana została ksią­
żeczko ojca Paisija. przyćmił 
ją t?l°nt poety-rewołucjo- 
nisty Christo Bo’ewa. które­
go wiersze młodzież bułgarska 
do dziś recytuje, ale ziarno 
Przez niego posiane wzeszło i 
zaowocowało...

*
W wielu bułgarskich mias­

tach i wioskach znajdowałam 
na ścianach domów tablice 
przypominające, że tu urodził 
się lub mieszkał ‘aki to a taki 
działacz lub poeta. W Triaw- 
nei noża taką tabliczka pa­
mięć rodzimego poety uczczo 
nn w inny jeszcze sposób Co- 
d^iennie, o tej samej porze, 
zegar wydzwania melodię

pieśni ze słowami jego wier­
sza.

Miłośnicy Triawnej marzą 
o tym, by ze starej części mia 
sta usunąć wszelkie zewnętrz 
ne symptomy nowoczesności, 
takie, jak na przykład beto­
nowe słupy oświetleniowe: roz 
pisano nawet specjalny kon­
kurs na urządzenie tej „sta­
rówki”, stanowiącej V4 mias­
ta. Zmodernizowane od wew­
nątrz niech będzie perła buł­
garskiej XIX-wiecznej archi­
tektury, przyciągającą turys­
tów. Już teraz przybywa ich 
tu średnio 150-200 dziennie...

Trzeba więc rozbudować tu 
rystyczne zaplecze, a oprócz 
tego trzeba rozwijać przemysł 
i nowe budownictwo. Zakład 
Trykotażu Bawełnianego im. 
Awrnma Stojanowa od chwili 
swego powstania (1930 rok) roz 
rósł się ogromnie, zaś od cza­
su nacjonalizacji przeprowa­
dzone! w 1947 roku unowo­
cześnił się, produkcję zwię­
kszył 17-krotnie. a obszar 4- 
krotnie. Ruch techniczno- i 
naukowo-twórczy młodzieży 
działającej w klubie „T otos" 
sprzyja poszukiwaniu lekkich, 
wygodnych i modnych wzo­
rów ubrań (otrzymali już za 
swe projekty złoty medal na 
Międzynarodowych Targach w 
Płowdiw). uszvte według nich 
ubrania zanim -wejdą do pro­
dukcji są tytułem próbv no­
szone nrzez mieszkańców mia 
s+a... W Triawne! powstaną 
dwie nowe dzielnice mieszka 
niowe: os?edle dymków jedno 
rodzinnych, wznoszonych w

stylu przypominającym staro-1 
bułgarską architekturę, z za­
pleczem w postaci sztucznego 
jeziora, oraz dzielnica bloków 
obliczona na 5000 mieszkań-' 
ców.

Miasta bułgarskie, przeży­
wające okres gwałtownegc roz' 
woju, zmieniają swe oblicze, 
upodabniają się do innych, ty 
powych miast naszych czasów. 
Jednak dla zachowania ich od 
rębności podjęto odbudowę' 
starych obiektów architekto­
nicznych, przy czym starą za 
budowę niektórych dzielnic a 
nawet całych osiedli zachowu 
je się często prawie w całości 
jako obiekty muzealne.

Opowieść o starej i nowej 
Triawnej, o jej dniu obecnym 
i przyszłym, snuta przez jej 
współczesnych mieszkańców, 
ludzi przemysłu, jest równie 
pasjonująca, jak recytacje 
wierszy Christo Botewa. Dżwie 
czy' w niej ta sama nuta poe-j 
zji i umiłowania kraju, która 
zrodziła bułgarskie Odrodze­
nie i prowadzi do urzeczywist 
nienia marzeń o kraju, zdol­
nym prześcignąć wszystkich 
gospodarczych rywali bez re­
zygnowania z czegokolwiek, co 
jest je"o narodową własnoś­
cią. Kulturze europejski®4 
T-iawna da^e nie tylko swój 
ciekawy, regionalny zespół ta 
neczny i wokalny...

BOGNA WOJCIECHOWSKA

♦)Cytuję za Lesławem M. Lar- 
ttlskim — „Jeździec z Madary” 
(1963 rok).

diach przyjaciela, z którym 
dzieliłeś się pożywieniem i 
troskami. Postronni obserwa­
torzy zazdrościli wam tego, 
a ty pomiętasz jak dziś woj­
skowy obóz w środku lipca 
Tylko diabeł, nie znający się 
na taktyce i militariach mógł 
zesłać takie słońce. Kiedy już 
sforsowaliście „linię oporu 
wroga”, „odrzucając go na dal 
szą rubież”, przywarliście do 
ziemi, by nieco odetchnąć 
Zaschnięte gardło piekła jak 
wyrzut sumienia, bo nie chcia 
ło ci się z sobą wziąć manier 
ki. I wtedy te dwa łyki wody, 
cuchnącej ciepłem manierki, 
smakowały. ci jak najprzed­
niejszy trunek, bo były pod­
sunięte przez przyjaciela

I z kolei sytuacja podobna 
niemal do filmowych. Piękna, 
rozumna dziewczyna, chłopak, 

-który adorował ją nieustan­
nie. Nikt nie chciał pojąć, że 
to tylko przyjaźń, radość ze 
wspólnych spacerów, rozmów, 
z siebie. Kiedy ona wyszła za 
mąż, zazdrośnicy zacierali rę 
ce. Przyjaciele spotykali się 
nadal, zawsze mieli sobie coś 
do powiedzenia, ale nie trwa­
ło to długo. Dwuznaczne ko­
mentarze, atmosfera złośliwej 
nodłości położyła kres tet "'rzy 
łaźni. Może i dobrze, skoro by 
ła tak słaba.

Przyjaźń. Jakże uboga by­
łaby bez niej nasza literatura, 
jak puste i niedostatnie ży­
cie. Zdarza się jednak, że naj 
zwyklejsze ludzkie ułomności, 
przesadna ambicja, egoizm i 
zawiść, drobiazgi i pośpiech 
codziennych zajęć — nie sprzy 
łaja pielęgnowaniu takiej przy 
łaźni, o jakiej sie beznadziej­
na marzy, o jakiej z zazdrością 
"żyta. A mimo to twierdzę, że 
'udziom potrzeba lojalnych. 
oddanych, Wypróbowanych 
nrzyjąciół. Ale czy potrą firny 
być nimi? A może rodzina, 
znajomi, koledzy z pracy da- 
ą nam nam^ stkę przyjaźń' 

finteresowne kamreatwo^ no­
na tając z tej prawdziwej zre- 
-ygnować?

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

*) Krzysztof Teodor Toeplitz, Wia 
domnści z tamtego świata, Warsza 
wa '"is. Wydawnictwa Artystycz­
ne i Filmowe, s. 27.

„Fusiku 
beznikotynowy 
dpowiadając na notatkę 
pt. „Nie uwzględniona re 

klamacja” zamieszczoną w 
„Głosie"’ 13. I. 1974 r., a do‘y- 
czącą Zakładu „Fusik”, uprze] 
mie informujemy, że dla za­
pobieżenia przenikaniu zapa­
chu nikotyny d0 artykułów 
spożywczych — czego nie da 
ne uniknąć przy połączeniu 
sprzedaży ciast poza lokal z 
lziałalnośc:ą kawiarnianą — 
wprowadziliśmy od 20. I. 1974 
' zakaz palenia tytoniu.

Skarżących sie bardzo prze­
praszamy za doznana przy- 
krość i prosimy o odebranie 
t zakładzie należności za re­
klamowane ciastka.

Ajentowi zakładu „Fusik". 
który niewłaściwie załatw i re 
kłamać je wymierzono karę 
grzywny (33661

A. ŻOŁĄDKIEWICZ 
Dyrektor Oddziału Kawiarń 

Poznańskiego Przeds. 
Przemysłu Gastronomicznego

Przymus zza ijdy 
niedozwolony

Hi związku z notatką za- 
mieszczoną w „Głosie 

Wielkopolskim” 13 stycznia br. 
pt „Przymus zza lady” Dyrek­
cja PPHS — Oddział Obrotu 
Mięsem uprzejmie komunikuje, 
że ekspedientka sklepu nr 13 
(SAM przy ul. Dąbrowskiego 
130) postąpiła niesłusznie wa­
runkując sprzedaż kiełbasy bia­
łej zakupem farszu.

W okresie zwiększonej sprze­
daży kiełbasy białej, w wyni­
ku pęknięć jelita, sklepy mo­
gą posiadać luźny farsz, który 
sprzedawany jest w cenie 50 zł 
za 1 kg, a w przypadku braku 
-bytu jest on zwracany. Sprze­
dawcy .n'e mogą wymuszać na 
konsumentach zakupu farszu z 
kiełbasy białej.

Ekspedientkę sklepu prze­
strzegliśmy przed konsekwen­
cjami służbowymi w przypad­
ku ponownego stwierdzenia n e 
przestrzegania obowiązujących 
w handlu zarządzeń.

Jednocześnie przepraszamy 
za incydent klientkę, prosząc 
równocześnie, by w przyszłości 
w przypadku jakichkolwiek 
uwag korzystała z prawa re­
klamacji u kierownika sklepu.

J. KO7ARSK1 
Zastępca Dyrektora 

d.s. Handlowych PPHS

Kurpiński 

czy Bogusławski?
Waszym dzienniku z 7 
bm. znalazłam pt. „Nie­

zwykła wieś” wzmiankę tej 
treści: „Na sławę Włoszako­
wic — gminnej wsi w pow. 
leszczyńskim składa się wiele 
przyczyn. Przede wszystkim są 
one miejscem urodzenia zna­
komitego kompozytora. Karola 
Kurpińskiego twórcy polskiej 
opery, opartei na motywach lu 
d.owych — „Krakowiacy i Gó­
rale..." Czuje stę w obowiązku, 
gwoli umiłowania prawdy 
sprostować nieścisłość. Twórcą 
onery ludowej .Krakowiacy i 
Góralo” jest Wojciech Bogu­
sławski a nie Karol Kurpiński. 
Potwierdzeni'3 ^eiźe prawdy 
znalazłam w książce pt . Marie 
jego życia” Barbary Wacho­
wicz.

KRYSTYNA NOWAK 
Wągrowiec

Cieszy nas zawsze, gdy czytelni­
cy pilnie śledzą wszystkie pozycje 
„Głosu”, czego dowodem są nad­
syłane w listach uwagi. Istotnie, 
Wo:ciech Bogusławski, nazywany 
ojcem teatru polskiego (dążył bo­
wiem do wyparcia teatru obcego) 
napisał kilka librett, z których naj 
ważniejszym jest libretto do opery 
„Cud mniemany, -żyli Krakow’acv 
i Górale” z muzyka Jana Stefań­
skiego.

Prawdą jest jednak i to, co po­
daliśmy w podpisie pod rysunkiem

wloszakowickiego pałacu. Abyśmy 
nie byli gołosiownymi cytujemy 
za WEP: „Najwartościowszą z oper 
Kurpińskiego pisanych zarówno w 
stylu wodewilowym z elementami 
folkloru, jak i o tematyce histo­
rycznej jest „Zabobon czyli Kra­
kowiacy i Górale”, stanowiąca waż 
ny etap w rozwoju polskiego stylu 
narodowego przed S. Moniuszką.”

Zbieżność tytułów znajdujących 
się w twórczym dorobku obu tych 
ludzi rzeczywiście może mylić, z 
tym że Bogusławski był dramato- 
pisarzem, Kurpiński — kompozy­
torem. (z.d)

Co razi

w Wągrowcu?
W ieszkam czasowo i pracu- 
1 * *- ję w Wągrowcu. Bazi 

mnie panujący tu nieład i brud. 
Wystarczy przejść się ulicą 
Czerwonej Armii w kierunku 
ul. Wyzwolenia. Ulica ta jest 
stale zaśmiecona Wprost na 
chodniku stoją pełne i w do- 
daf-u otwarte kubły do śmie­
ci. Ulice Powstańców Wielko­
polskich i Ks. Wujka również 
ratą nieładem.

Jest jeszcze jeden problem, 
na który chcialam również 
zwrócić uwagę. Otóż dla przy­
jezdnych, korzystających w 
tym mieście z hotelu, sprawa 
wypoczynku nocnego jest pro­
blematyczna. Obok hotelu bo­
wiem znajduje się restaura­
cja, w której do późnej nocy 
odbywają się burdy pijackie. 
Nikt kompetentny na to nie 
reaguje.

^(Nazwisko znane redakcji)

Widoki
7 mojego balkonu przy ul. 

Poplińskich w Pozna­
niu, widzę codziennie rozba­
wionych jak to się teraz mod­
nie mówi — maluchów; roi się 
to całe malutkie społeczeństwo 
w ogródku zabaw przy ul. 
Czesłatra na przeróżnych huś­
tawkach, pochylniach. p'as- 
kcwnicach... Aż radość bierne 
człowieka na widok tych ma- 
łiwh szkrabów, zażjiwgjacych 
zabawy, ruchu i świeżego po- 
wietrzą.

Wszystko to dzieje się obok 
gmachu szkolnego, w którym 
kształcą się przodujący robot­
nicy poznańskich zakładów 
pracy. Szkodo tylko, że admi- 
nistratorzy tej posesji, a więc 
obu szkół (jedna ma wejście od 
Różanej) nie zadbali o opasa­
jący mur, który tak szpetnie 
odbija swym wyglądem od od­
nowionych elewacji gmachów.

Dzieci jak to dzieci, beztros­
ko bawią się w swoim jorda­
nowskim ogródku, a kto wie 
czy z czyjegoś niedbalstwa nie 
spodnie im cegła na głowę.

JOLANTA SZYMAŃSKA 
Poznań

To się chwali
7abytek klasy „0” — pię 

kny poznański Ratusz, 
dzieło Jana Babtisty di Qua- 
dro odsłonił się prawie zupeł­
nie od strony wschodniej: zdję 
to już olbrzymie rusztowania. 
Pokazał się nam fronton tej 
imponującej budowli w całej 
jej okazałości.

Trudno mi wniknąć w mo­
zol i trudy tej pracy, którą tu 
wijkonali przeróżni artyśc' „od 
dłuta i pędzla”, ale też brak 
mi słów dla wyrażenia podzi 
wu, że tak troszczą się nasze 
n-ładze o konserwację zabyt­
ków.

j. u.
Poznań

Tm krótszy list do redakcji 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy 7a 
strzegamv prawe skracania ko- 
respondep-ji Nasz srtre® „Głos 
Wietkorotskł” — skrvtk» porz. 
towa t«74 _ M.sss Poznań i
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3 życia wzięto

NAI
II • Nowym Targu, w restau- 

y racji „Podhalanka”, miss
Susan Martin ) właśnie 

opowiadała krewniaczce Tere­
sie Nałęckiej i jej koleżance 
Reginie Wyrudzik o Kanadzie, 
kiedy do ich stolika podszedł 
major lotnictwa i powiedział;

— Bardzo przepraszam, że 
przerywam paniom rozmowę, 
ale wszystkie stoliki są zajęte. 
Czy wobec tego mógłbym się 
Przysiąść?

— Bardzo prosimy! — odpo­
wiedziały zgodnie.

Początkowo siedzieli w mil­
czeniu. Dopiero po podaniu 
przez kelnerkę potraw, major 
zagaił rozmowę krytycznymi 
uwagami na temat „Podhalan­
ki". Panie dorzuciły swoje spo­
strzeżenia. Potem Nałęcka po­
chwaliła się krewną z Kanady 
Dodała, że jadą w trójkę do 
Zakopanego.

— Ja też — oświadczył ma­
jor. — Jadę „Fiatem”. Gdyby 
panie zechciały skorzystać z 
mojego samochodu, byłbym 
bardzo rad. Podróż w tak mi­
łym towarzystwie będzie dla 
mnie prawdziwą przyjemno­
ścią.

Panie wyraziły zgodę. Major 
chwycił tedy trzy pękate torby 
Susan Martin i ruszył wraz z 
nią i jej towarzyszkami do 
samochodu. Pakunki umieścił 
w bagażniku. Panie zajęły 
miejsca i ruszono w drogę. Po 
przybyciu do celu, major za­
proponował kolacię w „Orb:- 
sie". Sprzeciwów nie było. Zna­
leźli wolny stolik. Usiedli i pa­
nie usłyszały:

— Nie przypadkowo propo­
nowałem „Orbis”. Dobrze ta 
zjemy, bo kierownik restaura­
cji jest moim starym znajo­
mym. Muszę tylko z nim po­
gadać, żeby „ustawił” właśc’- 
wie kelnerów. Dlatego prze­
proszę panie na kilka sekund...

Po 30 minutach nieobecności 
czarującego towarzysza podró­
ży, panie zaczęły się niecierpli­
wić. Po godzinie wszczęły po­
szukiwania. Bezskuteczne. Nie 
znalazły ani majora ani — co 
gorsze — jego wozu, w którym 
zostały torby Susan Martin 
wypchane garderobą wartości 
około 8 500 złotych.

Taki przebieg miało ostatnie 
z długiej serii przestępstw do­
konanych przez Zygmunta 
Witkowskiego — człowieka, 
który oszukiwanie uczynił swu- 
im zawodem.

31 marca ub. roku Witkow­
ski opuścił więzienie,1 w któ­
rym odbywał karę pozbawie­
nia wolności (5 lat) m. in. za 
kradzieże i fałszerstwa doku­
mentów. Wrócił do rodzinnego 
domu w Białogardzie i zamiast

W „ŻYCIU LITERACKIM”: 
większość materiałów związana z 
Wielkopolską i Poznaniem, a 
wśród nich artykuły: Jerzego Ma- 
deyskiego — „W cieniu spalonego 
Rubensa”, Włodzimierza Maciąga 
— „Co Poznań lubi”, Stanisława 
Witolda Balickiego — „Sztaudyn­
ger nieznany”, Janusza Roszki — 
„Najstarsza księga w Polsce”, Ta­
deusza Robaka — „Poznaniacy — 
z wczoraj w jutro”, Jerzego Sur- 
dykowskiego — „Kuć, póki gorą­
ce!”, Zygmunta Grenia — „Popio­
ły... diamenty...” Ponadto twór­
czość literacka Kazimiery Iłłako- 
wiczówny, Feliksa Fornalczyka, 
Gerarda Górnickiego i Przemysła­
wa Bystrzyckiego.

W „PERSPEKTYWACH”: Maria 
Urbańska z Leszna, jako jedyna 
kobieta znalazła się w gronie lau­
reatów ogłoszonego przez „Pers­
pektywy” konkursu pamiętnikar­
skiego Budowniczych Polski Prze­
mysłowej. Jej bezpośredni przeło­
żony mgr Jan Napierała, wicedy­
rektor ZEWB „Metalplast” w 
Lesznie, powiada: „Maria Urbań­
ska _ to znakomita pracownica. 
Doskonale zna się na robocie i 
swoje obowiązki wykonuje z ser­
cem, z pasją — nigdy na zwolnio­
nych obrotach. .Mąż: „Maria 
uwielbia swoją pracę zawodową, 
kocha dzieci i mnie, dba o dom. 
Jest najlepszą żoną i matką. Ko­
cham ją za to i szczerze podzi­
wiam”. Słowem rola p. Marii jest 
typowa jak milionów kobiet w 
naszym kraju. Czy jest to wszak­
że rola, która jej samej sprawia 
satysfakcję? Odpowiedź /ha to py­
tanie — we fragmentach publiko­
wanego w „Perspektywach” jej 
pamiętnika zatytułowanego '„Ma­
rii życiorys własny”, a /ilustrowa­
nego zdjęciami Danuty Rago.

W „PANORAMIE”: początek no­
wego cyklu pt. „Krajobrazy dru- 
g’ej Polski”. Pierwszą pozycję 
stanowią reportaż i fotoreportaż 
z Wielkopolski zatytułowany „Da­
lekopisem z PGP-u”, przedstawia­
jący przeobrażenia zachodzące na

WNI
podjąć pracę, którą mógłby 
uzyskać natychmiast, bo był 
radiomechanikiem, zaczął ob­
myślać kogo i jak oszukać. 
Zdecydował się w końcu swo­
imi ofiarami uczynić kiientKi 
jednego z biur matrymonial­
nych. Opłaciwszy w biurze tym 
stosowną składkę, uzyskał 
adresy kobiet pragnących za­
wrzeć związek małżeński. Po­
stanowił grać rolę starającego 
się o rękę, by zaś wzbudzić za­
ufanie — występować w mun­
durze oficera wojsk lotniczych. 
Najpierw mianował siebie Ka­
pitanem, a po kilku tygod­
niach — majorem. Prócz dy­
stynkcji oficerskich, przypiął 
oznaczenia właściwe dla woj­
skowej służby medycznej.

Podając się za lotnika i le­
karza, mając niezłą aparycję 
i będąc elokwentnym, bcztrud- 
ności pozyskiwał zaufanie nie­
których klientek biura matry­
monialnego. W maju przybjł 
do jednego z miast powiato­
wych północnej Wielkopolski 
i złożył wizytę Irinie Korzec. 
Ona i jej matka — po wstęp­
nej rozmowie — zabrały się 
dc przyrządzania kolacji, zo­
stawiając gościa samego w po­
koju stołowym. Wówczas Wit­
kowski przeszukał pokój, za­
brał 5 500 zł i oświadczywszy 
gospodyniom: — Idę na dwo­
rzec po papierosy — znikł jak 
kamfora.

9 lipca w okolicy Koszalina 
odegrał rolę starającego się o 
rękę Jolanty Masłowskiej. 
Uzgodnili, że się pobiorą i Wit­
kowski zamieszkał ze swoją 
przyszłą żoną. 10 lipca, kiedy 
ta udała się do pracy, Wit­
kowski ulotnił się, unosząc 
futro i garderobę o łączn -j 
wartości 23 000 zł. W podobny 
sposób okradł kilka innych 
klientek biura matrymonialne­
go, które przyjęły go na miesz­
kanie. Niedostatek przezorno­
ści ofiar oszusta stosunkowo 
łatwo wytłumaczyć ich napi­
ciem psychicznym, wywoła­
nym niespełnionymi marzenia­
mi o założeniu rodziny, lękiem 
przed samotnością.

Trudno natomiast rozgrze­
szyć tych, którzy zostali po­
szkodowani w wvniku popeł­
nionych przez Witkowskiego 
przestępstw niematrymoniak 
nych. Znaczna część tych po­
szkodowanych wykazała bo­
wiem zadziwiającą lekkomyśl­
ność i beztroskę.

Zamieszkali w jednvm z 
miasteczek zachodniej Wielko­
polski Erwina i Sobiesław 
Królikowscy, ledwo poznaw­
szy Witkowskiego, wyjawili 
mu, że w każdy czwartek prze­
bywają poza domem, którego

W PRASIE
wsi na przykładzie kombinatu 
PGR w Żydowie koło Gniezna.

W „ARGUMENTACH”: Melchior 
Wańkowicz składa kobietom na­
stępujące życzenia: „Żeby dawały 
nam piękno, estetykę życia, żeby 
czuły wrażliwie te zmiany, które 
zachodzą na świecie, i biorąc je 
na membranę nie mózgu, tylko po 
prostu odczuwania pewnych rze­
czy, były na pewno towarzyszka­
mi mężczyzn, ale nie dublującymi 
ich ról, lecz dopełniającymi je na 
zupełnie równorzędnych zasa­
dach”.

W „WALCE MŁODYCH”: Pano­
wie architekci, urbaniści, projek­
tanci naszych osiedli! Panowie 
gospodarze miast i dzielnic. Jak 
możecie ze spokojem patrz.eć na 
kobiety — a wiele z nich to wa­
sze matki, ż.ony, siostry i narze­
czone — objuczone jak dromade­
ry siatkami, torbami, koszami i 
tobołkami pełnymi żywności, któ­
re zanełniają tramwaje i autobu­
sy jadące w stronę nowych osie­
dli? Czy nie śnią wam,' się po no­
cach monotonne uliczki projekto­
wanych przez was dzielnic, na 
których z rzadka między setkami 
bloków widnieje skromny pawilo- 
n:k spożywczy? Dlaczego na litość 
borką nie można donrowadzić do 
tego, żebv jednocześnie ze spro­
wadzeniem się pierwszych lokato­
rów j u ż, natychmiast, a nie za 
pół roku, rok czy półtora — 
otwierane hvły sklepy, pawilony 
usługowe, kioski, kawiarenki, klu­
by? Nie mówiąc już o przedszko­
lach i żłobkach. Te słowa napisa­
ne zostały także z okazji Dnia 
Kobiet, a ich autorką jest Barba­
ra Iwanowska.

W „PRZEKROJU”: w rozmowie 
r Tadeuszom Z^emu^t-m
Lachowiczem, odkrywcą kilka 

n:kt nie strzeże. Następnego 
dnia Witkowski włamał s.ę du 
ich mieszkania i ukradł garde­
robę, sztucer, dubeltówkę, lor­
netki, radio. Łączna wartość 
łupu przekroczyła 72 000 zł.

W jednej ze szkół % powie­
cie Elbląg Witkowski „zaopa­
trzył się” w legitymację nau­
czycielską, zabierając teczkę 
pozostawioną na korytarzu. 
Dowody rejestracyjne samo­
chodu, należącego do PKS, 
ukradł w trakcie jazdy auto­
stopem, a właściwie opiekując 
się wozem na prośbę kierow­
cy, który udał się na kolację. 
W lipcu z niedostatecznie strze­
żonego parkingu w Augusto­
wie zabrał źle zabezpieczony 
samochód „Fiat-125 p” z kom­
pletnym wyposażeniem tury­
stycznym. Wartość tego łupu 
— 163 000 zł.

W okresie od 27 kwietnia d'' 
9 sierpnia 1973 roku, 33-lelni 
Zygmunt Witkovzski dokonał 
— jak wykazało śledztwo prze­
prowadzone przez Prokuratu­
rę Wojewódzką w Poznaniu — 
19 przestępstw, w wyniku któ­
rych przywłaszczył sobie mie­
nie prywatne o ł^c^ej warto­
ści około 300 000 zł.

Proces odbędzie się w Opo­
lu, tam bowiem Witkowski roz­
począł serię oszustw matry­
monialnych. I te i pozostałe 
przestępstwa oskarżony popeł-1 
nił wykorzystując ludzką ła­
twowierność, niedbalstwo 
brak sceptvcvzm,i i przezor­
ności. MICHAŁ ŁUCZAK

•) W publ’kacji tej operujemy 
zmienionymi imionami i nazwiska­
mi.

Modernizacja 
krajowych lotnisk

Już za kilka tygodni z budowanego obecnie dla- Trójmiasta 
lotniska w Rębiechowie będzie mógł wystartować pierwszy 
samolot. Dla naszego lotnictwa jest to duże wydarzenie, po­
nieważ Rębiechowo, to pierwsze w 30-leciu, budowane od 
podstaw lotnisko komunikacyjne. Start pierwszego samolotu 
nie oznacza jednak, że budowa lotniska jest zakończona; pla­
ny przewidują dalszą, sukcesywną rozbudowę, łącznie z przy­
stosowaniem w przyszłości tego właśnie lotniska do przyjmo­
wania samolotów naddźwiękowych.
Program przystosowania sie 

ci lotnisk do wzrastających po 
trzeb przewozowych, a także 
do zmieniających się wymogów 
technicznych, przewiduje rów 
nież modernizację innych lot­
nisk krajowych. Chodzi żarów 
no o wyposażenie w urządze­
nia umożliwiające przyjmowa 
nie samolotów w trudniejszych 
warunkach atmosferycznych o- 
raz starty i lądowania w no­
cy, jak i o przebudowę dwór 
ców lotniczych, poprawę ob­
sługi podróżnych.

Część tego rodzaju inwesty­
cji została już wykonana. Czte

oryginalnych leków, m. in. stafi- 
lokokcyny A, działającej zabójczo 
na bakterie, wywołujące ciężkie 
stany ropne tam gdzie zawiodły 
dotychczas znane leki — zawarto 
alarmistyczne pytanie: „Jest lek 
— brak producenta. Co dalej ze 
stafilokokcyną?” Okazuje się, że 
na ten lek jest duże i pilne zapo^ 
trzebowanie, a nie ma producen­
ta; „Polfa” nie przewiduje wcześ­
niejszego podjęcia jego produkcji 
niż za 5—6 lat...

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: stały miesięczny dodatek 
„Miłość — Małżeństwo' — Rodzi­
na”, a w nim dr Michalina Wi­
słocka pisze o dawnych obycza­
jach miłosnych, Zuzanna Celmer 
— o zagadnieniu wierności, dr 
Krystyna Starczewska o tym, ja­
kie kryteria moralnej oceny moż­
na odnieść do dziedziny seksu.

W „POLITYCE”: Zanim, proszę 
państwa, uderzymy w kalendarz 
(tj. umrzemy) warto zrozumieć, 
co mówią nasze dzieci. Gwarowe 
wyrażenia uczniowskie pozbierała 
w warszawskich szkołach i spisa­
ła pisarka Monika Kotowska. Nie 
jest to słownik ani kompletny, ani 
nawet reprezentatywny. Ot, trochę 
pozbieranych metodą chałupniczą 
powiedzonek. Stanowi on jednak­
że wziernik w sposób myślenia, a 
przede wszystkim reagowania 
współczesnej społeczności sztubac­
kiej. Takim wstępem opatrzył Je 
rzy Urban publikację pt. „Zanim 
uderzymy w kalendarz", w które* 
przytacza wyrażenia gwary ucz­
niowskiej i je komentuje.

W » * LEKTOR

W reku 1774 — wyroby wartości 57,4 mld z!

Szybki wzrost dostaw
rynkowych przemysłu maszynowego

Zgodnie z przyjętym planem, największy krajowy produ 
cent wyrobów trwałego i powszechnego użytku — przemysł 
maszynowy przekaże w tym roku na rynek wyroby war­
tości 57,4 mld zł. W porównaniu z rokiem poprzednim dosta 
wy te zwiększają się o 21 procent.

W sprzęcie elektronicznym 
nowości stanowią w tym roku 
już 45 procent całości dostaw. 
Przemysł przekaże na rynek 
1,3 min radioodbiorników, tj. 
o 200 0C0 więcej, niż w ubieg­
łym roku, blisko pół miliona ra 
dioaparatów — to odbiorniki

W Cordobie nadal 
napięta sytuacja

W ciągu ostatnich 24 godzin 
w Cordobie (Argentyna) do­
szło do nowych rozruchów. W 
-nieście, w którym władzę prze 
jęła nielegalnie policja, odby 
wały się demonstracje. W wie 
lu punktach miasta eksplodo­
wały bomby. Ofiar w ludziach 
nie było.

W związku z napiętą sytua 
cją w Cordobie parlament ar­
gentyński upoważnił rząd fe­
deralny do przejęcia kontroli 
nad prowincją Cordoba.

ry krajowe lotniska: w Krako 
wie, Szczecinie, Rzeszowie i 
Poznaniu wyposażone są np. w 
systemy świetlne, umożliwia­
jące przyjmowanie samolotów 
w nocy. Na lotnisku w Pozna­
niu zainstalowane są także u- 
rządzenia pozwalające na lądo 
wanie przy podstawie chmur 
60 m i widoczności 800 m. Po 
przedłużeniu drogi startowej 
lotnisko to będzie mogło przyj 
rrować nawet samoW^ dale­
kiego zasięgu typu „Ił-62”.

Inwestycje na obydwu lot­
niskach warszawskich: między 
narodowym i krajowym służą 
przede wszystkim poprawie ob 
sługi pasażerów. W tym roku 
przy dworcu międzynarodo­
wym powstanie nowa wielka 
hala, do której przeniesiony zo 
'tanie dworzec towarowy, ustę 
nując miejsca dla obsługi ru- 
?hu pasażerskiego.

Jak wiadomo w ubiegłym ro 
ku rozpoczęto w Warszawie bu 
dowę dworca krajowego, któ­
ry dotychczas mieści się w pro 
wizorycznych barakach. Zgod­
nie z planem dworzec ten miał 
być przekazany do użytku w 
1976 r. Wykonawcy zanuerzają 
przyspieszyć realizację tej in­
westycji i zakończyć budowę 
jeszcze w tym roku. (PAP)

Paraliżujący gaz 
przeciw demonstrantom 

północnoirlandzkim
Oddziały brytyjskie w Północ­

nej Irlandii otrzymały gaz o 
wzmocnionym działaniu paraliżu­
jący system nerwowy dla rozpę­
dzania demonstracji i „zapobiega 
nia gwałtownym incydentom” — 
pisze dziennik „Guardian”.

Gaz ten nawet w małych iloś­
ciach powoduje ostry ból oczu, 
duszność i utratę koordynacji ru 
'hów. W przeciwieństwie do wcześ 
niej stosowanych gazów łzawią­
cych, nowy gaz ma także działa­
nie paraliżujące, co ma umożli­
wić żołnierzom i porcji brytyj­
skiej przeprowadzapjó, aresztowań 
bez żadnych przesćkod.

W charakterze !,'.królików do­
świadczalnych” — podkreśla „Guar 
dian” — mogą być wykorzystani 
ludzie przetrzymywani w koncen 
‘racyjnym obozie „Long Casch” 
w pobliżu Belfastu. Strażnikom te 
to obozu nozwolono stosować gaz 
w wyradku ..gwałtownych incy­
dentów”, (PAP) 

nowe lub gruntownie unowo­
cześnione. Dostawy telewizo­
rów zbliżają się już w tym ro­
ku do miliona sztuk. I w tej 
grupie wyrobów aż 600 C00 to 
konstrukcje nowe, budowane 
głównie na tranzystorach, wy 
posażone w tzw. zintegrowane 
głowice i potencjometry suwa 
ko we.

Stereofonia stanowi główny 
kierunek postępu techniczne­
go zarówno w produkcji ra­
dioodbiorników (4-krotny 
wzrost — dostaw w br.) jak i 
gramofonów i magnetofonów. 
Tych ostatnich znajdzie się w 
br. na rynku 475 000, w tym 
kilka typów nowych (m. in. 
stereofoniczny stranzystorowa 
ny ZK-147), gramofonów zaś 
około 300 000, będzie wśród 
nich nowoczesny gramofon ste 
reofoniczny wysokiej klasv 
„Fonomaster WG-610” oraj 
zmodernizowane odmiany po­
pularnych adapterów „Mister 
Hit”.

Inna wielka grupa wyrobów 
— to tak ważny dla każdej na 
ni domu zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowe­
go. Ich producent — zjednoczę 
nie „Predom” zapowiada, że 
przekaże do handlu wyroby o 
łącznej wartości 8,6 mld zł w 
czym ’/< stanowić będą artykuły 
nowe i zmodernizowane. Nowo 
ściami będą np. urządzenia do 
masażu ciała, automatyczne 
szczotki do obuwia, elektrycz­
ne urządzenia do wycierania 
szyb oraz prasowarki elektrycz 
ne. Wszystkie te wyroby uka- 
źą się w sprzedaży w II półro 
czu br., podobnie jak i suszar­
ki do włosów z kapturem, kłó 
rych dostawy zapoczątkowane 
zostaną w III kwartale.

Warto jeszcze podać, iż tego 
roczne dostawy lodówek wzro 
sną do 620 000 sztuk, pralek 
do blisko 300 000 sztuk, (w tym 
30 C00 pralek bębnowych), ro­

Zapraszamy do teleturnieju

„Prasa źródłem wiedzy“
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa — Książką — 

Ruch” oraz Telewizja Polska organizują teleturniej pt. „PRASA 
ŹRÓDŁEM WIEDZY".

Zakres tematyki teleturnieju obejmuje wiedzę o:
— prasie polskiej i zagranicznej oraz jej rozpowszechnianiu
— działalności wydawniczej i kulturalno-oświatowej R$W „Pra­

sa — Książka — Ruch”
— rozpowszechnianiu książek
— podstawowych zagadnień poligrafii w Polsce.

Udział w teleturnieju zgłaszamy do najbliższego Kluby Mię­
dzynarodowej Pras.y i Książki na załączonej „Karcie uczestnic­
twa”,'w terminie do 24 marca br. „Kartę uczestnictwa" moznu 
również przesłać pocztą pod adresem KMPiK.

Z udziału w teleturnieju wyłączeni są: młodzież do lat 16 
dziennikarze, studenci Instytutu Dziennikarstwa oraz pracowni­
cy ZG RSW „Prasa — Książką — Ruch".

Teleturniej „PRASA ŹRÓDŁEM WIEDZY" przeprowadzony bę­
dzie w trzech etapach:
— eliminacje wstępne w Klubach Międzynarodowej Prasy i 

Książki w dniu 31 marca br.
— eliminacje II stopnia w kwietniu br. w czterech ośrodkach te­

lewizyjnych: Gdańsku, Krakowie, Poznaniu i Warszawie.
— finał teleturnieju w pierwszej połowie maja br. przed kame­

rami TVP w Warszawie.
Zwycięzcy poszczególnych etapów otrzymują cenne nagrody 

ufundowane orzez organizatorów teleturnieju „PRASA ŹRÓD­
ŁEM WIEDZY”.

Wszelkich dodatkowych informacji udzielają Kluby Między­
narodowej Prasy i Książki nd terenie całego kraju.

Zapraszamy do udziału w teleturnieju „PRASA ŹRÓDŁEM 
WIEDZY”. Życzymy powodzenia wszystkim uczestnikom.

KARTA UCZESTNICTWA W TELETURNIEJU
Zgłaszam udział w teleturnieju

PRASA ŹRÓDŁEM WIEDZY
Imię i nazwisko..................................................... * * ~ ,

Adties do korespondencji ■ Z > Z I ś I Z •

J
Wiek .... Zawód Z Z Z Z I I Z Z

•’ Z Z Z . . dnia Z Z . 1974 r. . Z Z

(nazwa miejscowości) * (podpis)

werów do 980 000, (wśród nich 
200 000 rowerów 8 nowych ty 
pcw). (PAP)

Wilson nie będzie 
mieszkać przy 

Downing Strest
_ owy premier angielski zdecydo- 
’ wał się zerwać z tradjeją i 

nie zamieszka w oficjalnej siedzi­
bie szefów rządu przy Downirg 
Street 10, lecz zostanie w swoim 
dotychczasowym apartamencie przy 
North Street. Tak więc mieszka­
nie w siedzibie premierów, skła­
dające się z 5 pokojów, 4 łazienek, 
kuchni, salonu muzycznego, jadał 
ni i bawialni — pozostanie puste. 
Przewiduje się, że może ono być 
udostępnione oficja’nym gościom, 
przybywającym do Londynu na za 
proszenie rządu.

Powodem, który skłonił H. Wil­
sona do pozostania w swym do­
tychczasowym mieszkaniu nie jest 
wcale znikoma przewaga nad opo­
zycją i możliwość rozpisania jesz­
cze w tym roku nowych wyborów 
powszechnych. Okazuje sie, że WU 
son jest zwolennikiem życia ro­
dzinnego, z którego przyjemności 
chce korzystać jak najczęściej po 
zakończeniu urzędowania. W tym 
względzie ma on przykre doświad 
czenia z poprzedniego okresu spra 
wowanla W'ładzy. ki’dy to bardzo 
często w godzinach „pozahiuro- 
wych” bywał niznokotony prz^z 
natrętnych petertów i zmuszany 
do podeimownnia decyzji w snra- 
wnch, nie wymagających wcale 
pośpiechu.

Tak więc Wi’sonowie będą obec 
nie dysponowali 5 mieszkaniami, 
w tym apartamentom przy Dow- 
ning Street 10 i wle’ską rezyden­
cja premierów w Cheoners.

Tymczasem Iteath, który w po­
niedziałek b’’ł zmuszony onnśrić 
rezydencje przy Dowrirg Street, 
zamieszkuje tymczasowo w apar­
tamencie nad Tamizą, wvnajętym 
przez jego sekretarza. Wioń za- 
eroponowoł mu co nrawda zainsta­
lowanie sie na jakiś rwi w Cbe- 
ąuers, rwać w nami-ci podobny 
gest, jaki uczynił w stosunku do 
niego JTmth w W* r.. jednakże 
wydaje si» m-ło nrawdonodrh-n, 
aby nrz^wddoa ke-»»rwatystów 
przyjął tę ofertę. (PAP)



Lekkoatleci !5 państw stanęli na starcie V mistrzostw Europy rozpo­
czętych w sobotę w hali „Skandinavium” w Goeteborgu. Polacy roz­
poczęli od „mocnego uderzenia” U pierwszej konkurencji Michał 
Joachimowski wywalczył zloty nieda> w trójskoku, a w ostatniej po­
dobny sukces odniosła Grażyna Rabsrtyn w płotkach.

Memoriałowe 
„niespodzianki" 
w Zakopanem

w sobotę, na Wielkiej Krokwi w 
Zakopanem odbyły się skoki ao 
dwuboju klasycznego. Niestety na 
starcie stanęli tylko polscy zawód 
nicy, gdy* delegat FIS, Szwajcar 
j uchs nic zgodził się, aby konkurs 
rozegrano w obsadzie międzynaro­
dowej gdyż byłoby to niezgodne z 
p.zepisami, które nie zezwala ja na 
skoki do dwuboju na tak wielkiej 
skoczni.

Zagraniczni zawodnicy skorzysta 
li z pretekstu, gdyż nikt z nich rae 
miał szans na równorzędną walkę, 
ze świetnie usposobionymi Polaka 
mi.

Ostatecznie konkurencja odbyła 
się tylko w obsadzie krajowej a 
konkurs skoków wygrał w świet­
nym stylu mistrz Polski w dwubo­
ju Stanisław Kawulok i on też zo­
stał zwycięzcą dwuboju, przed brą 
zowym medalistą z Falun Stefanem 
Unią i Janem Legierskim.

Hans Georg Aschenbach, skoczek 
legenda, dwukrotny mistrz świata 
został pokonany. W Zakopanem 
przegrał ze swoim rodakiem, mło­
dym skoczkiem Henry Gipsem.

Glass skoczył 108 i 111,5 m, a 
Aschenbach „tylko” 103,5 o< az 111 
metrów.

Glass i Aschenbach stanowili w 
tym konkursie niejako od"ębną 
grupę, przewyższali co najmniej o 
dwie klasy wszystkich pozostałych 
uczestników zawodów. Wystarczy 
powiedzieć, że trzeci w konkursie, 
Polak Adam Krzysztofiak, miał sko 
ki krótsze od zwycięzcy aż - 20 m 
oraz notę o 39 punktów niższą, (o-z)

Liga angielska
Herby — West Ham 1:1, F.verton 

— Birmingham 4:1, Norwich — 
Chelsea 2:2, Cardiff — Preston 2:0, 
Crystal Pałace — Sunderland 3'0, 
Fulham — Carlisle 0:2, M.ddles- 
fccough — Millwall 2:1, Notts 
County — Sheffield 1:5, Oldbam — 
Walsall 2:1.

Mecze w poż. 9, 10, 11 i 13 przeło­
żone.

Piłka nożna

Start do decydującej rundy
O tym, że piłka nożna

jest najpopularniejszym 
sportem w Polsce, nie 

trzeba chyba nikogo przekony 
wać. Zdobycie przez naszą re­
prezentację złotego medalu 
olimpijskiego, awans do fina­
łów kolejnych mistrzostw 
świata, a poprzednio znakomi­
ta postawa polskich drużyn w 
europejskich pucharach, wszy 
stko to spowodowało, iż piłką 
nożną interesują się nawet lu­
dzie, dla których pojęcie sport 
jest zupełnie obce.

15 czerwca br. o godz. 16 na 
stadionie w Stuttgarcie (NRF), 
odbędzie się mecz Polska — 
Argentyna. Tym właśnie spot­
kaniem, nasi piłkarze zainau­
gurują swój udział w X pił­
karskich Mistrzostwach Świa­
ta, które mamy nadzieję be' 
Pomyślne zarówno dla zawod­
ników jak i kibiców. Aby jed 
nak nasza reprezentacja mo­
gła zaprezentować się możli­
wie jak najkorzystniej w 
NRF, wszyscy piłkarze zaliczę 
ni przez trenera Górskiego do 
grona potencjalnych kandyda­
tów na reprezentantów, muszą 
bardzo pilnie trenować.

Obok spotkań kontrolnych na- 
^ej reprezentacji, znakomitą oka 
zię do sprawdzenia , formy na- 
szych najlepszych piłkarzy, będą 
spotkania mistrzowskie drugiej 
rundy rozgrywek sezonu 1973/74, 
która rozpoczyna się dzisiaj i 
trwać będzie do 18 maja. Wtedy 
to rozgrywki zostaną przerwane, 
a dwie rundy jakie pozostaną do 
końca mistrzostw, odbędą się już 
P° turnieju o Puchar świata.

Szesnaście zespołów staje do de 
^dującej walki o tytuł mistrza 
polski na rok 1974. Dla lepszego 
^obrazowania sytuacji, jaka istnie 

piłkarskiej, pu- 
tabelę po pier-^ikujemy poniżej 

'”'"“1 rundzie:
Ruch

2- Stal
3- Wisła 

Górnik
51 Legia
«• ŁKS 

Szombierki 
Śląsk

15 24 33—11
15 21 22—10
15 20 22—12
15 19 24—12
15 19 18—9
15 18 15—14
15 15 15—15
15 14 12—14

Halowe mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce

2 * „złoto" dla Polski
Trójskok — pierwsza konku en- 

cja mistrzostw rozegrana jeszcze 
przed oficjalnym otwarciem mpte 
zy zakończyła się pięknym sukce­
sem reprezentanta Polski, Rezultat 
17,03 m Joachimowskiego to halo­
wy rekord świata, lepszy o 4 cm.

Kornelia Ender 
w Warszawie

Na zaproszenie Polskiej Agencji 
I rasowej przybyła w sobole do 
Warszawy czołowa pływaczka świa 
ta, wielokrotna rekordzistka i czte 
rokrotna mistrzyni świata - Kor­
nelia Ender (NRD). Odebrała on* 
puchar za zwycięstwo w tradycyj­
nej ankiecie PAP na najlepszego 
sportowca Europy 1973 r. (PAP)

KTO Z KIM 
GDZIE

NIEDZIELA

Godz. 10 -- Zawody gimnastyczne 
kobiet. Sala przy ul. Chwiał- 
kowskiego.

Godz. 11 — Olimpia — Turów Zgo­
rzelec. Mecz pięściarski o mi­
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Marcelińskiej.

— Warta — Metal Kluczbork. To­
warzyski rńecz piłkarski. Sta­
dion im. 22 Lipca.

— Posnania — AZS AWF W-wa. 
Mecz rugby o mistrzostwo I li­
gi. Boisko przy ul. Naramo- 
wickiej.

Godz. 13,30 — Grunwald — Darz- 
Bór Szczecinek. Towarzyski 
mecz piłkarski. Boisko przy ul. 
Promienistej.

Godz. 14 — Olimpia — Włókniarz 
Pabianice. Mecz koszykarek o 
mistrzostwo I ligi. Sala przy 
ul. Świerczewskiego.

Godz. 17,15 — I.ech — Śląsk Wro­
cław. Mecz koszykarzy o mi­
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.

Godz. 17.30 — Olimpia — Zawisza 
Bydgoszcz. Towarzyski mecz 
piłkarski. Boisko na Golęcinie.

Godz. 19.15 * — Lech — AZS P-ń. 
Mecz koszykarek o mistrzostwo 
I ligi. Sala przy ul. Chwiał­
kowskiego.

9. Polonia
10. I.ech
11. ROW
12. Gwardia
13. Odra
14. Pogoń
15. Zagłębie
16. Zagłębie

15
15
15
15
15
15

W. 15
S. 15

14 14—18
13 11—15
13 10—15
12 15—17
12 12—20
11 12—22

9 7—19
6 3—22

Chociaż w sporcie wszystko 
jest możliwie, to jednak wyda 
je się, że tylko pierwsza szó­
stka drużyn ma jeszcze szanse 
walki o tytuł mistrza Polski. 
Chorzowski Ruch jest w czo­
łówce najpoważniejszym kan­
dydatem do tego zaszczytnego 
trofeum i „niebiescy”, jeżeli 
zagrają tak jak to miało miej 
sce w pierwszej rundzie, nie 
będą mieli sobie równych w 
ekstraklasie.

Następne zespoły, a więc 
Szombierki, Śląsk, Polonia, 
Lech i ROW można chyba za­
liczyć do tzw. środka tabeli, 
gdzie w zasadzie nikomu nie 
grozi zdobycie tytułu mi­
strzowskiego ani też spadek, z 
tym jednak, że różnice punk­
towe pomiędzy „środkiem” a 
grupą zespołów zamykajacvc 
tabelę, są stosunkowo niewiel­
kie i żadna z w/w drużyn nie 
może być w 100 procentach 
pewna swego ligowego bytu.

Zespół poznańskiego Lecha, je­
żeli chodzi o frekwencję na me­
czach. wiedzie zdecydowany prym 
wśród drużyn ligowych. To właś­
nie na Stadion im. 22 Lipca przy­
chodziło po 60 i więcej tysięcy lu 
dzi aby oglądać w akcji swoich 
pupilów. A ci ostatni grali raz le 
piej, raz gorzej i w sumie wylą­
dowali po pierwszej rundzie na 
dziesiątej pozycji. Na 15 rozegra­
nych spotkań w pierwszej run­
dzie, lechici wygrali trzy (wszyst 
kie u siebie), zremisowali 7 razy 
(trzy u siebie i cztery na wyjeż- 
dzie), a w pięciu meczach zostali 
pokonani (2 w Poznaniu i 3 na ob 
cym terenie).

W ostatnich dniach dość szcze­
gółowo informowaliśmy naszych 
czytelników o przygotowaniach 
piłkarzy Lecha do drugiej rundy. 
Byli na obozie w Muszynie, po­
tem wyjechali do Rumunii, a 
ostatnie 10 dni trenowali w Poz­
naniu, rozgrywając dwa sparingo 

od poprzedniego najlepszego wy­
niku radzieckiego skoczka Wikto 
rr- Saniejewa. Bardzo dobrze spi­
sa! się również drugi Polak Ry­
szard Garnys. Zajął IV miejsce, bi 
jac o 11 cm rekord życiowy Kon­
kurencja ta stała pod znakiem ser. 
sacyjnego wyeliminowania Sanie- 
jewa z finałów, oraz niezwykle za 
oętego pojedynku o srebrny i brą 
zowe medale. Saniejew spalił 
pierwsze skoki, a w trzecim zali­
czył zaledwie 15,34 m i odpadł z !1 
nałowej stawki.

’. M. JOACHIMOWSKI 17,03
2. M. Bari ban (ZSRR) 1G,S«
3. B. I aniitie (Francja) jr,56
4 R. GARNYS 18 M
5. G. Drehmc! (NRD) 16,18
G. R. Kick (NRF) 15,85

10. W. Saniejew (ZSRR) 15,34

Z pozostałych 6 sobotnich fina­
łów Polacy startowali jeszcze w 
trzech. Grażyna Rabsztyn wspólnie 
z Fiedler (NRD) zdobyła złoty me­
dal w biegu na 60 m ppł — obie po 
8 09 sek. W sprincie mężczyzn Ze­
non Nowosz był szósty z czasem 
t.70. W skoku w dal Grzegorz Cy­
bulski zajął V miejsce rezultatem 
7.86. Ponadto Krystyna Kacper- 
czyk zakwalifikowała się do pól fi 
nałów w biegu na 400 rn. Do fina­
łu awansował Michał •Skowronek. 
W finale tej samej konkurencji ko 
biet wystąpi też Elżbieta Katolik 
Odpadła natomiast w 1 biegu — Jc 
lanta Januchta. Finał osiągnął tak

MŚ w piłce ręcznej

Polacy na czwartym miejscu
Wczoraj w hali Seelerbindera w Berlinie stanęły naprzeciw siebie 

siódemki Polski i Jugosławii w meczu, którego stawką był brązowy 
medal mistrzostw świata. Po zacię'ej i stojącej na wysokim pozio­
mie grze, wygrali minimalnie lecz zasłużenie, aktualni mistrzowie 
olimpijscy, zespół Jugosławii 1S:18 (3.10).

Polacy zagrali bardz.o dobrze, 
ale w niektórych momentach po­
pełniali proste błędy, niecelnie rzu 
cali i to zadecydowało ostatecznie 
o porażce biało-czerwonych Po­
czątkowo prowadzili Polacy, a prze 
ciwnicy dopiero w 14 minucie wy­
równali. Potem jeszcze sześciokrot 
nic uzyskiwano wynik remisowy. 
Kiedy w 45 min. ■'Jugosłowianie ob­

we mecze z Motorem Lublin i Za 
wiszą Bydgoszcz. Oba zakończyły 
się porażkami lechitów, ale trud­
no wyciągać jakieś daleko idące 
wnioski z tych przegranych, gdyż 
w meczach towarzyskich gra się 
zupełnie inaczej niż w mistrzow­
skich. Inna sprawa, że forma jaką 
zademonstrowali lechici w tych 
meczach, nie mogła napawać opty 
mizmem.

Dzisiejszy przeciwnik Lecha 
— Pogoń Szczecin, należy do 
tych zespołów, które są bezpo 
średnio zagrożone spadkiem 
do klasy niższej, ale jak 
stwierdził trener szczecinian 
— Edmund Zientara, jego pod 
opieczni wierzą, że podobnie 
jak w latach ubiegłych, w cza 
sie rozgrywek wiosennych za­
prezentują znacznie lepszą for 
mę niż jesienią. Spotkanie Po­
goń — Lech (0:0 w pierwszej 
rundzie), rozpocznłe się w 
Szczecinie na stadionie szcze­
cińskim o godz. 15.

W pozostałych spotkaniach 
inauguracyjnej rundy grają: 
Górnik Zabrze z Szombierka­
mi Bytom (0:2 w pierwszej 
rundzie), ŁKS ze Śląskiem 
Wrocław (0:1), Górnik ROW 
Rybnik — Stal Mielec (0:0), 
Zagłębie Wałbrzych — Zagłę­
bie Sosnowiec (1:0), Polonia By 
tom p- Ruch Chorzów (1:2), 
Legia Warszawa — Odra Opo 
le (1:1). Mecz Wisła Kraków 
— Gwardia Warszawa (2:0), 
odbył się w sobotę. Wszyscy z 
niecierpliwością czekamy na 
rezultaty pierwszej kolejki 
spotkań. Da ona nam odpo­
wiedź, w jaki sposób zespoły 
wykorzystały przerwę w roz­
grywkach. a ponadto, co jest 
chyba najbardziej interesują­
ce, jaką formę reprezentują 
kadrowicze. Bo chociaż na 
newne emocjonować się bę­
dziemy mistrzostwami, to jed­
nak każdy prawdziwy kibic 
ani na moment nie zapomni o 
czekającym nas w tym roku 
wielkim wydarzeniu — riłkar 
skich mistrzostwach świata

(s) 

że Jan Kondzior zajmując V miej­
sc w biegu na 3.000 m.

Plonem pojedynku Czyżowc; z 
Fibingerovą jest kolejny rekord 
Świata w kuli. Czechosłowaczka po 
nownie odebrała Czyżowej najlep­
sze osiągnięcie halowe na świccie. 
Już w pierwszym pchnięciu uzyska 
ła ona rezultat 20,75. (PAP)

Wisła - Gwardia 0:1

inauguracja piłkarskiej 
ekstraklasy

Mimo dokuczliwego zimna 15 tys. 
' widzów przybyło na stadion kra- 
! kowskiej Wisły, by obserwować 

mistrzowskie derby gwardyjskich 
drużyn w niłce nożnej.

Po pierwszych wyrównanych mi­
nutach nastąpił okres, w którym 
wiecej okazji na zdobycie bramki 
mieli piłkarze Wisły. Jednak ko­
lejno: w 23 min. Krawczyk, w 37 
Kapka nie wykorzystali idealnych 
pozycji.

Po przerwie. Kraska sprytnie 
wykorzystał błąd Musiała i uzy­
skał prowadzenie dla gości. Gwar­
dziści następnie umiejętnie zwal, 
niali gre. a Wisła wszelkimi siła­
mi starała się wyrównać. Czyni­
ła to jednak bardzo nienoradnle

W Wiśle trudno kogoś wyróżnić, 
w Gv/ardii na najwyższe notv za­
służyli: Małkiewicz, Masztaler 1 
Pocialik. (o-z.) 

je’.' prowadzenie wydawało się, że 
wynik meczu jest już rozstrzygnie 
ty. Nasi reprezentanci raz jeszcze 
jednak poderwali się do ataku i ob 
jęF prowadzenie 14:15. w drama­
tycznej końcówce, przy stanie 17:15 
dla przeciwników, sytuacji sam na 
sam z bramkarzem nie wykorzysta 
Ii Dybol i Antczak.

Ostatecznie Polacy musieli uznać 
wyższość swych przeciwników Naj 
więcej bramek dla poiŁ-baifycii* 
zdobył reprezentant poznańskiego
Grunwaldu Dybol — 5.

W sumie występ Polaków trzeba 
uznać za udany. Walczyli jak rów 
ny z równym z jedną z najlep­
szych drużyn w świecie, potwier­
dzając, że •zrobili difże postępy, a 
dotychczasowe ■ wyniki nie. były 
dziełem przypadku.

W meczach o 7 i 8 miejsce Wę­
gry pokonały Danię 22:15, a w spot 
kaniach c miejsca od 9 do ’2 uzy­
skano następujące rozstrzygnięcia: 
NRF — Bułgaria 22:13, Szwecją -• | 
Japonia Ź8:21. Tak więc 9 lokatę za I 
ja’ zespół NRF, 10 Szwecja, 11 Buł 
garia i 12 Japonia, (o-z) ’

MARZEC 
10

Niedziela 
11< 

Poniedziałek

Benedykta, 
Cypriana.

Marcelego 
Konstantego

Słońce : 6.06—17.35

TEATRY J

NIEDZIELA
OPERA — g. 19 „Giselle”.
MUZYCZNY — g. 16 „Paganini” 

(przedst. zamkn.).
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NÓW Y — g. 19 „A jak królem, a 

jak katem będziesz”.
KABARET . TEY” — g. IG, 19 

„Humor skecz, piosenka wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

MARCINEK — nieczynny.
PONIEDZIAŁEK

KABARET „TEY” — g. 20 „Hu­
mor. skecz," piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
KDF MUZA — g. 10. 12 14

„Gangsterski walc” (fr. 16 1) g. 
16. 18, 20 .,Bubu z Montparnasse” 
(wl 16 1.)

KDF PAŁACOWE — g. 19 „Mię­
dzynarodowa Wiosna Estradowa” 
(ZSRR), poniedz, g. 19 MWE (Buł­
garia).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30. 
20 i poniedz. g. 15. 17.30. 20 „Dok­
tor Popaul” (fr. 16 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12, 14 „Przygo 
dy Robinsona Kruzoe” (radź. 7 1.), 
g. 16. 18. 20 „Zawieszeni na dr?e- 
wle” (fr. 11 1.).

GONG — g. 10. 12. 14. 16 ..Wy­
zwanie dla Robin Hooda” (ang 11 
1.). g 18. ?o ( noniedz. g. 10, 12. 16. 
18. °0 ..Znikający punkt” (USA 
18 ].).

GRUNWALD — g. 12 ..Złota rvb 
ka” (bajka), niedz. i noniedz g. 17, 
19.30 ..El Dorado” (USA 14'1.).

GWIAZDA — g 10. 12. 14 ..Inwa­
zja notworów” (l«n. 11 1.). g. J6, 
18, 20 „Trzeba zabić tę miłość”

Kolejne niespodzianki
w ligach koszykówki

Kolejna seria spotkań w koszykówce, przyniosła kilka niespo­
dzianek, z których największa miała miejsce w Warszawie, gdzie 
miejscowe koszykarki Polonii pokonały ŁKS. W Poznaniu koszyka­
rze Lecha przegrali ze Śląskiem Wrocław. A oto relacje i wyniki 
wczorajszych spotkań.

I liga koszykarzy
LECH — ŚLĄSK 87:94 (43:41)

Było to bardzo emocjonujące, 
ale jednocześnie brzydkie spotka­
nie. Lech występujący bez. swego 
asa atutowego Durejki (otrzymał 
karę jednego meczu za 3 przewi­
nienia techniczne), rozpoczął grę 
w następującym zestawieniu: 
Błaszczak. Glinka, Paul, Kostenc- 
ki i Cegielski Piątka ta bardzo 
dzielnie poczynała sobie w ataku, 
natomiast gorzej nieco było z 
obroną i tym należy tłumaczyć 
fakt, że nie najlepiej usposobiony 
rzutowo w pierwszej połowie 
Śląsk, był równorzędnym partne­
rem.

Po zmianie stron inicjatywa na­
leżała do poznaniaków, ale w mia­
rę upływu czasu, coraz częściej 
zaczęli dochodz.ić do głosu gośole. 
Fatalny dla Lecha był okres po­
między 30 a 33 minutą, kiedy to 
poznaniacy nie zdołali strzelić ani 
Jednego kosza. Niewątpliwie 
wpływ na n^co słabsza gre Lecha 
w końcówce, miała absencja 4 za­
wodników, którzy spadli za 5 
przewinień osobistych. W Śląsku 
również ubyło 2 koszykarzy, ale 
zespół ten dysponuje znacznie lep­
szymi rezerwami. Wydaje nam 
sie. że sędziowie prowadząca 
wczorajsze spotkanie, nieco po 
„aptekarsku” traktowali zagryw­
ki poszczególnych zawodników.

Punkty zdobyli dla śląska: Ka­
linowski 28, Grygiel 16. Hnida 13, 
Garliński 9, Białowąs 8, Frelkie- 
wicz 6, Czarnecki 6, Kosowski 5. ,, 
Chudeusz 3, dla Lecha: Pawel- 
czak 25 .Glinka 20, Paul 15. Płasz­
czek 13. Kos+enrki 8. rpierski 2, 
Cegielski 2, Tyrakowski 2.

Legia — Resovia 98:74
Wybrzeże*— Polonia 9G:80
Wisła — Spójnia 72:48
Pogoń — I.ublinianka 77:75

I liga koszykarek
I.ECH — AZS P-# 82:fi8 (41:31)

Nie było niespodzianek w tym 
pojedynku. Lechitki wykorzystu­
jąc atut własnej sali, grały spo­
kojnie i rozstrzygnęły mecz z 
AZS-em na swoia korzvść. Zwłasz­
cza dobrze grałv lechitki na no- 
czatku. kiedv to ptowadziW już 
^.2. Aajwteksz- ó-
dżiał w sukcesie Lecha miała wczo­
raj Stróżvna. która raz po ra’ cel­
nie rzucała na kosz przeciwniczek, 
zdohvwajac w sumie 28 punktów.

AZS w porównaniu do snotkań z 
Wisła, grał znacznie słabiej, co lak 
poinformował nas kierownik dru­
żyny J. Martyła, było spowodowa­
ne zaległościami treningowymi no- 
szczególnych koszykareir. Dwukrot­
nie akademlcżki zdołały zniwelo­
wać niekorzystna dla siebie róż 
nice punktowa do 6. ale to było 
wszystko na co ie było stać, we 
wzzcrziszym meczu

Punkty zdobvlv dla Lecha: Stró- 
żypa 28. Froęnm 19. Frąckowiak 12. 
Mnich 11 Wasilewską 6. Stężvcka 
6, dla ĄZS-u: Jabłońska 29. Jóż- 

(poi. 16 1.). poniedz. g. 16, 18, 20 
„Mrowisko” (węg. 16 1.).

KOSMOS — g. 11 „Król Maciuś 
I”- (poi. 7 1.), g 17.30. 20 „Punkt lot 
niczy” (USA 14 1.), poniedz. g. 
17.30 „Morderca” samotnych ko­
biet” (NRD 18 1.). g. 20 SDKF „Fan 
tom”.

MALTA — g. 15.45, 18. 20.15 „Ło­
buz” (fr. 14 1.), poniedz. g. 15.45, 
18 20.15 „Nocny kowboj” (USA 18 
1.).

MINIATURKA — g. 12, 14, 16
„Zakazane piosenki” (poi. 14 1.), 
g. 18, 20 „Rewizja osobista” (poi. 
18 1.). noniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g 11 ..Koncert mi­
sia” (bajka) g. 12 „Kot milioner” 
(bajka), g. 13, 15 i noniedz. g. 10. 
12.30, 15 „Królowe Dzikiego Zacho­
du” (fr. 14 1.).

OSIEDT E — g. 16 „Wysna zło­
czyńców” (poi. 11 1.), g. 19 „Ko­
mandosi” (wł. 16 l.k noniedz. g. 
16. 19 „W kręgu zła” (fr. 16 1.).

PANCERNTAK — g. 11 „Miś na 
morzu” (bajka) g. 15. 19 „W pu­
styni i w puszczv” (nol. 7 1.). po­
niedziałek g. 17 30. 20 „Czermen, 
miłość I kindżał” (radź. 14 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 16. 19 „Mały — 
wielki człowiek” (USA 16 1.). po- 
ni“d-ląipk nieczynne.

RTALTO — g 10. 12.30, 15, 17.30, 
20 „Sznital” (USA 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Kaśka i Baśka w cvrku” (poi. 7 
1.), g. 17. 19 30 „Łobuz” (fr. 14 1.), 
noniedz, nieczynne.

SCALA — g. 13.30, 15.45. 18, 20.15 
i poniedz g. 15.45. 18. 20.15 „Ru­
chomy cel” (USA 14 1.).

TĘCZA — g. 15.30. 17.30 „Winne- 
tou i Apanaczi” (jug. 11 1.), g. 
19.30 „Poszukiwany, poszukiwana” 
(nol. 14 1.) noniedz. g. 17, 19.30
„Nieszczęścia Alf-eda” (fr 14 1.).

WARTA — g. 10, 11. 12. 13 „Baba 
Jaga” (bajka), g. 14, 16 i nonie- 
działek g. 10. 12. 14. 16 „Ciemna 
rzeka” (nol. 14 1.). niedz. i noniedz. 
g. 18. 20 „Wykryć szpiega” rndz. 
14 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) _ 
g 14 45 „Przeżyjmy to jeszcze 
raz” (nol. 9 1). g. 16.45. 18.45 „Ope 
tanie” (poi. 16 1.), poniedz. nie­
czynne.

MULDA — g, 10 seans zamkn., g. 
n.30 15 30. 18, 20 15 i poniedz. g. 
’0. 12.30. 15.30. 18, 20.15 „Samuraj i 
knwho5*” (fr. 16 1.).

S 9—21 (w nocy nagłe wypadki).
Telefon Zaufania - nr 988
Apteki: Dzierżyńskieg'' 349. Dą­

browskiego 140/14- Głogowska 
107(109. Główna 53 Mickiewicza F 
Mazowiecka 12 Kórnicka 24. Sło­
wiańska. Starołęcka 78 (dyżury 
nocne), Marcinkowskiego 11 (cala debel

wp^os (Luboń! — g. 15 „Doktor 
zdrówko i lew” (bajka), g. 16 „Nie 

wiak 14, Walkowlak 12, Jergen 9, 
Ryfa 2, Ludwiczak 2.

OLIMPIA — WŁÓKNIARZ 
PABIANICE 58:41

Poświąteczna formę zaprezento­
wały zawodniczki obu drużyn we 
wczorajszym spotkaniu zespołów 
Olimpii I Włókniarza Pabianice. 
Ostatecznie zwvcleżvłv gwardzistki 
rezultatem 58:41, prowadzać także 
do przerwy 31:19. Trzeba przyznać, 
że w spotkaniu z outsiderkami ta­
bel! liczyliśmy na lepsza nostawe 
poznanlanek. Tymczasem z gry 
wynikało że spotkały sie dwa rów­
norzędne zespoły, z których ko­
szykarki gości gdyby celniej rzu­
cały. mogłyby nawet pokusić się 
o zwycięstwo. lepsze wyszkolenie 
' zasób umiejętności nozwoliły 
jednak przetrzymać noznaniankem 
nanór przeciwniczek, w ostatnich, 
zaś minutach meczu szybkie ataki 
Stefanowicz oraz kilka celnych 
rzutów z dalsze! odległości innych 
zawodniczek nomogły zwiększyć 
przewagę murowanym faworytkom 
wczorajszego meczu. W sumie spot­
kanie na słabym noziomie. w któ­
rym trudno byłoby wyróżnić któ­
rąkolwiek z zawodniczek.

Najwięcej nunktów dla Olimpii 
zdobyły: Stefanowicz "5 Hołcga 12 
’ Trela 9 Dla Włókniarza: Grajda 
10 Pieniek i Malinowska po 8 (zb) 
Wisła. — AZS W-wa 74:55
Polonia ŁKS 94:75
AZS Lublin — Spójnia 70:83

Wyścig Paryż - Nicea 
- rozpoczęty

W sobotę w podparyskiej miej­
scowości Ponthierry 6 kilometro­
wym prologiem rozpoczął się 25 
wyścig kolarski Paryż — Nicea. 
Startuje w nim 140 kolarzy w tym 
10 amatorów z Polski. Prolog wy­
ścigu wygrała czołowa para ..staj­
ni" Molteni — Ęddy Merckx oraz 
Josep Bruyere Merckx, którv był 
szybszy na finiszu, w niedzielę 
przed pierwszym etapem prowadzą­
cym z Ponthierry do Orlean?, dłu­
gości 197 km, włoży białą koszul­
kę lidera

Najlepsze pary polskie zajęły na­
stępujące miejsca:

12. Mieczysław Nowicki — Jan 
Brzeżny — 20,9 sek straty do zwy­
cięzców. 20 Ryszard Szurkowski — 
Stanisław Szozda — 26,3 sek straty 
do liderów. Pozostałe pary polskie 
zajęły miejsca 36, 37 i 52.

Halowe zawody 
jeździeckie

W krytej ujeżdżalni PSO w Bo- 
gusławicach odbywają się 3-dnio- 
we ogólnopolskie zawody jeźdzjec 
kie. W konkursie dokładności kla­
sy P dla seniorów zwyciężył Gio- 
cizicki (LZS Liski) na „Cygaju ’ 
p”zed Kurkiem (Cwał Poznań) na 
„Scynionie”. W tym samym kon­
kursie dla juniorów triumfował 
Markowski (Legia) na „Kajtku” 
przed Szłapką (Cwał Poznań) na 
. Fisignorze”. (PAP) 

szczęścia Alfreda” (fr. 14 1). g. 18 
„Spacer w wiosennym deszczu” 
(USA 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 16 „Wese­
le kruka” (nol. 7 1.). g. 17. 19.15 
„Narkomani” (USA 18 1.),' poniedz. 
njp^zrnne.

FOTOPLASTYKON — g. 13—18 
„Fabryka domów na Winiarach”, 
„Osiedle Przyjaźni na Winogra­
dach”, poniedz. nieczynne.

KONCEPTY

NIEDZIELA
AULA U AM — g. 11 I 18 — 110 

Koncert Poznański: dyrygent — 
Stefan Pachoń. soliści: Barbara 
Nieman (sopran). Jan Czekay (ba- 
rvtrn). Penon Hardv (fortenian), 
Wiktor Szmańda (perkusja jazżo- 
wa).

KK.IU,--- - ---------------- ------------------

SZPITALE: NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia ogólna, laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2; chirurgia 
dziecięca do łat 14 — ul. Krysiewi­
cza 7; okulistyka, neurologia — ul. 
■Walki Młodych 7: psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33; PONIEDZIA­
ŁEK — interna, chirurgii ogólna, 
okulistyka, neurologia — ul. Walki 
Młodych 7: laryngologia — ul. 
Grunwaldzka 18/19; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul Chełmońskiego 20): wy 
nadki uliczne, tel. 999: nagłe za­
chorowania j lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu tel 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 672-414 —

10/11 III 1974 - GLOS - sir. 7



W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH. HISTORII M. PO­
ZNANIA — sa zamknięte

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37) - cod iennie g 10—18.

HISTORII m POZNANIA (St. 
Katusz) — codziennie S 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, od 15. II. 
do 15 IV zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. P.ynek 45) — co­
dziennie g 9—17. niedz. i święta 
g. 10—15

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie

go 19) — codziennie g. 9—15, śro- 
Ly — 10—16, soboty zamknięte.

iNARÓÓOWL <ó>. MaicinKowsKie- 
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLN1CTW A (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11 — 15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
- wt. czw piątek — g. 9—15. po­
niedziałki i środy — g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18. niedz. i święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. io—18, niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g 9—14, sob. g 9—13.

MUZEUM W ROG ALINIE — g. 
10—16

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele

g. 10—13 piątki g 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie. tel. Puszczykowo 190)

PAŁAC KULTURY (Salon Wy­
stawowy) — „Wystawa prac rzeź­
biarzy moskiewskich” — g. 12—20 
(do 13. III.); Hall parterowy Sali 
Wielkiej — „Wystawa książki ra­
dzieckiej” — g. 12—20 (do 10. III.).

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — Wystawa malarstwa Frań 
ciszka Kubiaka — g. 10—13 i 15—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa rysunku i rzeźby Barba­
ry Kamyszek-Gieburcwskiej — g. 
10—20, niedz, g. 12—18 (do 21. III).

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta­
wa kolorowa Demy A. Sb uli 
(USA) — g. io—19, niedz. i św. g. 
10—15 (do 21. III).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Malarstwo Wojciecha Surdacktego 
(od 11 do 31. III) i Malarstwo 
F duarda Pignon (Francja) — (od 
13—31. ITT) — czynne g. 11—18, 
riedrł. i św. g. io—15 poniedz. nie­
czynne.

Praca 0 Nauka

NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.30 Moskwa 

z melodia i piosenką; 8.15 
Po jednej piosence: 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia; 9.05 
Fala 74; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
19.05 „Tropiciele” słuch, dla dzie­
ci; 10.25 Radiowa piosenka miesią- 
sa; 11 Halowe mistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce w Goetebortru: 
H.30 Niedzielny konc. życzeń miło­
śników muz. poważnej: 12 10 P'b'ic 
międzynar.; 12.15 Rozrywk. kon­
frontacje; 12 45 Gra Mamnrd Fergus 
son — trąbka; 13 Studio S-3: 14
Recital z n^uza — S. Kozłowska: 
14.10 Tygodniowy przegląd nrasy: 
14.20 Re^Pal z nauza — S. Kozłow­
ska; 14.30 „W Jezioranach”: 15 
Koncert życzeń; 16.05 Graj 
gracyku: 16.30 Halowe mistrzo- 
s'wa Europy w lekko?. tletvce 
w Goetehoreu; 17.45 Radiowa Re­
wia Rozrywkowa — cz. I; 18 08 Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa — cz. II; 
18.53 Dobranocka: 19.15 Nie^z^tne 
spotkania Studia Młodych; 20 Wv- 
wiad z sek. gen. KC. kp CSRS 
Gustavem Husakiem; 2015 Pano- 
r“ma rytmów; 20.40 Teatr (n’e 
tv)ko zawodowy. Konfrontacje 
zakopiańskie czyli dziś o ka- 
baretac’-; 2’.95 Panorama ryt­
mów; 21.30 Radiovaricte Nr 12"; 
22.30 Osiągnięcia światowe’ fono- 
g-afii: 23.05 Oeólnon. wtadom. 
Snort.; 23.29 Rewia piosenek; 0.05 
Kalendarz Kultura Polskiej; 0.10 
Program nocny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9, 10, 12.05, 
16. 19. 23. 24, 1, 2. 2.53.

PROGRAM II: 7 35 Felieton 
literacki; 7.43 W rannych pan­
toflach Nr 200; 8.25 „Zawsze
w niedziele” — felieton: 8.35 
Public, międzynar.; 10 Wielkopol­
ska niedziela; 12 05 Felieton muz. 
J. Waldorffa: 12 35 Czv znasz te 
książkę?: 13 Poranek symf. z Kra­
ków1; 14 Podwieczorek nrzy miko- 
fnnie; 15 30 .,Jutro klasówka” słuch, 
dla dzieci i wla^^irży; 16 K < 
Chppinowsk’'; ki.Pl ..Kurtrra w 
górę” — aktualności teatralne; 
17.30 Smwozrt. z mecti bokser­
skiego Oiimnia P-ń — titóvz Zgo­
rzelec: 18.35 Felieton aktualn’" a) 
Teatr PR — „Kochankowi0 z F’acz 
toru yąidcmosa" — s'nrh.: ZPOO 
Mistrzowskie wskórania — mi­
strzowskie Terraria cz. T: 21 Wol­
sko, strategia, obronność: 21.15 
Cz. II „Gwi1 z *v wsnółc-esnych 
sr°n nnerowneb”- 21 50 Cz. ttt z an 
teloeii mużyki chóralne!: 22 Pozn. 
wiadem. sport.: 2210 Cz. IV zwycię­
zcy międzynarodówek konkur­
sów H1UZV<—mak' 22 30 z,en6’ ”7]^ 
wiatka — Rifinfomm Nr 44: 23 Cz. 
V Claude Debtis«v — Kwar*0* 
smyczkowy r-moll; 23.35 Cz. VI 
Konc. wieczorny.

WIADOMOŚCI- 3 30. 4.30. 5 39. 6.30. 
7.30, 8 30, 12.30. 18.30. 2’.30, 23 30.

PROGRAM III: '7.30 Spotka­
nie z Taj Mahalem; 8 10 Pre­
zentacje — m&gazyn; 8 35 Nie­
dzielne rytmy: 9 „Smd°k no ge­
nerale” — 5 ode.; 9.10 Grające li­
sty; 9.33 Gdy sle mówi A... — and. 
puhlic.; 10 Alber i Strobel — grają 
Jobinia; 10.15 Ilustrowany Tygod­
nik Rozrywk.; 11J5 Tvgodn. prze­
gląd prasy; 11.25 Zapomniane kon- 
certv fortepianowe; 12.05 ..Ostat­
nie słowo” — 1 ode. słuch, dokum. 
M. Wolskiego: 12 30 Miedzv ..Pobi- 
ro” a „Olymp-a”: 13 Tydzień na 
UKF-ie: 13.15 Przeboje z nowvch 
płyt; 14-05 Peryskop — nrzegląd 
wydarzeń tygodnia: 14-30 „Summer- 
time” — gra zespół M. Fergusso- 
na: 14.45 za kierownica: 15 10 ok’a- 
ski dla W. Młynarskiego: 15 30 Ato- 
ya — renortaż; 15.50 Oklaski dla 
Neila Diamonda: 16.15 Wszystko o 
Kaszubach: 16.35 Gra „Nieprawdo­
podobny Zespół Smyczkowy”: 16.45 
Oklaski dla ..Omegi”: 17.05 ..Snadek 
po generale” — 6 ode.: 17.15 Mój 
magnetofon: 17.40 „Terrarium” — 
słuch.; 18.10 Mistezowm b°i canta 
— Mercedes Cansir: 18 30 Min’-max 
czyli minimum słów — maksimum 
muzyki; 19.05 Po’onia śniewa: 1°?9 
Coś w ts-m test — rozmową o f;l- 
mach; 19 35 Muzyczna poczta UKF; 
2n rt-p-ow" qui nr- nim — nawedo; 
20.10 Wielkie recitale ..Rubinstein 
w Londynie — 1°59”; 2’.05 Rrzeczy- 
wl*to«ć i noezia Czarnego I 
2’.25 Ok’aski ólą G. Moustaki: 21.49 
Opera tygodni'1 — Gounod
— „Faust”: 22.08 śpiewa Geo^ge 
HerrisOr: 23.-e Onów. nr-f. Tutki — 
wieczór IX- 22.35 Dklcskt dla Ro­
berty F’ack: ?3 .Przybliżenie” — 
n-rekłedv no-tyckie S. Pott-ka: 
23 05 W nrła-ó^fi rr’i f/h Rich­
ter: 23 "0 SnHwa T.ucia Prus.

WIADOMOŚCI- 6. 7. 8 30, 14. 19A 22.
PO.NIEDZIA* FK — PBACr/m I: 

7 35 Dzień dobrą', kierowco: "JO 
Studio nowości,: 8.65 U rrzyiąciół; 
8.10 Melodie 7 stolic- i •>- M-J. w 
różnych rytmą-h- 0 0" S*vnne ze- 
sneły lu^Ow" Polski i Czechos’o- 
wacji; 9.25 Transmisją z nm-k—;'’ 
rartyjno-rządnwci d°’egac’i CSRS 
ynd rrzewr>dn!e+worn sek-ptarza 
—noraln-g-1 tc r 
p-r-ij rer—« 
10'5 MT’n-Tł« TOZrą'wkowe; 10.30

„Sława i chwała” ode. 31 pow.; 
10.40 Melodie filmowe J. Ma­
tuszkiewicza; 11 Górnik — exprcss 
muzyczny; 11.18 Nie tylko d!a kie­
rowców: 11.25 Refleksy; 11.30 „Zie­
lona Góra na muzycznej antenie”: 
12.29 300 sek. z „Paradcxem”; 12.25 
„zielona Góra na muzycznej ante­
nie”; 12 40 Konc. życzeń; 13 Grają 
i śpiewała studenckie zespoły lu- 
dowe: 13.30 „Santana” kontra ..Osi 
biea”; 14 Ze świata nauki i tech­
niki; 14.05 „Wieś tańczy i śniewa”; 
14.30 Soprt to zdrowie: 14 35 „E'’-1- 
sycy muzyki rozrywkowej”; 15 05 
l isty z Polski; 15 ’0 ..Koncert bez 
biletu — Diara Ross”: 15.35 Małe 
monografie jazzowe: 16.10 Ws-yst- 
ka o jednej nięscnm: 16.30 Aktuat 
ności kulturalne; 16,35 Przeboje 
znad Sekwany; 17 Radickurier: 
U 20 Gra i śołewa Zespół ..Nuovi 
Angeip’; 17 40 poIsHn fostiwa’" nm 
serki; 18 Muz. i Aktualn.t 18.2" Ra 
d;owa kronika muz : in.T.5 Zrajn- 
mi z e^rrady; 1°,45 Z ksłe-rarrkicj 
ladv; 20 Naukowcy — rolnikom; 
20,15 P1ytorok->- 20 Bo KrortF'a snor 
towa; 21 Studium Wiedzy P«l’tvcz 
no-Sncłecznej: 21.15 Scena i f’’m; 
2’.04 W stvlu „sweet”- 22 15 ..Mikro 
r"cifal wieczoru — Barbara Ryl­
ska”: 2’.30 Zesnoły, combo, big- 
bandy; 23 05 Korespondencja z za- 
eranicv; 23.10 Muzyka na estra­
dach świata; 005 Kalendarz Kultu 
rv Po’skiej; 0.10 Program nocny z 
I rbuna.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9. 10, 
12 05, 15, 16, 1". 22, 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Gra Poznańska 15 Ra­
diowa; 8.35 My 74: 8.45 Motywy lu 
dowe w twórczości kompozytorów 
polskich; 9 J. Haydn: Svmf. D-dur 
nr 31 „Z sygnałem rogór”; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio — Moskwa: 10 „W 
cieniu kasztana” fragm. powieści 
W .Dunarowskiego; 10.20 Chór PR: 
10.40 Spraw-y codzienne; 11 Dla kl. 
VII (i. polski) „Fredro i jego nrzy 

- Jędrzej” słuch.; 11.35 Postęn, 
dom, n-owoczesnnśf; 11 41 „Od T Uó 
do Ba’tyku”; 12.30 Czas dobrą-ch 
gosnrdarzy; n OIFT — Cykl: 
..Nauka w służbie pokoju” ..Czar­
ne i białe dziury w kosmosie” au­
tor: J. Gtygar (CSRS); 13.20 „Mar­
ta Stebnicka i Mieczysław Swiącic 
ki — gwi"zdv krakowskich kaba- 
retów”; 13 35 ..Zapisane w nąmie- 
ci” — ..Wschodzący d^ień” fragm. 
onow. Z. Tc-iszkl; 13 55 Mini prze­
gląd folklorystyczny — Dziś Buł­
garia; 14 Wiecej. lepiej, taniej; 
14.15 „Siadami inwestowanych nii- 
Jiardów”: 14 35 Snotkanie z muzy­
ka nąszych sąsiadów; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców: 15.40 
Piękno muzyki chóralnej; 16 Alfa 
i Cmega; 17.20 „Antena Młodych”; 
17.45 Poniedzielne rernan. sport. E. 
Pacholskiego; 17.50 Radiocxpress; 
18 Pozn. konc. życzeń; 18.40 Zapra­
szam’.' do myślenia — dyskusja; 19 
„Kwadrans jazzu”; 19.15 Język ro­
syjski; 19.30 Konc. symf. z nagrań 
WOSPR i TV; 20.01 Warto przy­
pomnieć (w przerwie koncertu); 
20.11 D.c. konc.; 21.01 Muz. roz- 
rywkowa; 21.55 Teatr PR „Sto 
rzewnych wierszy” Słuchowisko wg 
komedii C. Torąueta; 22.35 Radio­
wy przewodnik koncertowy; 23.35 
Co słychać w święcie; 23.40 Z mu­
zyki polskiego baroku.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 11.30. 13 30. 18.30,
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek J. Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka; 8.05 Mój ma 
gnelofon; 8.35 Z kompozytorskiej 
teki Chico Euargęue de Hollanda; 
9 „Spadek po generale” — 6 ode. 
pow.; 9.10 „Moskiewski Paganini” 
— Dawid Ojstrach: 9.30 Nasz rok 
74; 10.15 Odpowiedzi z różnych szu 
flad: 10.35 Dzień jak co dzień — 
magazyn; 11.45 „Romans/ tysiącle­
cia” — 23 ode. now.; 12»20 ..Słoń­
ce”; — gra zesnół Mangó Santama- 
ria; 12.25 Za kierownica: 13 Na zie­
lonogórskiej antenie; 15.10 Ballada 
po polsku; 15.30 Kwadrans akade­
micki: 15.45 Ray Charles w latach 
60; 15.55 Mistrzostwa świat-1 ”• rrr- 
k-orowkach — 1. Strawiski —
„Pietruszku”: 16.35 Ray Charles w 
latach 70; '16.45 Nasz rok 74; 17.05 
...Spadek po generale” — 7 ode. 
pow.: 17.15 Mój magnetofon- 17 40 
Szkolna opowieść — rep.; 18 Muzy 
ka z filmu „Kabaret”: 18,20 For­
tepianowe impresje M. Kosza: 18 30 
Polityka d’a wszystkich; 18.45 ,,Ir>- 
d;ańska gitara” — gra zesnół I os 
Calchkis; 19.05 Pow. sv wyd. dźw, 
..Emancypantki”: 19 35 Muzyczna 
r.oczta UKF; 20 Czas teraźniejszy i 
nrzeszły: ?o.i5 ..60 minut na go- 
drine”; 21.1.5 ..Cień twego ińmi'1- 
pV,„'» _ ”1’1 PV!>nt- ?’ ’5
padaliście — tu rosluchałeie: 21.45 
G. Mahlor: ..Chł^ni^c i iem cza­
rodziejski róg”; 22.08 Gwiazda sied

miu wieczorów — B’ues and rock 
W. Skowrońskiego; 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 „Przybliżenie” — 
przyk’adv poetyckie S. Pollaka; 
23 95 Ccńcgirm m-udeum —
certy Antonia Vivaldiego; 23.50 
Śpiewa Nicoletta.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

NIEDZIETA — PROGRAM I: 
6 10 — TTR — Chemia 1. 4 — Po­
dział pierwiastków na metale i nie­
metale; 7.10 — TTR — Język poi 
ski 1. 5 Świat antyczny; 7.40 — TV 
Kurs Rolniczy; 8.25 — Nowoczes 
rość w domu i zagrodzie; 8.45 — 
Bieg no zdrowie: 9 — Dla młodych 
widzów — Teleranek — Wizyta — 
Galeria — film z s. „Stawiam na 
Totka Banana — TV Klub Śmia­
łych: 10.20 — PKF: 10.30 — Antena 
— Informacje o programach radio 
wym i TV: 10 45 — Piórkiem i we- 
g’em; 11.10 — „Przez Atakame” 
ode. V z cyklu filmów S. Szwarc- 
Fronikowskiego z Ameryki Połu­
dniowej: 11.40 — Poezja polska 
„Na wierzbę” wiersze T. Lenarto­
wicza: 11.45 — Dziennik (kolor)- 
12 — ..Wszystko dla pań” — pregr -m 
estradowy (kolor): 12.50 — Kwa­
drans tygodnia; 13.05 — ..Przemysł 
sno-ywczv” — „Od kurnika do fer 
mv” program wiejski: 13.30 Dla 
dzieci — ..Co to jest?” — konkurs 
zabawa- 14.05 — „Wielka Gra” — 
t^leturriej (ko’or)- 14.55 — Postaw 
się — nie zastaw sie: 15.45 — T.oso- 
v'anie Toto-" ot,ka; IG — T^-ansm. z 
Mistrzostw Świata w jezdnie figu­
rowej na lodzie — pokazy mi­
strzów (kolor — Monachium); 17 39 
— Sport, magazyn snrawo-'’ : 1n.t5 
_  Dobranoc — „Wieczorvnka” (ko 
lor: 19 39 — Dziennik (kulo1-): 29-2(1 
— ..Szkoła uczuć” ode. II film ser. 
nrod. franc. (kclor): 2L15 — Alfa­
bet rozrywki ..7 — jak zemsta” 
scenariusz i re*. S. Mroczkowski — 
wykonav/cv: A. Dąbrowski. M. 
ro’". 1. Jarocka. A. Rusowicz i

K’TSav -A. Po.c:e.v„U-M i. Asorja- 
c<a „Hagaw” S. F-ch. b. 'z-n--r- 
sks, „Tropicale Thaiti Granda- 
Banda”. O Sawicka. K. M-Uno^a- 
E. Konrrrki. G. Warchoł, S. Czą1- 
ż^wski. W. Kłonocki. w. Jakubo­
wicz. T Wołtych. F. Warzecha, J. 
Pewiński. J. Zembrzuski i inni- 
22.15 — Tnfnrmac. 'Tągaz/cn Snort.: 
psią — Dpl-ramc d’a dornsłą'ch.

PROGRAM TI: 12 — Snrawozd. 
magazyn snorte””': 1. Rciaeia z 
finąlp Pucharu Świnia w slalomie 
snncizlri/m meżezuzn ze Szczvrb- 
s’ i°go Plcsa. 2. RMac^a z Męmo- 
rinłn R-f»nisława c-»echa i Hei^ns' 
Mamsarzńwnc — konkurs skoków 
w Zakopanem (kolor): 14 39 — Z 
b-atnięh anten: 15 — Dla młodych 
„ i-i-zuz , c-nort i zabaw?” program 
TVNRD: 16 ..Konrad WaHenrod” — 
widnw. noetvckie — wg operv W. 
^e'eńskieg? do noematu a. lYTickie 
w’cza — edartacia S. Lachowicz — 
reż. T. Malak: 1’ — ..Kryzws no 
włosku”: 17.35 — Fi1mv F.wy i Cze 
stawa Prteiskich — ..Czarne sltrzy- 
dia”; 1°.15 — uobrnnoc 1 Dzien­
nik (kolor): 29 29 — Koncert n-zv- 
iąźni — program rozrywkow'1 TV 
NRD — cz. I (ko’or)- 21.39 — pstra 
da T iteracka _  B. Tahorski ..Rrze 
stenular granico” — reż. T. Wol- 
1«n: 21.55 — Filmowe Studio M’o- 
dvch — „Odejścia, powroty” cz. T 
„Co komu pisane”.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Hodowla zwierząt 
— 1. 27 — Wychów prosiąt; 13.25 — 
TTR — Matematyka 1. 42 — Rów­
nania i nierówności wykładnicze: 
15.55 — NURT — Ekonomia — „Dok 
tryny i programy polityczne”; 16.30 
— Dziennik (kolor); 16.40 — Dla
dzieci — Zwierzyniec — w progra­
mie m. in. filmy z serii „Przygody 
psa Huckleberry” (kolor): 17.30 — 
Fcho stadionu; 17.55 — O miejsce 
dla kobiet; 18.25 — „Teleskop”: 
18.45 — Eureka — magazyn pop.- 
naukowy (kolor): 19.20 — Pobranoc 
i Dziennik (kclor); 20.20 — Teatr 
TV — Z. Nałkowska „Dom kobiet” 
— reż. J. Kulczyński; 21.55 — Wia­
domości sport. — Sprawozd. z 
XXIV Międzynar. Wyścigu Kolar­
skiego Paryż — Nicea; 22.15 — 
,.I udzie wczesnego poranka” rep. 
filmowy; 22.25 — Gra Old Timers 
— Zespól jazzu tradycyjnego; 22.50 
— Dziennik (kolor);

PROGRAM II: 17.35 — Program 
II proponuje; 17.45 — Sztuka por- 
trstu — reportaż filmowy; 18.10 — 
Z cąklu „Znaki zapytania” — 
..Rs^uftonim Skręt”; 18.50 — Estra 
da Literacka „Pejzaże prowincjo­
nalne” wybór wierszy — Andrzej 
l am — reż. W. Siemion: i® 20 — 
Dobranoc i T-ziennik (kolo-); 29.20 
— Piosenki d’a wszystkich — cze- 
ehnsłowacki program rozrywk.: 
20 45 — Organy Silhgrmanną w Fnk 
sor-H — n^kum. f!’m nrod. N”'' 
(koir,r); 2.1.’5 — 2<< "odzłn’’ (kotm-i- 
21.35 — NURT — Ekonomia ..Dok­
tryny i programy polityczne”.

Do prac w ogrodz.ie, przyj 
mę. Poznań, Urbanowska 
18 . 22628g
Potrzebni kucharze, ku­
charki, kelnerzy, bufeto­
we, zmywaczki, pomoc 
kuchenna, robotnik, chęt 
nie widziani emeryci, ren 
ciści. Oferty „Prasa’’ — 
Grunwaldzka 19 dla 22627g 
Stolarz pilnie potrzebny, 
najchętniej budowlany. 
Warunki bardzo dobre. 
Stolarnia, Suchy Las, 
Szkolna 18. 22694g
Kobieta do produkcji lo­
dów, potrzebna. Kancler 
ska 25 — Grunwald.

22692g
Pilne! Przyjmę 2 pracow­
ników fizycznych. Wy­
twórnia Tworzyw Sztucz­
nych, tel. 479-89, godz. 
18—20 . 22702g
Potrzebna zaraz pani do 
szycia biustonoszy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22704g.
rziewiarka (maszyna dwu 
płytowa - nowoczesna) — 
przyjmie pracę chałupni­
czą w dom. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22711g. _____ __________
Do nowo uruchomionego 
warśztatu usługowego — 
nrzyjmę wysoko kwalifi­
kowanych pracowników: 
szlifierz - polemik - gal- 
wanik, ślusarz - narzędzie 
wiec, drykewyoblarz. u- 
czeń powyżej 18 lat. Wa­
runki płacy do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
w-aldzka 19 dla 22707g.
Uczeń, czeladnik młodszy 
notrzebni. Całkowite u- 
trzymanie. Górniaczyk — 
Luboń - 3, Czerwone’ Ar­
mii 120, tel. 42. 22805g
Gosnosię dobrze gotującą, 
dochodząca (utrzymanie) 
zatrudni semotnv pan — 
centrum Poznania, gaz, 
centralne. Orty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22479g.

. PAŃSTWOWE GOSPODARSTWA ROLHE
• ROLNICZE SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE
• ROLNICY INDYWIDUALNI

POZNAŃSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE 
poszukują zaraz chętnych

NA KONTRAKTACJĘ GĘSI
Warunki zawierania umów kontraktacyjnych:

1. posiadanie trwałych użytków zielonych lub ziemi ornej 
— gwarantującej utworzeni taśmy zielonej. Posiada­
nie własnego ziarna (owies);

2. przygotowanie pomieszczenia do odchowu piskląt 
gęsich do 4 tygodni życia;

3. okres odchowu — od 16 tygodni do 6 miesięcy z pod- 
skubem gęsi;

4. zakontraktowanie w jednorazowym odchowie mini­
mum 200 sztuk gęsi;

5. zawarcie umowy 5-letniej.
Korzyści wynikające z kontraktacji gęsi:

1. przydział pasz dla każdej zakontraktowanej sztuki — 
w ilości 5 kg DK ’ 5 kg śruty lub ziarna;

2. możliwość uzyskania kredytu obrotowego w Banku 
Rolnym na zakup paszy i piskląt;

3. możliwość uzyskania kredytu inwestycyjnego w Banku 
Rolnym na budowę i rozbudowę fermy;

4. uzyskanie za 1 kg żywca, ceny skupu 32,— zł.
Eó’.vnocześnie zawiadamiamy, że cena jednego pisklęcia 
wynosi — 35,— zł. <

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ:
— Zakłady Wylęgu Drobiu Pozn. Zakładów' Drobiarskich 

w miastach powiatowych:
— Zakład Jajczarsko - Drobiarski - Dział Kontraktacji 

w Ostrowie Wlkp. (telefon 44-3^), oraz
— Dział Skupu i Kontraktacji Poznańskich Zakładów 

Drenarskich w Poznaniu, ul. Wykopy 2/4 — telefon 
622-21, wewn. 14.

_________________________________________ 1928-K1

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 1 w Poznaniu, ul. Rataj­
czaka nr 46 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie elewacji niżej wymienionych obiek­
tów na budowach:

1. Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytuso­
wego w Poznaniu, ul. Komandoria 5: 
— budynek socjalny, 
— portiernia,
— magazyn wyrobów gotowych, 

termin wykonania od 15.' IV do 15. VI i 
1974 r.

2. Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych „Hydrobudowa - 9” w Poznaniu, 
ul. Gnieźnieńska:
— hala obsługowo - naprawcza, 

termin wykonania od 1. VII do 30. VIII 
1974 r.;

— budynek administracyjno - socjalny, 
termin wykonania od 15. IV do 30. V. 
1974 r.;

— magazyn części i materiałów, 
termin wykonania od 1. IX do 30. IX 
1974 r.;

— magazyn gazów technicznych, 
termin wykonania od 1. IX do 30. IX 
1974 r.;

— kotłownia, 
termin wykonania od 15. V do 30. VI 
1974 r.;

— zajezdnia samochodów, 
termin wykonania od 1. VIII do 30. VIII 
1971 r.

3. Zakłady Wytwórcze Maszyn i Urządzeń 
Przemysłu Spożywczego „Spomasz” w Gnieź­
nie, ul. Roosevelta 116!
— hala produkcyjna, 

termin wykonania od 1. IV do 30. VI 
1974 r.; i

— budynek socjalno - magazynowy, I
termin wykonania od 1. IV do 30. VI , 
1974 r.;

— adaptacja wiaty na stację sprężarek i ga­
raże, termin wykonania od 1. XI do 
30. XI 1974 r.;

— kotłownia, 
termin wykonania od 15. IV. do 30. VI 
1974 r.

1. Wielkopolskie Zakłady Obuwia w Gnieźnie, 
ul. 22 Lipca 106:
— budynek magazynowy z częścią socjalną, 

termin wykonania od 15. IV do 15. VII 
1974 r.

Ślepe kosztorysy można otrzymać w Dziale 
Planowania PPBP nr 1 — pokój nr 39.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 25 marca br. w Dziale Plano­
wania, a komisyjne otwarcie ofert nas'tąpi w 
dniu 26 marca br. o godz. 10. /

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, wzgl. 
unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyny.

W przetargu mogą uczestniczyć Przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.I 1916-K1

/—------ —---- /
POMIESZCZENIA
MAGAZYNOWE

wielkości/ od 300 do 1500 m2 
wraz ze składowiskami otwartymi

poszukuje pilnie

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„ K A R T O D R U K ”

ul. Grochowe Łąki 4, Poznań - teł 541-21
1904-K1

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
SKUPUJE
SKLEP

„VERITAS”
POZNAŃ, ul. Kantaka 10

PONADTO ZŁOM SREBRA SKUPUJĄ 
SKLEPY „ V E R I T A S ”

• Gniezno, ul Tumska 13
• Ostrów W’kp„ ud Gimnaizjsltna 2
• Kalisz, ui. Garbarska 2.

3285-K2

Ptacownicy poszukiwani
Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych w Po­
znaniu — zatrudni zaraz

lustratorów (rewidentów) — zamieszkałych 
na terenie Poznania oraz powiatów: Crniez- 
no, KMisz, Koło. Kościan, Turek, Wągro­
wiec, Wolsztyn, Września.

Wymacane wyższe lub średnie wykształcenie 
ekonomiczne, mechanizacji rolnictwa, budow­
lane lub średnie oraz odpowiedni staż pracv.

Warunki pracy i nłpcv do omówienia w Wy­
dziale Lustracji V7ZKR w Poznaniu, uh Mic­
kiewicza 33, pokój nr 41. 1962-K1

Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo - Kontrolnego 
w Poznaniu — zatrudni zaraz:

— elektronika, elektryka w Serwisie Przy­
rządów Pomiarowych przy ul. Kosynier- 
skiej 15 — wvmagane wykształcenie 
średnie i nra^Nka:

— pracowników niewykwalifikowanych 
do prac w ma^zrnach:

— starszego inspektora szkolenia zawodo­
wego — wymagane wykształcenie śred­
nie i praktyka.

Zgłoszenia przvimuje dział kadr — ul. Wielka 
nr 21, telefon 523-69.  1929-K1

Główne Biuro Studiów i Proiek^ów Zaplecza 
Technicznego Motoryzacji w Warszawie - Pra- 
cownia w Poznaniu — z. atrudni w nowo 
tworzonym zespole wielobranżowym —

projektantów i asySłeutÓ5V następujących 
branż: architektury, konstrukcji i instalacji 
sanitarnych.

'Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w 
państwowych biurach projektów.

Szczegółowe warunki dn omówienia w Pra­
cowni w Poznaniu, ul. Sikorskiego 12, telefon 
309-48. 1827-K1

PPH „Centrala Rybna” w Poznaniu — zatrudni 
pracownika pa stanowisko —

starszego magazyniera w Zakładzie Hur- 
towo - Przetwórczym w Gnieźnie, ul. Ko- 

'nikowo nr 6/8, tel.' 22-32 i 29-33.
Zgłoszenia nisemne bib osobiste należy kie­

rować pod adresem ZHP w Gnieźnie. 1829-K1

Powiatowy Zarząd Dróg i Ulic w Chodzieży — 
zatrudni natychmiast — 

kierownika dziełu technicznego.
Wymagane wykształcenie wyższe techniczne 

i .4 lata oraktyki bib średnie techniczne dro<m- 
we i 8 lat praktyki. 606-K2
„CENTROSTAL” Rcwnowy Oddział w Pozna- 
h'u, ul. Gwardii I,udowej 3 — zatrudni zaraz 
do pr”cv 'v m Kr?vż;

— 2 kierowników magazynów,
— 4 ładowaczy.
ZrŁsre^ia n’7v:mu’e‘ Dzi^ł Magazynów 

„Centrostalu" Krzyż, ul. Portowa 1.
t 1777-K1

INSTYTUT w POZNANIU

WYNAJMIE 3-5 POKOI
o łącznej pow. od 50—150 ms 

nadających się na prace b'urowe. 
Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 22685g.
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Praca © Nauka
poszukuję opiekunki dla 
dwóch dziewczynek (3 la­
ta 6 miesięcy). Kosińskie­
go 30 m. 9, po godz. 16.
& 22532®

Fryzjerka potrzebna na 
siałe. Poznań, Chociszew­
skiego 21. 22965g

Maszynkę do obciągania ' Okazja! Sprzedam tanio 
guzików sprzedam. Ofer- — • •

przyjmę zaraz tynkarzy z 
pomocą. Wasiela, Poznań, 
Bardowskiego 25. 22530g
przyimę pracę na taksów 
ce> chętnie samodzielną. 
Osiedle Wielk. Paździer­
nika 4 m. 161. 22540g
Ślusarza przyjmę, warsz-

__ Rokietnica, ul. Krę- 
U 10.  22530g
Czeladnik piekarski, może 
być rencista i uczeń po­
trzebni zaraz. Edward Ko 
pielski, Poznań, ul. Sta- 
rołęcka 58. 22542g

Przyjmę do szycia biusto 
noszy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23136g.
Fryzjer męski potrzebny. 
Gwardii Ludowej 27.

22897g
Angielski — konwersacje, 
korepetycje. Tel. 67-43-83 
_______________ 22552g 
Studentki germanistyki 
udzielają lekcji niemiec­
kiego. Tel. 563-06. 229O5g
Przyjmę panią do szycia 
biustonoszy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22S67g.

ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22638g.

Ogródek działkowy, Gór- 
czyn (Czechosłowacka) — 
odstąpię. Wiadomość: tel.
702-94. 22728g

Sprzedam rozsadę pomido 
rów Revern‘Utn, Potentat, 
Zelandia. Poznań - Wino­
grady, ul. Pszczelna 22.

______  22580g
Telewizor samochodowo- 
turys+vczny, arytmometr 
sprzedam. Tel. 331-76.

____________  2316&g
Rower sprzedam. Telefon
476-94. 22555g

Kupno O Sprzedaż Sprzedam kompresor. Tel.
713-96. 22432g

przyjmę murarzy i pomoc 
ników — tynkarzy praca 
stała, w Poznaniu. Zgło­
szenia: Poznańska 38 (bu­
dowa). 22561g

Kupię bony PeKaO. Tel.
535-52 po 15. 2 3 mg

Hafciarka ręczna potrzeb 
na natychmiast. Oferty — 
,Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 23262g.

Kupię organy i akordeon 
120 - basowy, zagraniczny 
oraz sprzedam perkusję 
Szpaderskiego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22696g.

Warburga Combi, rok 
1968 do remontu oraz Sy­
renę 104, rok 1969. Telefon 
479-8®, godz. 18—20. 22701g
Sprzedam Syrenę 101. Po-
znań, Grochowska 106 
m. 9. 22761g
Sprzedam Warszawę 204 
po remoncie. Ul. Żegoo- 
kiego 22, Wrniary, od go-
dżiny 14. 22783g
Sprzedam Syrenę 104, rocz 
nik 1971. Poznali, ul. Wy­
żyny 43 (narożnik Kmie-
cej). 22779g

Zastawę sprzedam. Par-
■ king Ratajczaka, 
' 15—17. Tel. 542-20
■ 10—12.

godz. 
godz. 

22821g

Sprzedam Zastawę. Po- 
znań-Rataje, Os. Oświece 
nia 20 m. 8, po godz. 16. 

22825g
Syrenę 104 sprzedam. Po­
znań, Wiślana 24. 22816'

przyjmę przyuczonych i 
uczniów do lat 17, w za­
wodzie malarskim. Hen­
ryk Ludwiczak, Poznań, 
ul. Jodłowa 5, godz. 18.

22444®

Bony PeKaO na Fiata ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22751g.

Krawcowa dyplomowana 
(samotna) poprowadzi war 
sztat. lub wieźmie dzier­
żawę. Warunek mieszka­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22912g.

Kupię bony PeKaO. Tel. 
516-96, po godz. 16. Ma­
słowski — Adamczak.

22794g
Bony PeKaO na Fiata ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22«12g.

Pianino sprzedam. Po- 
; znań, Ratajczaka 26 m. 86.

218OS?
■ Sprzedam mierzwę kurzą.
I Poznań, Leonarda 16 a.
i  2279’3?
■ Wózki dziecięce — ostat-
I nia nowość — głębokie 
spacerowe, całkowicie 
składane pcdeca wytwór-

. nia — Orzeszkowej 13.
_____  2i2777g

। Taksometr marki Poltax, 
mechaniczny, sprzedam. 
Os. Oświecenia 24 m. 14. 

______ 22766g

przyjmę stolarzy, również 
na ńół etatu. Wawrzyniak 
— Poznań. Osmdle War- 
s^awskie, Działki Wolność

Kupię emaliowane przed­
mioty i wyroby z kości 
słoniowej. Pociejewska — 
Łódź, Obr. Stalingradu 
33—32, tel. 523-89. 610-K2

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Revernum i Poten­
tat, siew palmy Feniks — 
2 zł szt. Ogrodnictwo, Jo- 
kiel, Łowęcin koło Swa-
rzędza . 22807g

2.32 229C8g
Tokarza względnie przyu­
czonego, na stałe przyj­
rzę. Poznań, ul. Sosnowa

Ordery odznaczenia ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22898g.

Sprzedam kalkulator elek 
troniczny prod. NRF, opi 
nia, kwit celny, cena 55 
tys. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21629gpr.

34. 2287 ig
Osadnika i ucznia kra
wiećkieso Cbra
pąn, Poznań, Wielka 27. 

22973g
Szukam osoby do nrowa- 
dzeńia domu. Oferty z 
życiorysem: ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22972g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 

j 19 dla 22953g.
' Kupię obraz przedwojen­
ny oraz ładny zegar ko­
minkowy. Telefon 703-31.

22905g

Sprzedam MZ ES 250/2, 
rok 1971, stan idealny. Po 
znań, Żupańskiego 19 m.
11, tel. 306-69. 22910g

Potrzebna pomoc
wą — 
nienka

sprzątaczka
domo- 

i na.
do składu. Po

znąń. Garbary 65, sk>nd 
piekarniczy. 22971g

Sadzonki pomidorów Po­
tentat sprzedam. Poznań, 
Glebowa 28, tel. 707-25.

22760?
Dywan, wełna 100 proc., 
nowy, ręczna praca, Ce­
pelia oraz dywan igłowy 
sprzedam. Oferty: telefon 

i 639-40 po siedemnastej.
22605g

Sprzedam ładną, stylową 
jadalnię. Tel. 518-92.

2i2909g
Sprzedam spacerówkę
dziecięca, zagraniczną.
Głogowska 105 m. 1. 23131g
Sprzedam obrączki próby 
583, nowe. Ul. Kopciuszka 

! nr 6, przy Porcie Lotni­
czym. 22828g

, Sprzedam modny, głęboki 
| wózek, stan bardzo do- 
i bry. Poznań, Ratajczaka 1

| Pracownik naukowy Sprzedam parcelę pod bu 
' szukuje pokoju z wygoda dowę domu bliźniaczego 

____ i mi lub mieszkania na w Naramowicach P.rzy 
M-l lub M-2 wynajmę lub : i—2 lat. Oferty „Prasa”, PGR. Poznań, Os. Jagiel- 
kupię. Oferty „Prasa” — Grunwaldzka 19 dla 22957g., lońskie 73 m. 
Grunwaldzka 19 dla 22640g. ‘ ---------------- ------ * ----------  । rem.

© Lokale
6, wieczo- 

22570g

Sprzedam samochód Tra­
bant 661 Combi, dobry. 
Poznań, Leonarda 16 a.

_____  22799g
Sprzedam Nysę 521 nową 
oraz przyczepę do ' War­
szawy. Plewiska Osiedle,

Sprzedam Opel Rekord 
1500, bardzo dobrym sta­
nie. Pali do 10 litrów. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22836g.
Sprzedam korzystnie Sko 
dę 1101, stan dobry. Tel. 
405-24. 22847g

Stażystka po wyższych 
studiach (członek spół­
dzielni mieszkaniowej) po | 
szukuje pokoju z c. o„ na 
Dębcu lub blisko HCP. 
Oferty „Prasa” — Grun- ■ 
waldzka 19 dla 22566g. |
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-3, I ptr„ z wy 
godami, telefon, centrum 
Głogowa na podobne lub 
M-2 Poznań. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22534®.

, ----------------- - - - — । rein.
Kawaler poszukuje poko- I--------------- .
ju. Oferty „Prasa”, Grun Kupię domek S-rodzinny 
waldzka 19 dla 22964g. j wykończony lub w stanie 

-- - ----------------- surowym. Czesław Wilin- 
Pracującym pokój wynaj gki. Kalisz, ul. Dzierżyń- 
mę. Gromadzka 14 . 22970g skiego 1. 22500g
Oddam pokój panom pra winę komfortową w Za- 

Adres wskaże kopanem zamienię na po- 
Grunwaldzka 19 dobną w Poznaniu, ewen-

cującym. 
„Prasa”, 
dla 22967g.

ul. Laskowa 3. 23225g

Fiata 125 p, fabrycznie no 
wy — sprzedam. Telefon
67-95-37. 23260g
Volkswagena K-70, luksu­
sowy — sprzedam. Par­
king strzeż-ony, przed ron
dem Rataje. 2289®g
Sprzedam Fiata 126 p. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 22919g.

i

W

Warszawę 204 po kapital­
nym remoncie sprzedam, 
■względnie zamienię na 
Stara lub inny powyżej 4 
ton. Oferty z opisem — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22845g.
Sprzedam Warszawę - 223 
(1970 r.). Informacje: tel.
432-00. 228 9®g

Bielsko Biała zamienię 
mieszkanie M-4, II ptr., 
nowe budownictwo, tel. — 
na podobne w Poznaniu.
Bielsko Biała, tel. 214-03.

22428g
Bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje pokoju do ma­
ja. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20836g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3 lub M-4 w 
okresie miesięcy września 

i — października 1974 r. O- 
ferty z dokładnymi da-

tualinie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22700g.

nymi „Prasa”, Grun
waldzka 19 dla 22996g.

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego na Debcu w roz 
liczeniu mieszkanie M-4, 
c. o. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22719g.

___ . . Dom z mieszkaniem w 
Własnościowe M-3 przy pozna,nju sprzedam. Wia- 
rondzie Rataje, sprzedam. (jo.rnog^; warszawa, tel. 

121-52-65, godz. 8—12 , 20—22. waldzka 19 dla 22853g. ° 22267g

Kupię samochód ciężaro­
wy Star lub inny pow. 4 
ton, może być do remon­
tu. Oferty z opisem, ceną 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22844®.

Pokój z przynależnościa- 
mi, c. o„ oddam, płatne 
2—3 lata z góry. Wyspiań-
skiego 45. 23259g
Poszukuję samodzielnego 
pokoju. Tel. 318-14. 22643g

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
OSIEDLE MŁODYCH” W POZNANIU

ZWOŁUJE ZEBRANIA
GRUP WYBORCZYCH CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI

OCZEKUJĄCYCH NA MIESZKANIE
celu wyboru przedstawicieli na

wienia działalności Spółdzielni (§
walne zebrania i omó- 
42 Statutu Spółdzielni).

Niżej podajemy terminy zebrań, których
należy

Data zebrania

12
13
21
22

marca 
marca 
marca 
marca

Wszystkie zebrania
Izby Rzemieślniczej

ściśle przestrzegać.
Członkowie posiadający 
numery członkowskie

od 
od 
od 
od

1 
15001 
20004 
25003

do 
do 
do 
do

15000
20000
25002
28221

odbędą się o godzinie 18 w soli 
przy ul. Marchlewskiego 109/112

Samotna poszukuje nie-:
krępującego pokoju na Willę jednorodzinną, wy­
rok Oferty „Prasa”, Grun łączoną, wolnostojącą, bii 
waldzka 19 dla 22889. > sko centrum, położoną w

—- : ciszy, całkowicie luksuso-
Kupię M-2 własnościowe wo wykończoną — 5 po-
w Poznaniu. Oferty — koi, tarasy, garaż, ogród, 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 piwnice ogrzewane, nada- 
dla 22fi99g. ‘ ‘ ' ’ - -
Wrocław
koję,

I jące się do adaptacji — 
. _ 1 po kupnie wolną, sprze- 

centrum 2 po zaraz z powodu wy-
kuchnia, łazienką,

nowe budownictwo — za­
mienię na podobne w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22977g. 
Zamienię pokój, kuchnia, 
komfortowe na wieksze. 
Ofer+y „Prasa” — Grun-

jazdu, reflektantowi z go 
tówką. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2318Ó®.

© Różne
Naprawa lodówek. Tel. 

waldzka 19 dla 23248g. (316 07.------------------------21.7lf,
---------- - ------------ ——i Posiadam Dacie, przyjmę 
Samotny, pracujący po- , akwizycję. Tel. 596-19. 
szukuje samodzielnepo po 1
koju. Oferty ..Prasa” 220 37g
Grunwaldzka 19 dla 23185g. Poszukuje garażu. Rataje
Panienka poszukuje poko lub okolica. Tel. 752-50. po
ju. Tel. 306-14. 23147g godz. 16. 22512g

------------------------------------------ i Wspólnika z samochodem
O Nieruchomości |lu,b bez do współpracy w 

____ ; ogrodnictwie przyjmę — 
8 km od Poznania, do^od-Kupię parcelę budowla­

na Poznaniu lub okolicy. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22575g.
Sprzedam dom mieszkal­
ny, gospodarczy, z ogro-

na komunikacja miejska. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 2-2523g.
Naorawa lodówek. Tele­
fon 316-07 . 21777g

dem. Wanda Konenc, Zło- Wybuduję 
tniki k. Poznania. 22473g kę. Oferty

Pracownika fizycznego do 
produkcji płyt suprema 
przvimę zaraz. Zgłoszenia 
Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 139. 22992?
Piekarz potrzebny. Zgło­
szenia: ul. Czesława 14 
m. 13, od godz. 16—18.

23144g

Szewca do wyrobu obu­
wia męskiego, szybkiego 
i dobrego fachowca, po­
za dom. przyjmę pilnie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 23137g.
Meżczvzna do pracy w o- 
grodzie potrzebny Po­
znań. Ptasia 14, te1°fo'H
67-48-92. '22843?
Tczernice lub młodszą 
si’ę krawiecka przyjmę 
zaraz. Hafta, Stary Ry­
nek 58 . 22812g
Pmnmę pracownika do
rolnictwa z 
utrzrmpmem.
n-r 7. poczta 
pow. Poznań.

całkowitym 
Gór+atown 
Swa^^^dz. 

22820g

Sprzedam cegłę, belki, ko 
zły, deski z rozbiórki. Po 
znań, Głogowska 229. 

2-2619g
Owczarki niemieckie — 
szczenięta, rodowodowe 
sprzedam. Swarzędz, Ka­
czorowskiego 7, telefon 
175, wewn. 310 . 22 652g
Pianino krzyżowe sprze­
dam. Poznań, Obornicka
43 m. 55. 22666g

Rozsady pomidorów Re- 
vernum i Potentat sorze- 
dam. Komorniki, 2abi- 
kowska 12 . 22679g

Sprzedam warsztat usłu- 
.gowy mechaniki pojazęlo- 
węj, dobrze prosperujący, 
ż mieszkaniem, w Pozna­
niu, względnie same urzą 
dzenia mechaniczne, zbyt 
zapewniony Tylko poważ 
ne oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 22706g.

I Sprzedam taksometr. fa- 
1 brycznie nowy. Ul. Sikor
skiego 35 m. 14. 22709g

m. 6. 22829g

© Samochody
Simcę Etoile w dobrym 
stanie korzystnie sprze­
dam. Tel. 208-42 po połud
niu. 22510-g
Sprzedam Dacię 1300. prze 
bieg 1.700 km. Tel. 517-66. 

22506g
Sprzedam Warszawę 223, 
rok 1973. Staszica 17/14.

22517g

Warszawę combi górno- 
zaworową sprzedam, za­
mienię na Skodę lub no­
wą Syrenę 105. Garbary
39 m. 9. 22369®
Wartburga 353 kupię. Tel. 
568-85, po godz. 17. 22656g
Syrenę 104 sprzedam. Ul. 
Rycerska 41 a m. 8. 22651g
Snrzedam Fiata 125 p — 
1300. r.1972. Przybylski, 
Swarzędz, H. Sawickiej 2. 

22674g

na

Dnia 7 marca 1974 roku zmarł mój 
ukochany mąż

JAN PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o go­

dzinie 15 z kaplicv cmentarnej na Winia- 
rach (ul. Piątkowska).

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, Źródlana 3. 23285g

W dniu 7 marca 1974 r. zmarł

ANTONI DUDZIK
szlachetny i prawy człowiek, wzorowy 
obywatel, powstaniec wielkopolski, zasłu­
żony działacz ruchu spółdzielczego, czło­
nek założyciel i długoletni działacz orga­
nów sainorządowych Spółdzielni,

W Zmarłym straciliśmy serdecznego ko­
legę i przyjaciela.

Żegnając Zmarłego składamy Rodzinie 
wyrazy głębokiego współczucia.

Rada — Zarzad — członkowie 
Spółdzielni Rzemieślniczej

Produkcji Ró^nei i Usług w Poznaniu 
ul. Woźna 13

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 13.45 na cmentarzu junikowskim.

23289?

I Dnia 8 marca 1974 roku zmarła, opa­
trzona Sakramentami św.,_ moja uko­

chana żona, nasza matka, teściowa i bab­
cia, śp.

ANNA TEOFILA MISZKE
z domu

emerytowana

Ziemba, 
nauczycielka.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
11 na cmentarzu pa-dnia 11 bm. o godz.

rafialnym w Kiekrzu.
W smutku pogrążona

rodzina

Kiekrz, Szamotuły, Szczecin. 23326g

(wejście od ulicy Niezłomnych).
Uwaga:

zebrania nie dotyczą kandydatów na członków Spółdzielni.
______________________________________ 1902-K1

Sprzedam Zastawę. Par­
king Ratajczaka. 22248-g
Syrenę 103 sprzedam. Po­
znań, Kossaka 20 m. 3.

22937g
Sprzedam Wartburga 353. 
rok 1971. Poznań, Jugosło-

Sprzedam nową Syrenę - 
105. Ul. Głuszyna nr 208 
m. 6, tel. 754-61, wewn. 
392 . 22505g

wiańska 75. 22931g

Sprzedam Syrenę 105, wy 
grana z PKO. Tel. 217-89,
po godz. 19. 22962 g

Sprzedam Wartburga typ 
353, stan idealny. Poznań- 
Smochowice, ul. Lubow- 
ska 60 . 22988g

Stary, odkrywany samo­
chód na chodzie — kupię.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 22990g.

Grun­

Skodę S-100 nową kupię.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 22998g

Grun­

Kupie Fiata 126 p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22839g.

Dnia 8 marca 1974 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., śp.

HELENA JÓZEFA SZCZEPANIAK
z domu Furman

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku i bólu

syn z rodziną i siostry

Pogrzeb odbędzie się w Krotoszynie, 
dnia 11 bm.

Wrocław, Krotoszyn, Poznań. 23302g

tDnia 7 marca 1974 r., w 84 roku życia, 
zmarła w spokoju ducha nasza uko­
chana, dobra i troskliwa mamusia, teścio­

wa, babcia, prababcia i ciocia

BRONISŁAWA HEESCHOWA
z domu Kowalska

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
10 bm. o godz. 17 ze Szpitala Miejskiego 
w Chodzieży.

W smutku i żałości pogrążona
rodzina

23280g

tDnia 8 marca 1974 r. zmarł, przeżyw­
szy lat 51, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, najukochańszy 

tatuś, zięć, siostrzeniec, bratanek, szwa­
gier, kuzyn i wujek

GERARD GRZEŚKOWIAK
długoletni pracownik MPK, 

odznaczony Odznaką Grunwaldu.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
12 bm. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
żona, córki i rodzina

Poznań, Grochowska 86 m. 9. 23286g
kijs

dom za dział- 
„Prasa”, Grun 
dla 22713g.
okolicv ul. O-

I waldzka 19
Kunię willę przestronną,!
także niewykończona, naj Garażu w 
chętniej, dzielnica Grun- Dolskiej poszukuję. Ofer-
wald. Mam wolne miesz.
kanie własnościowe
Oferty „Prasa” — <

ty ,.Prasa”. Grunwaldzka
M-4. : 19 dla 22942g.

waldzka 19 dla 22917.
Grun­

Sprzedam Syrenę 105, rok' 
prod. 1973, w bardzo do­
brym stanie. Tel. 67-10-67, 
od godz. 14. 2

Sprzedam Syrenę 104, stan 
bardzo dobry. St. Maćko­
wiak, Laskowa 23, Os. Ple
wiska. 23238g
Kupię stary samochód lub 
motocykl do roku 1945. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 23252g.

Kupię części metalowe
starych samochodów i mo 
tocykli: felgi, lampy, kie 
równice, sygnały i inne. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 23251g.
Sprzedam Moskwicza 407.
Tel. 214-03. 23173g
Pilnie sprzedam Stara 25. 
Poznań-Piątkowo, Kaszta
nowa 23. 23189g
Fiata 132 P nowego sprze 
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 23181g.
Snrzedam Syrenę 105 do 
odbioru. Kasprzaka 27 m.
8, po godz. 16. 23184g
Sprzedam Syrenę 104, stan 
idealny. Tel. 547-91, godz.
16—18 23179g

Kupię części lub „Tra­
banta” oo wypadku. Zby
łowita 10. 23256g

Syrenę 105, premia PKO. 
sprzedam. Kobylin, Kole-
jowa 11. 23163g

Snrzedam Wartburga cam 
ping. Prawdziński, Kopa­
nina, Zbaszyńska 8®. no- 
wiat Wolsztyn. 2279'lg

ai

Pan poszukuje samodziel­
nego pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22494g.
Pokój z kuchnią wydzier­
żawię lub kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22639g.
Szukam w willi wyłączo­
nej pomieszczenia na war 
sztat rzemieślniczy, Grun 
wald nieaktualny. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22658g.
Odstąpię lokal 25 m2, rze 
mieślniczo-uslugowy, cen­
trum Poznania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22712g.
Kupię M-2 lub M-3 włas­
nościowe. Oferty ,.Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22718g.

Kupię M-l lub większe — 
własnościowe. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22716g.
Zamienię małą kawalerkę 
z balkonem na większe. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22783g.
Przyjmę panienki na po­
kój. Leszczyńska 61 (Gór-
czyn). 22042g
Oddam kawalerkę pani 
starszej, samotnej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22940g.
Wynajmę nokói niekrępu 
jacy, możliwość zapłaty
za rok z góry. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22959g.
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo — pracownicy nau-
kowi UAM wezmą w
dzierżawę mieszkanie lub 
wynajmą pokój na okres 
1—2 lat. Ofertv ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 22945g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 8 marca 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach znoszonych 

z anielską cierpliwością, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najukochańsza siostra, 
szwagierka i ciocia

HALINA BĘTKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­

dzinie 16 w Środzie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążeni

siostry, brat i rodzina
23303g

■ W dniu 8 marca 1974 r. zmarł po cięż- 
T kiej chorobie, mój najdroższy mąż, 
kochany ojciec, teść, dziadek i brat, śp.

ANTONI WIETELAK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim żalu pogrążona

rodzina
23288g

. Sprzedam dziełkę budów 41-86-61. 
laną o pow. 800 m2 w Ko- ....

i Kupię garaż na Rata jach 
lub w okolicy. Telefon

strzynie Wlkp. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 i 
dla 22914g.

Spiesznie sprzedam dom 
i mieszkalny z piekarnią i 
! ogrodem 900 m2, w Lubo- 
! niu k. Poznania. Zgłosze­
nia Luboń 4. ul. Juranda
nr 4, od godz. 18, w 
ty od 14.

22819®
Dr Danecki chorobv skór- 
no - weneryczne. Poznań, 
Czerwonej Armii 31. t<=l.
548-20. 23192g

© Matrymonialne
Wdowa (z córeczką) po 

--------- studiach, z mieszkaniem, 
sobo- | pozna solidnego pana po 
22963g i studiach lub technika lat

Sprzedam dom jednopię­
trowy, prawie na wykoń­
czeniu Poznań-Baranowo, 
ul. Wiosenna 46. Informa 
cje: Jan Łakatosz, ul.
Wiosenna 47.

i 28—37. Cel matrymonialny, 
i Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22055g.

22994g
Kupię ogrodnictwo blisko 
Poznania 2—7 ha. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23138g.
Sprzedam działkę budow­
laną 500 m2, Przeźmiero­
wo. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 22817g.

Poszukuję pana w celu 
matrymonialnym, może 
być emeryt do lat 67. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 21963g.

Rencista, lat 48, pracują­
cy, pozna panią. Cel ma- 
trymonailny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22502g.

-------- ' Panna lat 26. ładna, zgrab 
Skoki, Janowiec, Wągro- i na, z wyższym wykształ- 
wiec. Gniezno — pokój z ceniem, dobrze sytuowa- 
kuchnia lub mały domek na. pozna odpowiedniego 
własnościowy do 90.000 zł pana. Cel matrymonialny 
kupię. Poważne ofrety — Oferty „Prasa” — Gruń- 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 waldzka 19 dla 22373g.
dla 22885g. --------------------------------------------

Kawaler, przystojny, bru-Kupię działkę w Barano- n_t „ 
wie lub okolicy Ofertv • sreclnłn? wykształ-— .. „ lA ceniem, zamozny. pozna

ładna pannę do lat 25. ra­
czej korpulentna, posiada 
jącą ogrodnictwo w pobli 
żu Poznania. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22980g.

„Prasa”, Grunwaldzka 19 i 
dla 22581g.
Dom surowym stanie
w Baranowie, blisko Dą­
browskiego i jeziora — 
snrzedam. Szamotuły, tel.
746.

Krobia, 
Pozn. — 
piętrowy.

23253g
powiat Gostyń 
sprzedam dom 

jednorodzinny
w rynku, w dobrym sta­
nie, nadaje sie także dla i 
rzemiosła. Oferty „Pra-
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
23146®.

Samotna, przystojna, szła 
chętnego charakteru, de­
brze sytuowana, lat 40, 
pozna w celu matrymo­
nialnym wartościowego 
pana do lat 60 .Oferty — '

' „Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22824g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 8 marca 1974 r. zmarła moja naj­

droższa żona, najukochańsza matka, teś­
ciowa, babcia, siostra i ciocia, ś^.

WANDA PRUSAKTEWICZ
z domu Kotecka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 11 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu 
janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Promienista 44. 23301g

tDnia 7 marca 1974 roku przestało bić 
serce naszej ukochanej matki, babci 
i prababci, śp.

JULIANNY JANKOWIAK
z d. Joachimiak

Pogrzeb 
dżinie 11 
(Główna),

odbędzie się dnia 11 bm. o go- 
na cmentarzu na Miłostowie

o czym zawiadamiają
w głębokim smutku pogrążeni

córki, syn i wnukowie 
z rodzinami

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

Poznań, Chociszewskiego 19 m. 5. 23327g



ALBUM RODZINNY

Gdzie diabeł nie może...
Od tygodnia zastanawiam 

się, dla*. „go mężczyźni tak 
kokietują nas tym Dniem Ko­
biet? Przecież od początku 
świata mieli do nas stale pre­
tensje i uważali za istoty gor­
szego autoramentu.

Nie przepuścili nawet pra­
babce Ewie i do dziś zarzuca­
ją jej, że poczęstowała Ada­
ma jabłkiem. Ale tego, że bał 
wan, je zjadł, nikt mu jakoś 
nie wypomina!

Och, ci mężczyźni! Przez wie 
ki byli przekonani, że nie na- 
dajemy się do niczego poza 
rodzeniem dzieci. Ba, nawet 
chłopców zabierali spod naszej 
opieki, ody tylko ci skończy­
li sześć lat. Obawiali się, że 
nie zdołamy ich właściwie wy 
chować.

— Długie włosy, krótki ro­
zum — mawiali.

Dziewczęta zostawiali mat­
kom, nie przeczę. Ale tylko 
dętego, że płeć niewieścia nie 
liczyła się w rodzinie.

— Córkę czesz, strzeż, a po~ 
t-m zapłać komu, żeby ją 
wziął z domu — kwitował oj­
ciec narodziny dziewczęcia.

Wystarczyło, że mężczyzna 
był trochę ładniejszy od diab­
ła. Za to panna musiała mieć 
sześć P — być pilna, piękna, 
poczciwa, porządna, posłuszna 
i Pieniężna. A gdy mimo tych 
zal^t, fatyaanta nie znalazła, 
to hvna na nia.

— Wstyd dziewce, gdy pa­
rchy phppi

Białe wygrywała
W układzie bierek przedstawio­

nym na diagramie czarne uzyskają 
damkę. Strona silniejsza nie mo­
że wprawdzie temu przeszkodzić 
niemniej powinna wykorzystać 
ścieśniona pozycję czarnych.

Rozwiązanie studium podajemv 
niżej

Życzymy przyjemnej rozrywki!
Rozwiązanie studium (p diagram 

nr 64): I.d6-e5. d2-cl. ’ ...d2-e’
2 e7-d8. 3.e5-f6 i 4 d8:cl. 2.e7-b4! cl-a? 
3 b4-f8. a3-cl 4 f8-hr. e3-d2 5,e5-c3 
d2:b4 6.g3-f4. cl:g5 7.h6:a5. Intere­
sująca. nie szablonowa gra.

Wyrazu 7-llterowe: AMAHU. 
KA, DEKANAT. ET EG ANT. 
NIAGARA, OKEANOS. OKO­
WITA

Wvrazv 5-literowPt AST^T A. 
DIORA. ITAKA. KAMYK. KA. 
TAN KIF^A. NANDU, ODFON, 
por-pA TOFCA.

wvrpzv 3—li+erowe! A na, 
GOG, INA. RAS. ROK. RÓW, 
T A

Podane wvrazy na1eżv wnls^ć 
do diagramu tak abv now^tata 
prawidłowa krżvżówka. L!terv 
z nól nor>nmernwanvch w nra- 
weh doinet cze^H e7vt0ne w Vo. 
leino^oi od 1—14 
alne hasło, które wystarczy na­
desłać jako rozwiązanie c*t“Fo 
zadań1'’

KRZYŻÓWKA NR iO

ROZWIĄZANA KRZYŻÓWKI 
NR 9

Jakby to od biedaczki zale­
żało.

Znalazła się wreszcie dziew 
czyr.a pod czepcem, to jej 
szeptano do ucha.

— Najzgodniejsze małżeń­
stwo, kiedy mąż głuchy, a żo­
na ślepa!

To znaczy gdy on nie słu­
cha jej rad, ani skarg, a ona 
udaje, że nie widzi pana mę­
żowych wybryków i pijatyk.

Byli również tacy, co uwa­
żali., że jeśli kto chce żyć spo­
kojnie w małżeństwie, niech 
się lepiej... nie żeni.

Ale gdyby tylko to! Męż­
czyźni licytowali się po pro­
stu w szkalowaniu kobiety.

— Gdzie dużo bab, tam ro­
bota nic nie warta!

— Na smółce z babą i diabeł 
źle wyszedł!

— Baba z wozu, koniom 
.lżej! — nie ukrywali swej ra­
dości wdowcy.

Na nic się zdawała słodycz 
i uległość niewieścia. Czepia­
li się byle czego. Nie darowa­
li nawet przyjaźni białogłow- 
skiej. Gdy znękane niebożąt- 
ko radośnie Witało pod swym 
dachem sąsiadkę, panowie bra 
cia uśmiechali się zjadliwie i 
poszturchiwali. ■

— Baba babę całuje, a za 
oczy obgaduje!

I jeszcze judzili jedną prze­
ciw drugiej.

— Na babę nie ma, jak dru 
ga baba!

Najgorzej bywało, gdy do 
dom wracali podchmieleni. 
Czkając, przekonywali się 
wzajemnie.

— A bij babę, bo się wściek 
nie! Co bite, to lepsze!

No i bili, jak w bęben. Niech 
by jednak nieszczęsna niewia 
sta usiłowała wyperswadować 
mężowi niewłaściwość jego po

jiijgdizy
WIERSZAMI

Różne drogi prowadza do 
stawy. Oto mieszkaniec 
miasta Tyn nad Wełtawą, 

Antonin Maszek, ustanowił nowy 
rekord świata w jeździe samocho 
dem z zawiązanymi oczyma. Po- 
ois otrzyma! należyta oprawę i od 
powiednie zabezpieczenie W □- 
oecności. przedstawicieli organów 

oządku publicznego i prezesa 
Zzeskiego Związku Iluzjonistów, 
\tórv wystąpił w roli głównego se 
uziego, oan Maszek przejechał 
,nn ślepo” 64 kilometry z Tynu 

dc Czeskich Budziejowic i z pow- 
otem. Pobił tym samym ooorzed 
t" rekord — na dystansie 42.3 km 
- który należał do norweskiego 
;uzjonisty, Jana Grosbi'ego. — 

\Vyczynem automobilisty znad

Prawidłowe rozwiązanie krzv 
żówki nr 9 winno brzmieć: 
..Wielkimi krokami idzie do 
nas lato”.

W Ayyniku losowania nagrody 
w postaci bonów książkowych 
po 50 zł otrzymują: Stanisława 
Staszkiewicz — Poznań, ul. Gór 
czyńska 4/1; Regina Antek — 
Poznań. Bułgarska 142 m. 12; 
Iwona Czaplińska — Smogóry, 
pow. Sulęcin, Lubień 40.

Wszystkie nagrody wyślemy 
no^zta.

stępowania, zaraz wrzeszczał 
na cały powiat.

— Gdzie diabeł nie może, 
tam babę pośle!

Lojalnie przy zna ję, że od 
czasu do czasu znaleźli się 
mężczyźni, co usiłowali kobie 
tom pochlebić. Szczególnie, 
gdy im zależało na zdobyciu 
ich względów. Mówili więc.

— Anioł kobieta!
— Czego kobieta chce, tego 

Pan Bóg chce!
— Kobiety nie bij nawet 

kwiatem!
I choć jednocześnie stawiali 

jej większe wymagania, uwa­
żając, że — kobietą bez zalot­
ności, to kwiat bez woni, w 
głębi ducha ich opinia o ro­
dzie niewieścim nadal była 
mało pochlebna.

— Kobieta zmienna jest!
— Łacniej wór pcheł upil­

nować, niż jedną kobietę.
Zaś uparci antyfeminiści do 

lewali oliwy do ognia.
— Do nieba będzie wzięty, 

kto pozna kobiet wykręty!
Ileż wieków niewiasty zno­

siły te insynuacje cierpliwie i 
w milczeniu! Co prawda męż­
czyźni przebąkiwali, że są 
białogłowy, co za oźóg złapią, 
albo zgoła drewnianym tre­
pem małżonka do porządku 
przywołują. Znając jednak 
niewieścią łagodność, trudno 
mi uwierzyć, ale gdyby na­
wet... Przecież i robak piśnie, 
gdy go kto przyciśnie.

Aż przyszła pora i kobiety 
pokazały co potrafią. A męż­
czyźni znowu niezadowoleni. 
Ileż było gadania, marudze­
nia, że baby się znarowiły. że 
mają śmiałość sięgać po mę­
skie stanowiska.

— Dyrektorami zostają, pro 
fetorami' Kapitanami okrę­
tów i pilotami być im $ię za­
chciewa!

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKT

Kantata o kawie
Mówią, że poznaniak to człek gospodarny, 

za wzór go stawiają mieszkańcom Warszawy! 

Racja! Do poznańskiej wstąp tedy kawiarni, 

i spróbuj poznańskiej, słynnej ogniś kawy!

Lurę cienką wypijesz, wyparzoną do cna, 

wypraną z aromatów i zapachów boskich. 

Gdy powiesz kelnerce: Kawa nie jest mocna! — 

Uśmiechnie się cierpko, poprawiając włoski

i szepnie, wpatrzona w kolorowe ściany:

— Do mnie ma pan pretensję? Ja kawy nie parzę!

Według receptury kawę przyrządzamy 

w każdej restauracji, kawiarni i barze!

Skiniesz głową, bankot położysz na tacy, 

gospodarność poznańską wspominając błogo, 

i zamyślisz się potem: ile poznaniacy 

choćby na tej kawie zaoszczędzić mogą?

JAN MOLIK

kam" czekoladek, butelkami z 
coiami wyskokowymi a nawet 
pasem tabletek od bólu głowy 
3 lata. — Twardy facet, (res)

nc 
zc 
na

Można

Janusz Gortat

Gdy się okazało, źe to bia­
danie psu na budę się zda, że 
kobiety potrafią zajmować kie 
rownicze stanowiska, nie za­
niedbując przy tym dzieci i 
domu, mężczyźni znowu za­
częli sarkać.

— Wymagają, abyśmy im 
pomagali w babskiej robocie! 
Każą pilnować bachorów, trze 
pać dywany, ganiać z siatka­
mi po zakupy! Radźcie pano­
wie!

No i uradzili. Wymyślili 
Dzień Kobiet, aby raz w roku 
wyręczyć kobiety w gospodar 
stwie domowym, ofiarować 
przysłowiowy kwiatek dla 
Ewy i do następnego 8 mar­
ca mieć święty spokój. Tak, 
tak, to nie sympatia " miłość 
do nas nimi kierowały, lecz 
męska chytrość i przewrot­
ność, drogie panie!

Dlatego proponuję skasowa 
nie Dnia Kobiet, a ustanowię 
nie Dnia Mężczyzny. Tc my 
będziemy dla nich miłe i u- 
stepliwe raz w roku, a przez 
resztę dni skrupulatnie i bez 
pardonu zaczniemy ich obda­
rzać połową pracy domowej!

Tylko nie dajcie się wzeko- 
nać, miłe panie, źe to oni sa 
płcią słabsza! Że krócej od 
nas źyją! Zwykłe wykręty, 
aby wymigać się od tak bar­
dzo przez nich znienawidzo- 
nei pomocy w domu.

Kto iest za ustanowieniem 
Dnia Mężczyzny, niech pod­
niesie rękę w górę...

MAGDA STRUM1AN

Wełtawy zainteresował się ostat­
nio bliżej mój znajomy, pilot pa­
sażerskiego odrzutowca.

Za pomocg czułego pocałun- 
. ku młoda Angielka przeka 
zala swemu narzeczonemu, 

przebywającemu w więzieniu w 
Gloucester (W. Brytania) maleń­
ką paczuszkę wielkości zaledwie 
poicwy cukierka w której znajdo 
wal się narkotyk. Podczas rozpra 
wy sądowei 25-letnia Chnstophe’ 
°ace nie przyznała się jednak dc 
winy — Pomysł jest. Interesująca 
byicby dowiedzieć się w przyszło­
ści o przekazaniu w podobny spo 
sób piłki do cięcia krat.

Każda okazja jest dobra. Do 
mieszkania brytyjskiego mi 
nistra do spraw oświaty i 

nauki, pani Margaret Thatcher, 
dokonano niedawno włamania, 
łupem złodziei padła biżuterio i 
wyroby ze srebra o wartości po­
nad 5 000 funtów. Przestępcy wy­
korzystali nieobecność ąospody- 
n, domu, która w tym czasie bra­
ła udział... w wiecu przedwybo;- 
czym. — My home is my castle?

Trudności paliwowe, występu 
jace w USA, stają się pre­
tekstem do oryginalnych o- 

fert. Właściciel stacji benzynowej 
no jednym z przedmieść Waszyna 
tonu oświadczył, że trzykrotnie w 
w ciągu krótkiego okresu automo 
bJistki ofiarowały mu siebie, w za 
nran za wypełnienie zbiornika 
oenzyną (I). Niestety, musial te 
propozycje odrzucić, ponieważ w 
stacji nieustannie urzęduje jego 
żona Nie dał się jednak przeku­
pić także i w inny sposób: pudeł

Dobrze, ja przymknę na to wszystko oczy, ale 
także je zamknij, jak będziesz podpisywał 

ten czek!

- Psst! Wiejemy dzisiaj w nocy!

— Dziękuję, panie doktorze. W ciągu pięciu 
minut rozwiązał pan nasz małżeński problem!

. .muszę kończyć, pani Kowalska, 
bo mojego męża bolą już plecyl
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